
k to  ludziom  dobrze czyni, y  ich n iedosta tk i * m iłosierdzia 
y  w in y  odpuszcza ; ten  obraz boży  na sobie nosi, y  jest jako 
w  podobieństw ie. S karga . K ą z. o m iłusier. I .
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DO B R O C Z Y N N O ŚĆ  SPÓ ŁCZESNA .

T O W A R Z Y S T W O  DOBROCZYNNOŚCI W I­
LEŃSKIE.

W  d n i u  7 t e r a ź n i e y s z e g o  m ie s i ą c a  
l i p c a  o d b y ło  się  z w y c z a y n e  p o s ie d z e n ie  
z d m i n i s t r a c y y n e  w i l e ń s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  D o b r o c z y n n o ś c i ,  p o d  p r e z y d e n c y ą  

VV. b i s k u p a  K u n d z i c z a  , z a s t ę p c y  p r e -  
a y d e n t a  ogQ w y d z i a łu .  W  e d łu g  z ło ż o ­
n y c h  w  t y m  d n i u  r a p p o r t ó w  , z n a y d o -  
w a ło  się w  d o m u  T o w a r z y s t w a  u b o g ic h  
o b o j e y  p ł c i  i r o ż n e g o  w i e k u  4 o 8 ;  p r z y ­
c h o d z ą c y c h  z m i a s t a  do  w s p ó ln e g o  ze  
w s z y s t k i m i  s to ł u  osób  12; u b o g ic h  c h le b  
p o b i e r a j ą c y c h  d o  m i a s t a  o sob  1 17 ;  p o ­
b i e r a j ą c y c h  w s p a r c i a  p i e n i ę ż n e  , m i e ­
s i ę c z n e  , ( k t ó r e  n a  m ie s ią c  c z e r w i e c  
w y n i o s ły  w  o g u le  r u b l i  s r .  6 2 ) ,  u b o ­
g i c h  o b a r c z o n y c h  w i e k i e m  , n i e d o r o s ł e -  
m i  d z ie ć m i  l u b  o b ło ż n ie  c h o r y c h ,  b y ło  
o sób  17. N a  r a z  j e d e n  w  m ie s ią c u  c z e r ­
w c u  o t r z y m a ł o  w s p a r c i e  p i e n i ę ż n e  f w y .  
n o s z ą c e  w  o g ó le  r u b .  sr. 6 k o p .  5o), o- 
s ó b  2. O g u ł  u b o g ic h  u t r z y m y w a n y c h  
1 ż y w i o n y c h  w  m ie s i ą c u  c z e r w c u  , o -  
so b  556 .

W  ZM1ANKA O T O W A R Z Y S T W A C H  DOB ROC Zl  
N l C I l  I  WIADOMOŚĆ O SZTI  TAL U Ż Y D  O W  

SKIM W WILNIE.

(Ob. wyżey słr. 386 .)

M ię d z y  Ż y d a m i  w i e l e  u t r z y m u i e  s 
t o w a r z y s t w  c z y l i  b r a c t w  w  c e lu  p o m  
g a n i a  u b o g im  i r a t o w a n i a  n ie s z c z ę ś  
w y c h .  W s z y s t k i e  zaś ,  o p r ó c z  p r z y  
m o w a n i a  d o b r o w o l n y c h  o f ia r  i p o b o ż n  
j a ł m u ż n y ,  m a i ą  je s z c z e  d o c h o d y  o p a r  
n a  ź r ó d ł a c h  p e w n y c h ,  i  t a k  u r z ą d z o n y c  
z e  d o t y k a j ą  p 0  w i ę k s z e y  części cały 

Vueje Dobroęt. rok 1820. lipiec.

g u l  lu d n o ś c i ,  a  n a y w i ę c e y  k la s s g  b o g a t ­
szą. J e s t  t o  u  n i c h  n i e j a k i  r o d z a y  p o ­
d a t k u ,  t y m  b a r d z i e y  u c i ą ż l i w y  , i e  od  
o k a  i o p i e k i  r z ą d o w e y  u s u n i ę t y  , p r a ­
w i d ł a m i  s t a t e c z n e m i  n i e o k r e ś l o n y ,  a  
s a m e m i  z w y c z a j a m i  k i e r o w a n y ,  i  c a ł ­
k i e m  z a l e z ą c y  n a  s u m i e n i u  i p o b ó ż n e y  
g o r l iw o ś c i  o s o b  t e r n  z a y m u i ą c y c h  s ię  , 
t a k  w  z b i e r a n i u  d o c h o d ó w  i a k o  i w  i c h  
u ż y c i u  b e z  z d a w a n i a  s p r a w y  i  l i c z b y .  
A p o n i e w a ż  w s z y s c y  m n i e y  w i ę c e y  p r z y -  
k ł a d a i ą  s ię  d o  f u n d u s z ó w  d o b r o c z y n n y c h ;  
k a ż d y  z a t e m  w  z d a r z o n e y  p o t r z e b i e ,  d o ­
p o m i n a  się  m i ł o s i e r d z i a  j a k  n a l e ź y to ś c i  
p r a w n e y ;  ź e  za ś  n i e  m a s z  m i ę d z y  n i m i  
d o m ó w  b a r d z o  b o g a t y c h ,  a  d o s t a t n i c h  
o s o b  w  p o m i a r  o g u l n e y  l u d n o ś c i  c a l e  
m e  w i e l e ,  n a y w i ę k s z a  z a ś  c z ęść  ż y i e  
w  c ią g ł y m  n i e d o s t a t k u  i  n ę d z y ;  w y p a d a  
z a t e m ,  że  t r z y  p r z y n a y m n i e y  c z ę ś c i  n a ­
r o d u  t e g o ,  z n a y d u j e  s ię  w  u s t a w i c z n e y  
p o t r z e b i e  w s p a r c i a  o d  c z w a r t e y ,  c o  t ę  
o s t a t n i ą  n i e z m i e r n i e  o b c ią ż a ,  i do  w z b o ­
g a c e n i a  s ię  j e y  p r z e s z k a d z a :  t w i e r d z i ć  
a l b o w i e m  m o ż n a ,  ż e  u  n i c h  k a ż d y  p r z e ­
m y ś l n y  i p r a c o w i t y  c z ł o w i e k , p r z e z  
p o ś r e d n i c t w o  j a ł m u ż n y  i r e l i g i y n y c h  p o -  
d a t k ó w ,  n a y m n i e y  t r z e c h  o p a t r u i e  n ę -  
d z a r z ó w .

J e s t  j e s z c z e  o s o b l iw a  o k o l ic z n o ś ć ,  
k t ó r a  t u  z a s ł u g u j e  n a  u w a g ę .  P r z y  
p o w i e r z c h o w n e y  l u d u  t e g o ,  d la  o k a  
c h r z e ś c i j a n  r ó w n o ś c i , p a n u i e  w e w n ą t r z  
n i e z m i e r n i e  w i e l k a  i  g ł ę b o k o  w k u r z ę ,  
n i o n a  a r y s t o k r a c y a ,  d o  k t ó r e y  w p ł y w u  
n ie  m a i ą ,  a n i  w z ię to ś ć  ś w i a t o w a  a n i  w y ż ­
szość  o ś w i e c e n i a  i d o s t a t k ó w ,  a l e  s t a n o ­
w i  j ą  j e d y n i e  m n i e m a n a  g o d n o ś ć  r o d o ­
w i t a  f a m i l i i .  M n ó s tw o  n ę d z a r z ó w ,  p y s z ­
n i ą c  się  w y s o k i e m  u r o d z e n i e m ,  p o g a r ­
d z a  i n n y m i  Ż y d a m i ,  a  c i ę ż k ą  p r a c ę  i’c i ą ­
głe t r u d y  p o c z y t u j ą c  z a  n i e s p r a w i e d l i -  
k 1
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w y  dla siebie n a rz u t ,  ledwo lekkiego 
i dorywczego ima się przem ysłu, który, 
nie wystarczaiąc na u trzym an ie  życia, 
nayczęściey stawia je w potrzebie ucie­
kan ia  się do wsparcia miłosiernego. Ci 
familijanci, i naywięcey ciążą funduszom, 
i naypierwsze p raw o  do nich roszczą i 
naywiększey cząstki wymagają: słowem 
w pracow aniu  będąc ostatnimi, w po­
żytkach dopominaią się pierwszeństwa,
i częstokroć je otrzymają-

Skutk iem  to jest zapewne ogul- 
nieyszego nieoświecenia i grubych p rze­
sądów. N ietrzeba atoli rozumieć, ażeby 
wszyscy Żydzi równie byli nicoświece- 
ni i przesądni,- i bynaym niey nie zgadza 
się to z prawdą, co wielu chrześcijan 
mniem a, jakoby u nich wywaźonem by­
ło system atem , ukryw anie  p rzed  rządem 
i oświeconymi ludźmi wiadomości o 
swoich ustanowieniach, funduszach, w e- 
w nętrznych  związkach i porządkach, 
jakoby skutkiem daleko przewiduiącey 
polityki chcieli mieć w szystko to w uta- 
ieniu. W  istocie, całą tu  politykę s ta ­
nowi gruba niewiadomość i nieład, a 
nadewszystko brak  rozeznane j opieki 
i rozrządzeń zwierzchności kraiowych, 
k tó re  ten  lud od wieków samemu sobie 
zostawowały. Nie należy w ierzyć w to 
wszystko, co tw ierdzą liczni od łat kil­
ku  pisarze dzieł i a rtyku łów  o Żydach 
ogłaszanych w  Wars.zawde. W ielu  
z nich ty le  zdaje się znać Ż y d ó w , ile 
w tey  m ierze oświecić się można od ro­
znoszących po ulicach gruszki i tym  
podobne tow ary . W ażne  naw et i uczo­
ne dzieło Czackiego nie bywa brane  za 
przewodnika: a jeżeli k tó rem u znane, 
tedy  podobno nie zasłużyło na całkowite 
ii'ozważne odczytanie. Są niezawodnie 
między Żydami ludzie słuszni* uczciwi,

oświeceni i cnotliwi, k tórzy  znają w7ady 
i niedostatki swego pokolen ia , a ubole­
wając nad jego ciemnotą , nieładem i 
wynikającem stąd nieszczęściem dla ca­
łego ogulu, z nayszczerszą chęcią iskwa- 
pliwością gotowi są pomagać w tych  
wszystkich władzy krajow ey usiłowa- 
niach, k tóre  tylko zdolne są los jego o- 
słodzićiużytecznieyszym go dla cywilney 
społeczności uczynić. Mcźna się p rzez  
nich o wszystkiemjak naydokładnieyjwy- 
wiedzieć: należy tylko z troskliwością 
rozróżniać prawdę od błędu,i ludzi oświe­
conych i cnotliwych od ciemnych i złey 
woli: co oboje nie między samymi tylko 
Żydami, ale i we wszelkich pokoleniach 
jest pomieszane , i bacznego rozezna­
nia wymaga.

W szystkie dobroczynne zakłady i u- 
stanow ienia Żydów w kraju  naszym, po­
trzebują uporządkowania. Znają to 
światleysi Żydzi, i przekonani są o teru co 
mówi ś. p. biskup Kossakowski, źe: 
„ wszystkie... .  korzyści i posługi dla cier- 
„ piącey ludzkości, na  ten  czas Towa- 
„ rzystw a dobroczynne przynieść są 
„ zdolne, gdy pod naywyższą w-narodzie 
„ zostają opieką.“ (wyżey s tr .g ) W  przy ­
kładach okaże się, źe światleysi Żydzi tu -  
teysi, chętnie garną się pod tę  opiekę i 
wszelkiego od niey spodziewają się 
dobra.

Zliczby wieluTowarzystw czylibractw 
dobroczynnych żydowskich, w mieście 
W iln ie  te raz  utrzym ujących się, przed- 
nieysze są następujące:

1 rhro np-ra cdoka Gdoiak, j ai-
m użna wielka pospoliciej7 zwana Kar-
bona wielka.

2 ncnip rnan Chebrak Kadysez, 
Towarzystwo święte pospolicie zwane 
bractwo pogrzebowe albo mogilkows.
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3 m i n  T l fcSn  T a lm ud  T o ra , N a ­
uka Biblii', ty le  znaczy co szkoła parafi-  
jalna dla ubogich. || Szkoła ta,  z u p o ­
ważnienia  władzy un iwcrsyteckiey ,  w i­
zy tow aną  była w ro k u  1808. Bractwo 
z wielką w ted y  skwapliwością okazało 
wszystkie swoje fundusze i środki  u t r z y ­
m yw ania  tego zakładu, a dla wydosko­
nalenia  jego i uczynienia użyteczniey-  
szym, bardzo życzyło należeć do zw ie rz ­
chności ędukacyyney.  W  aktach  uni­
w e r sy te tu  owey daty,  znaydują  się p i ­
sma, rzecz tę  dostatecznie wyjaśniające.

4. n i o r n  liachnosot Kala, Do~
ehod Oblubienic. T o w a rzy s tw o  wydają, 
ce ubogie panny  za mąż.

5 - n 'n r \ y  M albisz A ru m im ,
Odziewanie nagich.

6D H o n  n i V j o  G e,nilut Chasa-
d y m , Dobroczynność. Jest to  b rac tw o  
pożyczaiące ubogim pieniędzy, jakie by­
ły u  nas dawniey,  pod ty tu łem ,  Góra, 
pobożności, Mons pietatis.

7 D ' to iy  [1H 3  Pidion Szebuim , W y ­
kupienie uw ięzionych . Brac two wspie- 
rające więźniów.

5 p u b  T r o n  Chebrah Sanclek, | 
Towarzystwo kmotrów. Bractwo wspo- 
rnagające ubogie położnice czyli T o w a ­
rzystwo macierzyństwa.

.9 D 'S in  By ku r  Cholim , odwie­
dzanie chorych. Bractwo szpitalne.

10 a r h  Lechem A n iim , Chleb
ubogich.

11. n o n  n r o  Bedek liabait, Rospa- 
dlina domu. T o w arz y s tw o  porządkowe,  
mające s taranie o budowlach należących 
do służby bożey i wygody publiczney,  
jakiemi są szkoły, łaźnie i t .  d.

72 D m n n  m s n  Chebrah Tehilim, 
Towarzystwo psalmowe.

>3 « 1 p D  m ^ n  Chebrah M ikra, To­
w arzystw o biblijne.

O tych  wszystkich T o w a rz y s tw a c h ,  
pospoliciey b ra c tw a m i  n azy w an y ch ,  r ó ­
wnie jako i o dalszych tu  n iew ym ie-  
nionyeh, a w W iln ie  istniejących,  po- 
źniey mówić w  szczegulności będziemy, 
te raz  chcemy zastanowić uwagę czy te l ­
ników naszych nad  jed n em  tylko B yku r  
Cholim , k tórern imieniem oznaczaią Ż y ­
dzi i te ra źn ieyszą  swego szpitala admi-  
nistracyą,  lubo ona  znacznie  co do skła­
du i dalszey organizacyi  odmieni ła  się 
względem dawnieyszego b ra c tw a  szpi­
talnego.

Jak  wszystkie b r a c tw a  nie mają, tak  
i B y k u r  Cholim  n ie  miało dawniey  po­
rządnie zapisywanych rachunków  i czyn.  
ności swoich: n i e m o ż n a  za tem  mieć j e ­
go li istoryi ani pew ney  wiadomości o 
pierwias tkowem nastaniu .  U s tn e  p o ­
dania twierdzą,  źe ciągle u t rzym uje  się 
w Wiln ie  więcey a niżeli  od sta lat. Nie 
miało d aw niey  pewnych i stałych docho­
dów ' ani źadney własności n ierucho-  
m ey ,  oprócz dwóch czy t rzech  izb w y ­
dzielonych przez sąd exdywizorski  w ka­
mienicy na żydowskiey ulicy. W  ty c h  
izbach u t rz y m y w a ło  po kilku i k i lku­
nas tu  chorych  i niedołęgów czasami ty l ­
ko: główną zaś pomoc świadczyło cho­
ry m  i ubogim w  ich mieszkaniach wła­
snych i domach p ryw atnych .  T e n  n a ­
w e t  os ta tn i  sposób dawania w s p a rc i a , 
m a  u Ż ydów  pierwszeństwo p rzed  in- 
nemi,  raz dla słusznych względów e k o ­
nomicznych,  drugi raz , i t o  po części 
nie  równie  większey, dla godnościosob 
wspieranych,  z k tó rych  , szczycący się 
mianowicie Wysokiem urodzeniem,  p o ­
czy tu ją  dla siebie za wie lkie  ubliżenie 
zostawać razem z p ro s ty m  lu d em  i brać

1*



556

jedno z nim opatrzenie, bez odznacze­
nia ich wyższości, aezkolwiek w s tan ie  
rów ney potrzeby i nędzy.

Jest tem u  la t  dwadzieścia ik ilk a ,iak  
bractw o Bykur Cholim  wyprzedało izby 
wyżey rzeczone, a na  to mieysce kupi­
ło dom w k tó ry m  u trzym uje  się te raź . 
nieyszy szpital żydowski. Dom ten 
pod N. 546, leży w  pierwszey ostro- 
bram skiey części miasta , w kw arta le  
drugim, pomiędzy dwóma ulicami, z k tó ­
ry ch  t a  co od wschodu zowie się teraz 
sz p i ta ln a , a  od zachodu końska czyli 
prow adząca na koński targ..

W  rok u  i 8o5 Nayjaśnieyszy Im pe­
r a to r  darował z gabinetu  swojego na 
wsparcie tego szpitala summę rubli 
5ooo srebrem , o c z e m je s t  w iz b ie sk a r .  
bow ey wileńskiey przełożenie podskar­
biego państwa,, datowane dnia ig  sier­
pn ia  pomienionego roku. Jak ta  sunu  
m a  została użytą  , w aktach  bractw a 
B ykur Cholim  nie masz żadnego śladu; 
z ustnego ty lko  podania to się okazuje, 
że w ydatkow aną była pod wiedzą kom- 
missyi szpitalney,którey owoczesny czło­
nek , JX . Pohl w izytator X X . Missy- 
onarzów, miał zwierzchni dozor nad 
wyporządzeniem  i reparacyą rzeczone­
go domu szpitalnego, na  co musiała 
wyyść całkowdta owa summa, ponieważ 
szpital nie m a te raz  żadnego kap ita łu .

W  roku  1806 Nayjaśnieyszy Im p e­
r a t o r  naznaczył ze skarbu państw a dla 
tegoż szpitala coroczney p ia ty  po rubli 
2 5oo assygnatami- Dane o tern prze­
łożenia izbie skarbow ey litewsko-wi- 
leńsk iey , jedno od podskarbiego pań­
stw a a drugie od m in istra  f in a n s ó w ,1 
niżey się w tłum aczeniu  z rossyyskiego, 
t u  pomieszczają.

T em i dwóma darami Monarszemi,

znacznie zapomożone b ra c tw o  szpital­
ne Bykur Cholim , wedle dawnych zwy­
czajów i porządków, • samo p rzyb ie ra ­
ło sobie członków, utrzym ywało szpital, 
mieszcząc w nim chorych i niedołęgów, 
a więcey udzielało pomocy po mieszka­
niach i domach p ryw a tn ych : to zaś 
wszystko czyniło nie tylko dla m ieszkań­
ców wileńskich, ale i dla tych, k tórzy  
przybyw ali ze wsi dla szukania u niego 
wsparcia. W szystkie atoli te  miłosier­
ne uczynki, leżąc na dobrey woli i su- 
mienney gorliwości członkÓAr bractwa, 
niezapisywane i niczem nieudowodnia- 
ne, nie były dosyć iawne i wyraźne. 
Kommissya szpitalna nieodbierała li­
czby, i tak  mało do niego wdawała się, 
iż zaledwo dwa ślady tego znaydujemy, 
jeden w wyż pomienionym dozorze 
wyporządzenia domu szpitalnego, a d ru ­
gi w przysłaniu pieczęci, k tó ra  i teraz  
się znayduje.

Rok 1808, m oże się uw ażać za epo­
kę od k tó rey  szpital ten  skutecznieyszey 
zaczął- doświadczać opieki rządow7ey. 
W  ty m  roku, JW . guberna to r wojen­
n y  litewski Rimski- Korsaków', odwie­
dzając go osobiście, uznał potrzebę po­
lepszenia i funduszów i administracyi 
w ew nętrzney . Powszechność zatem  ży­
dów wdleńskich uchw aliła , ezynić na 
rzecz, szpitala taką składkę, jaka się czy­
ni na przedm iot uspakajania dawnych 
długów pod ty tu łem  Krobki, to je s t : 
płacić od funta mięsa po półtora grosza, 
od indyka po groszy g, od gęsi po gro­
szy 6, a od k u ry  po groszy trzy , tudzież 
naznaczono inne dochody, jako lo  od 
bitey gęsi po dwra, piorą, i opłatę z b ra ­
ctwa. mogiłkowego. Rząd guberski ua 
przedstaw ienie  kahału, potwierdził na 
adm inistratorów szpitalnych w ty tu le
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s t a r s z y c h ,  sześciu przednieyszych oby­
wateli starozakonnych. Wszakże u- 
chwała składki nie rychło przyszła do 
skutku. Długo ciągnęły się spory wzglę. 
dein sposobu wybierania krobczanego 
dochodu. Pobor ten  w jatkach poka­
zał się bardzo nieregularnym i uznano 
dogodnieyszein czynić go w rzeźniey; ale 
całey uchwały potwierdzenie przez 
zwierzchnią władzę guberską nastąpiło 
nie pierwey aż w listopadzie roku 1817. 
W  tymże czasie do sześciu dawnych, 
przydano drugie tyle starszych. W  ro ­
ku następnym  1818, potwierdziła rze ­
czona władza , ułożone i przedstawio­
ne sobie przez starszych, organizacyą i 
e ta t  usługi szpitalney, w k tó rą  policze­
ni: doktor i chirurg, aptekarz  z dwo­
m a sługami i pomocnikiem, gospodarz 
szpitala ze służącym, p isarz , wiernik, 
kasyer, kucharki dwie, wodonos , pię­
ciu dozorców i pięć dozorczyń dla cho­
r y c h , poborca dochodów* stróż i pracz­
ka; wszystkichosob 27, z ogułem roczney 
dla nich płaty rubli i 565 kop. 60 srebr.

T y m  sposobem w kw ie tn iu  i maju 
roku  1818, szpital mając organizacyą i 
e ta t  potwierdzone,, oraz dochody usta­
lone, zaczął się u trzym yw ać w zupełnym 
porządku wedle zamierzenia starszych, 
i wedle ich kierowania takim zakładem, 
umiejętności. Liczba chorych i niedo­
łęgów czyli inwalidów , w porównaniu 
z dawnieyszą, znacznie się pomnożyła, 
urósłszy od dwudziestu do 1 bo 1 nawet 
180 osob, przy zachowaniu dawnego 
zwyczaju opatrywania biednych po ich 
mieszkaniach, przez dostarczenie rady 
lekarskiey, lekarstw  i żywności.

Gcly tak  ułożone rzeczy szły nasta­
wioną koleją , tym  czasem Żyd jeden 
nieświezki od la t  kilku w W ilnie osia­

dły, przez się i p rze^ p len ip o ten ta  swo­
jego drugiego żyda 'wileńskiego, rozwi­
nął delacyą na starszych, dow-odząc w i- 
mieniu powszechności, że szpital niepo- 
rządnie jest u t rz y m y w a n y , a mieysce 
doktora zaymuje w nim osoba niema- 
jąca p raw a  na wolną p rak ty k ę  medj-- 
czną, i dla tego prosił oddania sobie 
w zarządzenie tego szpitala. U p ra w a  
wraczebna świadcząc o niedostateczno­
ści jego porządku , podobnegoź dla sie­
bie żądała zwierzchnictwa. Po długiey 
w tey  mierze korrespondencyi, mię­
dzy m inisterstwem  policyi i władzami 
guberskiemi, usuniono w ielu starszych 
dawnieyszych a na ich mieyce nazna. 
czono now ych, i oddalono n iepaten to- 
wanego le k a rz a , a dla przekonania sic 
względem nieporządków i odkrycia 
w tern w innych, naznaczono p raw ne  
śledztwo. Śledztwo to długo nieprzy- 
chodzilo do skutku , aż nakoniec poru- 
ezone zaufanym urzędnikom, rozpoczę­
ło się na początku grudnia roku 18ig; 
dotąd wszelakoż nie jest skończone.

T a  ostatnia okoliczność nader jest 
odstręczającą ludzi spokoynych od po­
święcania się na usługi publiczpe. W  ka- 
żdem powołaniu dobry i zły urzędnik, 
równie podlegać mogą zaskarżeniu: ale 
zwłoka śledzenia, jest krzyw dą niczem 
nienagrodzoną tem u , k tó ry  się uspra­
wiedliwić może. Przeglądając organi­
zacyą w roku 181 8 potwierdzoną, i ma­
jąc wzgląd z jedney strony na jey nie­
dostateczność a z drugiey na n iew pra- 
wę starszych do utrzym ywania zakła­
du w ty m  stanie , ażeby zdawać sp ra ­
wę ze wszystkich czynności, dziwić się 
niepotrzeba, ie  łatwo było upatrzyć  n ie­
dostatki należytego porządku: i można 
wierzyć, źe szpital nie był p rzy p ro n a -
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dzony do tego stopnia,  ażeby  ulepszeń 
życzyć  nie należało : ale nie sama zmia .  
n a  osob mogła to  ob iecyw ać ,  i dela-  
to row ie  sami się do tego zaleca,ąc, go r ­
liwość swoję o dobro publiczne w po- 
dey rzen ie  podal i :  jakoż bardzo dobrze  
się stało, że w  tern powolności u władzy 
gubersk iey  nie znaleźli . R ac hunek  o- 
gu lny  dochodów i rozchodów szp i ta l ­
nych  z ro k u  18 ig  , n iźey  t u  pom ie ­
szczający się, sam przez się okazuje n ie ­
zręczność ekonom iki  , k tó ra  jest duszą 
publ icznego zakładu.  Ś ledztwo nie t y ­
le może być waźnem ,  przez  odkrycie  
w i n n y c h ,  ile przez wyjaśnienie  ś rod­
ków do przepisania  dobrey  nadal  or -  
gamzacyi .  W in n y m  nik t  się może nie  
okaże, jeżeli nieznajomość rzeczy i n ie­
umiejętność , za wykroczenie  p o c z y ty .  
w a n e  być n ie  mają,zwłaszcza przy n iedo ­
s ta tk u  d obrey  instrukcyi.  Cóżkolwiek 
bądź , zawsze jest g rzechem  nieodpu-  
szczonym ś ledzących, źe mogąc dzieło 
swoje ukończyć za dni kilka lub k i lka­
naście,  ciągną je p rzez  ośm miesięcy. 
Dzieje się w tern nie ty lko k rzyw da  dla 
osob obwinionych, ale i szkoda dla same 
go szpitala.  Między inszemi, k tó re  stąd 
dla niego wynikają ,  niedogodnościami, 
1 ta  sprawiedliwie  liczyć się może, źe 
n iek tó rzy  ze s ta r szych ,  od ro k u  x8o8 
w  ciągłym obowiązku zostając, i ze wzglę­
du  na ich dobre p rzym io ty ,  pomimo 
zaskarżenie ,  n a  mieyscu za t rzy m an i  
p rzez  zwierzchność,  zamiast pociechy 
ze swoich t ru d ó w  na  dobro ludzkości 
podey m o w au y ch ,  mają zm ar tw ien ie  z u- 
czynionego zarzu tu ,  i o d r y w a n i s ą z  wie l­
k im  nak ładem  czasu i p r a c y  do assysto- 
w ania  śledztwu,  k tó r e  zamiast  obrony 
n iew innym  przynosi  im u p rzykrzen ie  
i niezasłużoną karę .  Rzecz osobliwsza,

że gdy toczące się śledztwo,  między in- 
nemi i to m a  w badaniu ,  iż lekarzem  
szpitala był niemający p r a w a  do p r a ­
k tyki ,  w tym że  sam ym  czasie dok to r  i 
ap te k a rz e ,  ludzie zagraniczni,  bez ta -  
kowegoż p r a w a  pełnią  t a m  obowiązki,  
i w  oczach śledzących, gotu;ą nową t a ­
kąż sarnę mate ryą ,  z k tó rey  w p o ź n iey -  
szym czasie pow tórne  ś ledztwo wyni­
knąć, 1 spokoyuość administracyi szpi- 
ta lney  zamieszać może.

K ied y  ciągnące się bez końca śledz­
two, porządek szpitala zostawowało tym -  
czasowie w  niepewności;  t e d y  pełniący 
obowiązek g u b e rn a to ra  cywilnego JVY\ 
V ice -Gubernator  Horn,  chcąc położyć 
koniec n o w y m  skargom i wdzieran iu  
się k o n k u r r e n tó w  n iew zy w an y ch  do je­
go adminis t racyi ,  a r azem  tęż admini-  
s t racyą  w na leży te  w prow adzić  karby ,  
sam osobiście zaczął b y w a ć  na jey p o ­
siedzeniach tygodniowych co wtorek o 
godzinie p ią tey  po południu. Zaczęło 
się to od 1 maja roku  teraźnieyszego.  
W iększey  dobroczynności dla tego za­
kładu nic nie mogło uczynić. Ochędo- 
stwo, porządek,  p i lny  dozor, zalecaią go 
te raz .  Zaprow adzone  w języku polskim 
należyte  i dokładne zapisywanie  wszel­
kich czynności i r ach u n k ó w  szczeguło- 
wycb, zapobiega wielu nadużyciom i r a ­
zem n iesp raw ied l iw ym  narzekaniom, 
i i zed te in ,  lubo od 1 s tycznia  ro k u  
1818, u t r z y m y w a n e  były  xięgi sznuro­
we, daw ane  z izby powszechney opieki,  
jednak wydatk i  cało tygodniowe wcią­
gały się do nich ogulem. Podobnież le- 
piey urządzona pomoc, dos tarczana  cho­
ry m  i ubogim po domach p r y w a ^ y ^  
a to p rzez  zapisywanie  jey porządne  
w języku polskim i hebraysk im  do o- 
sobliwego protokółu,  i p rzez zakreśle .
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nie iey w  pew nych granicach , aby nie 
odeym ow ała sposobu u trz y m a n ia  w n a ­
leży tym  stanie  szpitala.

W  s ta re y  części dom u szpitalnego, 
w sam ym  korpusie  od ulicy szpitalney 
i w  dwóch skrzydłach, jest n a  górze izb 
siedem  dla chorych , z k tó rych  cz te ry  
zaym ują mężczyźni, a dwie służą dla 
kobiet, bez rozga tunkow an ia  chorob, i 
jedna izba dla m ężczyzn syfilitycznych; 
n a  dole cz te ry  izby dla kobiet syfility- 
cznych i jedna tak że  dla kob ie t inw a­
lidek. Z am ia rem  jest n ieu trz y m y w ać  
n a d a l  jak go chorych  i 5 o inwalidów. 
W  dniu i5  teraźnieyszego lipca, znaleźli­
śmy chorych i i n w a l i d ó w  razem  osob 1 2  5.

Buduje się te raz  część now a dom u 
sz p ita ln e g o , to jest linija odpowiednia 
s ta rem u  korpusowi, A\ychodząca na u- 
licę końską. Budowanie to  m a się już 
k u  końcowi, albowiem  dach i s to łow a­
n ia  naw e t już gotowe, a k ładą się po­
dłogi. W  caley te y  linii nie masz ża­
dnego okna na dziedziniec , ale wszy­
stkie wychodzą na ulicę. Na p iętrze, 
p ro s to  z ganku idzie się do w ielkiey sali, 
m ającey po obu końcach dwa spore po­
koje, bez osobnego wyyścia. Sala i p o ­
koje znacznie szerokie, nie dosyć są św ia­
tłe ,  a że i stołowania mają niskie, zdaje 
się za tem  źe zaw arte  w nich p ow ie trze  
nie w ystarczy do zdrowego oddychania 
razem  dla osob kilkudziesiąt i łatw o od­
m ieniać się nie będzie mogło. Na dole 
z obu s tron  b ram y  po dwa pokoje du­
że, też samę mają niedogodność co górne. 
W ogulności, cały dom z położenia sw o­
jego zgoła jest niestosow ny na  szpital, 
d la  ścieśnionego miey=ca,na k tó ry m  stoi.
I  dla tego życzyć należy, ażeby o p r z e ­
niesieniu szpitala w peźnieyszym  czasie 
p ro jek tow anej now ą zaś część jogo te ra z

budow aną,koniecznie  bez odwłoki p o p ra ­
wić w ypada , ta k  dla pom ien ionyeh  p rz y ­
czyn jako i dla w ielu  innych , k tó re  p rz y  
oglądaniu ła tw o  w padają  w oko.

Poniew aż od pierw szego m aja  ro k u  
idącego, p ie rw szy  r a z j a k s i ę  już p o w ie ­
działo, zaprow adzone zostały  p o rząd n e  
ra c h u n k i  i pro tokóły , jakich w przódy  
n ieu trzym yw  ano p za tem  nie  m asz do­
sta tecznych  źródeł na dokładne w yja­
śnienie, przeszłego s tanu  szpitala. S tan  
naw et te razn ieyszy  nie jest zupełn ie  u_ 
t rw a lo n y ,  gdyż wszystko jeszcze zosta­
je wr ciągu porządkow ania. D aw niey-  
sza organizacya i e ta t  u legły  odmianie, 
a now e osta tecznie  n ie są postanow io- 
ne. I  y tu ł  starszych  i ich zgromadze­
nia odm ienił się te ra z  na  członków ad­
m inistracji i adm in istrac ją , k tó ra  wsze­
lako między Żydam i lepiey pod daw n em  
znana  im ieniem  B jk u r  Cholim. Oso­
b is te ,  pełniącego obowiązek g u b e rn a ­
to ra  cywilnego , byw anie  na posiedze­
niach tey  a d m in is t ra c y i , z w ielkim  dla 
szpitala jest poży tk iem  , k tó ry  w n ie-  
m ałem  um nieyszen iu  rozchodów pie­
niężnych nay widoczniey się ukazuje: je­
dnakże to  zawsze, a naw e t  i długo t rw a ć  
nie może. Z apew nien ie  ta k iey  korzyści, 
jez dozorow ania n a w e t  bezpośrednie­
go ze s trony  naczeln ika  gubernii,  nadal 
s ta tecznym  może być skutk iem  dobrze 
i dokładnie ułożoney organizacyi i in- 
s t r u k c y i , k tó re  jak ty lko  nastaną, bę­
dziem y się s ta ra li  o trzym ać je dla n ie ­
zwłocznego udzielenia naszym c z y te ln i ,  
kom. T y m  czasem kładziemy tu  rachu_ 
nek  ogulny jaki z izby powszechnego o- 
j^a trzen ia  posłany został do m in is te rs tw a  
spraw  w ew nętrznych , sądząc, że posłu . 
giwać może do uform ow ania dok ładn iey-  
szego wy obrażenia  o stanie tego  szpita la .
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D O C H O D  1 R O Z C H O D  P I E N I Ę D Z Y  w R O K U  » 8 i g  S Z P I T A L A  Ż Y D O W S K I E G O  w W I L N I E .

D O C H O D.

S t a ł y  i o k r e ś l o n y .
Z  izby skarbowey wedle Monarszego naznaczenia

2,5oo rub li  assygnacyami, co wynosi na srebro r. 675
Z izby powszechnego opa trzen ia  z dochodu krób- 

czanego, stosownie do rozporządzenia zwierz­
chności, wniesiono przez dzierżawców tego do­
chodu , co miesiąc po r. g 4 i k. 66 _ _ r. 11,299 k. ga

O k r e ś l o n y  a l e  n i  e s t a ł y .

Pozostało od wydatków z roku  1818 _

ŚVie o k r e ś l  o n y .

Od ślubów, pogrzebów , ak tów  religiynych, z ja ł­
m użny i mąki peysachow ey , tudzież za te s ta ­
m entam i n iek tórych  Żydów _

Od dzierżawcy dochodu pobieranego od piór b i te ­
go p ta s tw a ,  na  rachunek summy umówioney r. 5oo

r. 1,426 k. 7,

(Jest to trzy le tn idochod  od p iór z góry opłacony R.)
Oguł dochodu srebrem

R O Z C H O D .

N a  pensyą roczną: Dla jednego d o k to ra ,  dwóch 
aptekarzów  , służących p rzy  a p tece , cyrulika, 
pomocnika w laboratorium , gospodarza szpitala, 
pisarza, kassyera, kucharek dwóch, wodonosa, 
dozorców p ięc iu , dozorczyń pięciu , poborcy, 
stróża, praczki, kominiarza -

Ż y w n o ś ć  d l a  c h o r y c h  i s l u g .

Bułki pszenne w  różney  cenie - r.
Chleb żytn i _ _
K ru p y  gryczane, owsiane i jęczmienne - r.
Mąka pszenna , m le k o , m asło , tłtfszcz g ęsi, i dal­

sze a rtyk u ły  do żywności -  -  r.

5 2 7  k .  1 22 
1 , 1 0 2  k .  8 7 ,  

5 5 i  k .  8 s a

1 , 1 1 8  k .  9 6 7

Ruble k.

1,652

1 , 7 2 6

15,5 55

2 , 0 1 7

9 2

86ł

85ł|

7 1 7
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i Ruble

Mięso , ptastwm , i ryby  w  czasie świąt 
H erbata  i cukier -
Napoje różne i kwas

r. 2,172 lc. 762 
r .  22 k. 65 
r. 8g5 k. 4 i ł

r.
r.

O p a ł  i ś w i a t ł o .

D rw a na  18 szwedzkich i polskich pieców, także 
do kuchni , p iekarni chlebowey , łaźni , i do 
labo ra to rium , tudzież na świece

B i e l i z n a  i o d z i e  ż.

Koszul g48 - - - - - -
N a w l e c z e k  177 -  
M a te r a c ó w  247 <-
Szla froków plocienkowych e4o - 
P r z e ś c ie r a d e ł  200 -  " _ ~ -
Kohler sukiennych 55 
Pantofli par  177
Pluwaczek m a lo w a n y c h  00 _____
Naymowanie furm anek dla podwożenia lekarzów 

do chorych po domach na odlegleyszych przed­
mieściach , i wywożenie z dziedzińca gnojow - 

L ekarstw a z apteki dawane chorym w szpitalu 1 
w  mieście

Na wsparcie ubogich oprócz pomocy w lekarstw ach -

Różne poprawki i wydatki przypadkowe.

Jed linka , w ien ik i, p iasek, mydło i słoma - r. 
Przybudowanie jedney izby w szpitalu z m ate- 

ryałem  i robotnikami - r.
J5egar ścienny - - - - - -  r.
Stoł jeden i krzeseł 6 r.
P o p r a w k i  rozmaite i przerobienia w budowli szpi_ 

talney, wybielenie izb i ap te k i ,  przestawienie 
pieców, wybrukowanie dziedzińca i ulicy: no­
we naczynia miedziane, blaszane i drewniane, 
tudzież napraw a ich _ r.

W y d atk i  różne przypadkowe i opłata poziemne- 
go z placu, na k tórym  stoi budowla szpitala r.

D z ie je  D ob ro cz ,  rok  1 8 2 0 . l ipiec.

1 g 5 k. 55 
35 k. 4o

102
k. 5o

79 k. 5o
42 k. 54

6 k. 60

5,991 62

io5 k. 12:

9°
7
9

512 k. 99

174 k. 25

982 54i
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Na rachunek długu zaciągniętego przez szpital na 
zaprowadzenie ap tek i w roku  1810, na  przy­
budowanie do szpitalnego dom u, i za wzięte 
na  k redy t dla chorych artyku ły  żywności, o- 
gułem  rub li 5,979 kop. 12 s re b re m , w yp ła ­
cono rubli 782 kop. 62; tudzież p rocen tu  od 
części t e y  summy zadłuźoney gotowemi p ie ­
n ięd zm i, od roku 1810 do 1820, rubli i , i 42  
kopiejek 75 r, 1.925 k. 24 t

Oguł rozchodu srebrem

Ruble k.

2,621

15,5 53

61

8 6 i

N AZNACZENIE Z E  SKARBU PAŃSTW A CORO­
CZNE Y P Ł A T Y  NA FUNDUSZ SZPITALA Ż Y ­
DOWSKIEGO iv WILNIF .

1). Od radcy ta jnego senatora i podskar­
biego państwa

Izbie skarbow ej litewsko-wileńskiey

P R Z E Ł O Ż E N I E .

W  naywyźszym Jego Im pera to r-  
skiey Mości ukazie danym  mnie na  dniu 
2 teraźnieyszego s ie rp n ia , wyrażono: 
„  Chcąc wesprzeć istnienie szpitala 
„  żydowskiego w mieście W ilnie  , zało- 
„  źonego więcey już jak od sta la t  dla 
„ p r z y tu łk u  chorych i ubogich Żydów, 
„  zalecam wydawać na u trzym anie  jego 
„co roczn ie  po 2 , 5 o q  rub li z ogulnych 
„ państw a dochodów: „ w skutek czego 
przekładam  izbie skarbow ej litewsko- 
w ileńsk iey , aby z naznaczoney przez 
t e n  naywyźszy ukaz n a  u trzym anie  
w  mieście W iln ie  rzeczonego szpitala 
su m m y , wydała przypadające od daty 
tegoż ukazu na  rok  teraźnieyszy p ie 
niądze rubli i ,o 34 kop. 72! na rachu ­

nek sanktpetersburskiego ostatkowego 
podskarbstwa ; od roku  zaś następują­
cego 1807 położoną będzie owa summa 
na rospisaniu rozchodowem gubernii 
litewsko-wileńskiey. A uten tyk  podpisał;

Teodor Hołub ców.

N. 245i dnia 10 sierpnia 1806 r o ­
ku z expedycyi 2giey.
(Takowe przełożenie otrzym ała  izba 

skarbow a na dniu 19 sierpnia).

2). Od m inistra Finansów
Izbie skarbowej litewsko-wileńskiey

P R Z E Ł O Ż E N I E .

Na osnowie odebranego te ra z  prze­
ze mnie postanowienia R oin ite tu  PP-Mi- 
nistrów pod datą dnia 2 5 stycznia te ­
raźniejszego r o k u , przekładam  izbie 
skarbowey litewsko-wileńskiey, nazna­
czone na u trzym anie  w  mieście W il  
nie szpitala żydowskiego po 2,5oo r u ­
bli na rok  wydawać po dawnem u od 
tego samego term inu , od którego tako­
we wydawanie było p rz e rw a n e ,  a to
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z ogułnych gubernii dochodów na ra- 
chunek podskarbstwa ostatkowego.

A uten tyk  podpisał: D. Hurjew.
N. 82a: dnia 16 kwietnia  i 8 i5 r o k u .  

(To przełożenie otrzymała izba skarbo­
wa na dniu 2 5 tegoż miesiąca i roku).

T o w a r z y s t w o  d o b r o c z y n n o ś c i  i  s z p i t a l

M A R Y A N S  KI w MIŃS KU.

Do R edakcji pism a peryodycznego pod
tytułem '. Dzieje Dobroczynności.

W  numerze 5tym Dziejów pod a r ­
tykułem : Skazówka do historyi dobro­
czynności polskiej i litew sk ie j, wyczy- 
tując początkową listę publicznych za­
kładów , oi'iar i funduszów, pod roz­
działem zaś Wiadomości Rozm aitych , iż 
lledakcya otrzymała:  U staw y , tudzież: 
porządek obchodu otwarcia Towarzy. 
stwa Dobroczynności, i założenia szpi­
tala w M ińsku roku 1811, za rzecz nie- 
oddzielną mniemam z aktów tegoż T o ­
warzystwa do powyższego zbioru przy­
dać.

* •  Exemplarz w druku poprzedzo- 
u py odezwy JW .  JXdza Dederki bisku­
pa mińskiego dnia 6 stycznia 1810 r., 
podług k tó rey  summa 10,000 złotych 
ołtarowana, a przez duchowieństwo w ta -  
kieyze ilości pomnożona, pierwszym 
stały się źródłem do zakładu m urów Ma- 
ryańskiego szpitala (1).

2. K.opiją z uczynionego w dniu 5 
stycznia 1812 roku przez JW .  JXdza
Siestrzencewicza,Metropoli tę  rzymskich 
kościołow w Rossyi, funduszowego ża­

b i  Odezwa ta  czyli list pasterski jako należący  do hi- 
s to ry i T ow arzystw a i szpitala, kładnie się niżey w ca-
*ey  osnowie, ęR).

pisu na summę rubli  1,000. Takowa 
summa pod rozrządzenie Towarzystwa 
będąc ofiarowaną , i w Sanktpeters .  
burskiey zachowawczey kassie złożoną, 
stały - na rzecz szpitala przynosi do­
chód (2).

3 . Wypis z resk ryp tu  Nayjaśniey- 
szey Cesarzowey Maryi Teodoro>vny,pc*d 
dniem 5o grudnia 1811 roku, na imie 
J W .  JXdza biskupa mińskiego adresso- 
wanego , i w7 początku roku  1812 przez 
gazetę K uryera  litewskiego ogłoszone­
go, onayłaskawszem Jey Cesarskiej Mo­
ści przedstawieniu miłosiernego w Miń­
sku zakładu do wiadomości Nayjaśniejr- 
sz e g o  C esarza .

4 . Kopią Naywyższego Jego Cesar- 
skiey Mości dypłomatu pod dniem 8 
kwietnia 1812 ro ku ,  przez k tó ry  za­
prowadzenie mińskiego Maryańskiego 
szpitala pod dozorem sióstr miłosierdzia, 
naymiłościwszy pozyskało zaszczyt i po­
chwałę (3)

Nim z xiąg dla kollekty rozdanych, 
a w zupełności niepowróconych, tudzież 
z dalszych źródeł dostateczna zgroma­
dzi się wiadomość , akta  dotymczaso- 
we wskazują o otrzymaney w roku 1812 
od imienia Nayjaśnieyszych Cesarzo- 
wych Elżbiety i Maryi ofierze 2,000 r u ­
bli na fabrykę szpitala; samo zaś wznie­
sienie murów i budowli obszernego za­
kładu , zaświadcza równie  gorliwą od

(2) Zapis  ten .  je s t  to  o b l igacya  czy l i  b i le t  kassy zacho-
-w aw czey  do m u  e d u k acy y n c g o  Imperatorskiego sa n k t -
p e te r sb u r sk ie g o ,  na p rz y ję tą  od JW .  Metropoli ty  s u m ­
m ę  assygnacyam i ru b l i  1,000 w lokacyą  wieczystą  z o -  
b o w ią z k ie m  płacenia c o ro c z n e y  prowizyi  po p ięć  o d  
s ta  dla  T o w a rz y s tw a  d o b roczynnośc i  m ińsk iego .  (R ) ,

(5 ) D yp lom  a to .  z wym ien ien iem  zas ług  J W .  b isk u p a  D e ­
d e rk i ,  m ianow icie  w  założeniu  sz p i ta la  w  M iń sk u ,  d a ­
n e  jest  t em u ż  p a s te rz o w i  na d o s to y n o ść  k a w a le r a  o r ­
d e r u  Świętego ró w n o ap o s to ls k ieg o  X ią ż ę c ia  W ło d z i ­
m ie rza  drug iego  s to p n ia  w ię k s z e g o  k rzy ża .  (R  .

2*
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rozmaitych dobroczyńców pomoc i 
wsparcie na tenże przedmiot  poświę­
cone.

W incenty  S t e f a n o w s k i  Sekretarz, Towa­
rzystw a Dobroczynności.

Dnia 18 czer w ca  
1820 1*. M ińsk.

L i s t  p a s t e r s k i  o  s k ł a d c e  n a  s z p i t a l

w MIŃSKU.

W  PAŃSTWIE ALEXANDRA I. IMPERATO­
RA I SAMO WŁADCY WSZECH ROSSY Y 

etc. etc. etc.

P A N A  NASZEGO NAYMIŁOŚCIWSZEGO.

Jakób Ignacy Dederko rzym sko-katoli­
ckich kościołów, m iński biskup. orde­
rów ś. A n n y  1 szey k la ssy , orla bia 
lego i ś. Stanisława kawaler.

W W .  X ię z o m  D z ie k a n o m  d y e c e z y i  m iń sk iey  
p a s tersk ie  b łogosław ieństw o .

Między szkodami dla kościołów w P e ­
trykowie,  Mosarzu, Lebiedziewie i K u -  
rzeńcu zgorzałych , w ty m  roku  nay 
uciążliwiey serce pasterskie czuje stra­
tę  z kościoła parafijalnego w Mińsku na 
dniu i4  sierpnia przez pożar  s traco­
n e g o : a na postawienie drugiego nie 
widząc sposobu, wysyłam okolne p i­
smo do całey dyecezyi p rzy  odgłosie, 
obok tey  odezwy , że m am  do tego 
przedmiotu  powod z ukazu 1809 d. 22 
maja zaN ro  282 dozwalającego szukać 
dobroczynności. Mimo zaś tey  łaski 
z władzy rządowey, biorę śmiałość z do­
świadczenia względów obywatelskich i 
serc duchowieństwa, jak w każdey o- 
kazyi wspaniałością odpowiadać zwykły 
moim zamiarom, tak  nie  można nie spo­

dziewać się; ze i w następney po trze ­
bie dołączą względów.

W łaśnie razem nad stanem łudzkiey 
nędzy i w tym stołecznem guberskiem 
Jego Imperatorskiey Mości mieście Miń­
sku i w obrębach uowey dyecezyi, za­
rządzaniu memu naymiłościwiey poru-  
czoney , zastanawiałem się tym  czuley, 
że t a  ukochana owczarnia, położona 
między róźnerni niewygodami na c ie r ­
piącą ludzkość, tyle  wymaga szczegul- 
ney opieki; ile zbywa na źródłach szpi­
talnych do utrzymywania  ogromu cho­
rych : ile traci  oświecenia wiek dzie­
cinny przez dolę uboźszey ludności nie- 
mogącey sobie zaradzić bez dobrodzie­
jów: ile niknie płodności łudzkiey w ni­
wecz z okazyi szkodliwego niedozoru 
nad potomstwem bezprawnie  zdarzo- 
nem. A w ty m  stanie rozmaitych lu ­
dów Nay łaskawszego Monarchy,  jako 
powszechnego dzieci sw oich  O y ca , smu­
tny rodzay naywięcey serce obchodzi, 
że albo przemiana  rządcó\v nie zdoła 
zająć się ogulnemi sweini obowiązkami, 
albo się uchybia nieprzekładaniern o po­
trzebach is totnych,  i użyciu sposobów 
zachowania bliźnich losu w porządku 
pożytecznym dla całego kraju, albo się 
trwoży na umyśle z bojaźni wynika­
jących trudności do uskutecznienia dzie­
ła , które jest cechą miłości bliźniego, 
a skarbem Naylepszego Pana dla swe­
go narodu. Niech za panowaniem Nay- 
jaśnieyszego A l e x a n d r a  i . i m p e r a t o r a  

WszechRossyy otworzy się źródło r a tu n ­
ku dla klassy wyrażonych łudzi, przez 
wystawienie domu pod rządem sióstr 
miłosierdzia: k tórym  Bóg porucza szezę, 
śliwą opiekę do edukacyi młodzieży o i 
boyga płci, i do z a s iłk u  będących w k a ­
lectwie  i chorobie*. Bądźmjż bracia
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kapłan i  gorliwymi w p r o m o w o w a n iu  tey  
nadziei zbierania  g a tu n k u  różnego  o- 
fiar do fabryki .  T y m  celem o d k ry ­
w am  całą t re ść  in lencyi paste rskiey: 
ze  wy, wspólnicy moich ciężarów, s ta­
niecie się uczestn ikami nagrody n ieprze-  
ży tey  w  po tom kach  uszczęśliwionych 
jedynie  p rzez  czułe s ta ran ie ,  o t e  p r o ­
szę naywięcey poruczając was Boskie­
m u  błogosławieństwu, z nas tępnym  gło­
sem do szanowney dyecezyi. Dan w Miń­
sku dnia 6 s tycznia  1810 roku.

Jakób biskup.
Sekretarz dyccezalney kancelaryi 

JY' ! x # Karol 1 uttel.

W szys tk im ■ W ie rn ym  C hrystusow ym  
w  dyecezyi M ińskiey , zdrowie, pokay, 
i błogosławieństwo pasterskie.
O d czasu przyjęcia na pas te rs tw ie  

obowiązku i rządowego c ięża ru ,  w ie lo­
r a k ie  nędze różnych stanów, i p o t r z e ­
by powszechne,  zayrnowuły czułością, 
myślami i układami nad kondycyą ludz­
kości cierpiącey , względ im  oddalenia 
jednych  od z g u b y ,  ulżenia drugim w do­
legliwościach , op a t r ze n ia  innych w mi- 
zeryi i n iedosta tku : a te są rodzaje bli­
źnich nieszczęśliwcy doli oddanych :

1. Chorzy mieszkańcy w mieście Miń­
sku , p rzychodn ie ,  i  w pobliżu będący, 
częs tokroć włościanie wasi ,  lub wolni, 
chcieliby s ię  udać z nędzą sv\ oją do szpi- 
ta lów tuteyszych , aby r a tu n e k  w nich 
z n a leź l i , lecz gdy ani mieysca na wie­
lość z n a c z n ą , ani usługi dobrey o d n ie -  
znających się doskonale na chorobach i 
lekars twach  osób nie znayduią: stąd m u ­
szą wpadać w nieporozum iane  słabości, 
kaleczeć, lub um ie rać  p rzed  czasem, 
n iekiedy bez Sakram entów .

2. N iemowlęta  z ułomności i rozpn ,  
s ty,  lub z n iedosta tku  sposobu do za- 
mążpóyścia spłodzone , k tó re  dla u k r y ­
cia niesławy, lub dla wstydu,  albo n ie­
możności żywienia  i liodoAvania podobną 
być zwykły  ofiarą śmierci bez Chrz tu ,  
w ziemi lub gnoju z a k o p a n e , albo 
w  głębi wód zatopione , oczekują t a k  
rządnego,  t a k  użytecznego krajowi,  t a k  
Niebu miłego mieysca, gdzieby ochrz­
czone, żywione, pielęgnowane,  i na po­
żytecznych ludzi kszta łcone być m o­
gły. Czy możnaź więc dopuśc ić , aby 
marnia ły  na  ciele, i ginęły na duszy t e  
p łody n iewinne ,  przez opuszczenie im 
r a tu n k u ,  a to  w  narodzie  polerownym, 
szlachetnym, chrześcijańskim i mogą­
cym za tam ow ać  od zguby.

5 . Jeszcze są i być muszą t a k  b ied n e  
sieroty, k tó re  się poniewierają  bez edu-  
kacyi w religii  i obyczajach,  rosną  
w ciało i r azem  w zle nałogi,  a pot em  
sio naoślep rozpuszczaią,  z k tó rych  k ray  
nie ty lko  nie m a  p o ż y tk u ,  lecz odnosi 
wielkie szkody: t rz eb ab y  dla nich t a ­
kiego mieysca, gdzieby n i e t j l k o  brały  
jak naukę religii,  i moralności,  tak  ro ­
bot różnych do pici s to so w n y ch , ale 
też  p rzy  w ykały  do p racy ,  i uczyły się 
dobrze  czas t raw ić :  takow e zaś miey-  
S ' . e  byłoby gniazdem, z któregoby p a ­
nie bra ły  składnie w yuczone  za poko­
jowe , i za godne służebnice,  podług 
wszelkich we d w orach  stanów.

4 . W reszc ie  jak wiele córeczek O -  
bywatelów uboższych bez sposobu do 
edukacyi  dania wyglądają,  szukają t a ­
kich osob i mieysca bezpiecznego, gdzie­
by się uczyły czytać, pisać i robo t  ró ­
żnych, przy  nabyw aniu  cnot;  k tó re  la t  
doszedłszy byłyby dobremi żonami 
skrzę tnemi gospodyn iam i , o p a t r z n e m i
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m a tk a m i  ; w  sąsiedztwie 
dla nieoświeconych przykładnem i,  
łemi,  i w po trzebach  użytecznerni  oby­
wate lkami .

Są to pobudki święte ,  widoki dla 
k ra  u po ży teczn e ,  społeczności n a ro ­
dów właściwe; a na nędzę,  i po t rz eb y  
ludzkie  dla dusz czułych nieobojętne:  
t y m  zasadom to w a rz y s tw  dogodność 
uczynić,  dostatecznie  opatrzyć ,  jak jest 
dzieło wspaniałe,  u Boga zasługujące, 
a u  św ia ta  zacne i doskonałe; tak  nie 
masz innego lepszego, do tych  p r z e d ­
m io tó w  stosownieyszego i skuleczniey-  
szego, zdaniem powszeehnem mieysca 
n a  szpital,  jak  to,  w k tó re in b y  osadzone 
było zgromadzenie  sióstr miłosierdzia.

rl  o zgromadzenie  szanowne z po., 
w ołania  i swojego in s ty tu tu .  Siostry  
same naprzód edukują  się do tych wszy­
stkich usług nieszczęśliwych ludzi, j e ­
dynie z pobudki ch rżeśe rańsk iey  m i ­
łości ku bliźnim; umieją naypi ln iey  słu­
żyć chorym i leczyć: n iem ow lę ta  o p u ­
szczone hodować, sieroty w p ra w ia ć  do 
pobożności ,  doskonalić w robótkach  
p rzyzw oi tych .  Świadkiem są t e y  p r a ­
cy  sk u te c zn e y ,  wszystkie mias ta  z a ­
szczycone u fundow anym  szpitalem pod 
rządem  sióstr m i łos ie rdz ia : szczęśliwe 
są tak ie  p ań s tw a  , gdzie ledwie nie 
w  każdey parafii  zgromadzenie  to  jest 
osadzone. W ię c  są tak ie  mieysca, t a ­
cy chorzy ,  n iem owlęta ,  sieroty, nader  
szczęśliwemi, że mogą mieć t a k ie  s łu ­
gi, t ak ie  m a tk i ,  t ak ie  mist rzynie ,  a to  
jedynie  miłością bliźniego rządzące się 
i powodowane przewodniczki  do uszczę­
śliwienia klas bl iźnich osieroconych.

Miasto s to łeczne guberni i  IV/lińsk, 
p ragnie  być zaszczycone funduszem tak 
pożytecznego szpitala.  Już czułym ser.

oyciec 
i wzbudził  

dawnego czasu do s tara-  
o wybudowanie  i uposażenie 
sióstr miłosierdzia: n a rad za ły  

się o m ie y sc e , sposobie wykonan ia  
swych p r a g n ie ń ,  wyrozu in iewały  za- 
mysły wielu  oby watel i  miłości bliźnich 
i litości pełnych, wszyscy ten  zamysł 
pochwalają ,  sku tku  żądają: lecz w ie l ­
kość kosztu  na takow ą fabrykę- a n ie ­
równie  większy nakład na uposażenie,  
bezczynnemi tw o rz y  naysprawdcdl iw- 
sze żądze.

Cóż tedy:  czy przezorność  została 
wyniszczo'na? czy miłosierdzie zginęło? 
czy n a d z ie ja , ufność i li tość za świat 
zagnane? uchoway nas Boże o ty m  po- 
myślić. Są n ie p rzeb ran e  skarby O p a ­
trzności  boskiey w ręku '  waszych zło­
żone. W y  ich jesteście szafarzami, s e r ­
ce zaś tk l iw e  k u  litości , p rzyrodzenie  
w a m  dało. Otoż jedymy sposob pozo­
staje z t y m  większym pośpiechem i za­
ufaniem udać się do serc waszych,  im 
bardziey  p rzek o n an y  jestem o waszeni 
nad nędznym i pol i towaniu  i miłosier­
dziu, prosząc o sku teczną  pomoc w ta k  
u ży tecznym  układzie w ybudow ania  szpi­
tala sióstr miłosierdzia.  Ja,  czuły wasz 
p a s te r z ,  naymiłsze owieczki ,  n ie  dla 
chluby, ale przez  obowiązek móy dania 
p rzykładu  wyzuwszy się z po t rzeb  w ł a ­
snych, ofiaruję na t e n  zawód dziesięć 
tysięcy zło tych srebrem , i obok t e g o  zgro­
madzenie  duchowne gor liwe naślado­
w an iem  p rzyd a je  ty leż  o fiary . Lecz
cóż to jest n a  t ak ą  fabrykę,  k tó ra  o- 
prócz fu n d u s z u  więcey dwóch kroć sto 
tysięcy zło tych  wedle  w yrachowania  k o ­
sztować będzie.

W i ę c  udaję się do was, Jaśnie O-

spokoynemi,  ' com ludzkością zaję tym, podał  
mi- jsierot, Bóg, myśl  ś w ię tą ,

chęć gorąca z 
| ma się 
szpitala
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s t a n i e  i  Z h ' ™ t , a :  < b )

żywszą, z prawdziwą ufnością: raczcie 
mi dopomodz skutecznie do wykona­
nia dzieła ^projektowanego, dzieła, ho­
nor i pożytek czyniącego krajowi, sio. 
" em l̂e*a boskiego, przyłożeniem się 
przez datek pieniędzy, w zbozu, drze. 
, V1̂ ’ ceS ^ch, wapna, szkła, żelaza, ro­
botnika, i co tylko do fabryki służyć 
nioże*

îiG z uboży to was, bo w Ewanjolii

. . j  ^ Jr A
stępu przez mełitosć lub skępstwo wa­
sze: bo co im uczynicie, to mnie uczynicie.
(c) Od tey nieszczęśliw ości, aby was Bóg
zachowując uczynił was hoynymi daw­
cami Bogu milemi..(d) Hilarem dcitorem 
(id ig it Deus. (.1 to tegoż Boga proszę 

Zeby zaś zbieranie tych jałmużn i 
ofiar szło porządnie, i wydawane były 
na fabrykę szpitala regularnie: lod po-

słowa boskie upewniaj,, iż o £ I “  ^  *
na was błogosławieństwa wedle przy. -marszałkom w tey

I ł a n n m  4   • ’ dZierzeczenia słowcrn Jezusa Chrystusa: (aj 
Daycie, a elano wam będzie miarą do- 
bi ą, wierzchowatą i natłoczona,. Jeże­
liby zaś (czego się nie spodziewam) za­
twardziały czyje serca, ze skurczeniem 
rąk do dania pom ocy, groziłaby tym 
przymówka Bernarda ś.: non pavisti, oc 
cidisti, nie nakarmiłeś głodnego, nie u. 
trzym ałeś p rzy  życiu ojiary na pastwę  
śmierci, me źleczyłeś chorego , otoż je­

ny ch za biłeś na ciele, drugich i na du­
szy. W ręku tedy waszych jest życie, 
albo smierc wielu dziatek: czy chcecież 
iw y  dpuscic je w ten czas, gdy własne 
porzucą matki? czy zniesie i wycierpi 
to serce wasze, aby ginęły te  stworze­
nia boskie, które żadney rady sobie dać 
nie mogąc, na wasze patrzą ręce, anie  
przez słowa, i głos, lecz jękiem i Wy 
sileniem się z omdlałych ciała składów 
WPÓ1 ledwie żywe miłosierdzia żebrzą, 
m.m 2 nielitościwey opieki waszey, poJ 
^iekuistą Opatrzność przyyść im nadey-

(a) S , Luk. 6< ^  ^

kanom i „sobem innym,
sci godnym , do którey każdy zapUze

1 dar 1 oliaię- sre Dla wydawania zaś 
tych darów na fabrykę obierze s ię  ko­
mitet. z osób duchownych i cywilnych; 
pod których dozorem będzie skrzynka 
miłosierdzia z trzema zamkami, i x ię°i 
sznurowe przychodu i rozchodu.

Słowem tak chcemy urządzić, aby 
z naylepszą ekonomiką te ofiary jedy­
nie na szpital były obrócone, i zabiegło 
się podeyrzeniu chęci korzystania komuś 
ubocznemu z tych darów, lub na co 
innego nadużycia. O tern wszystkiem 
rozeszle się przez X X . dziekanów dru­
kowana wiadomość celem rozdania e- 
xemplarzow, i ogłoszenia z ambon po 
kościołach dyecezyi mińskiey. Dan 
w Mińsku dnia 6 miesiąca stycznia 
1810 roku.

Jakób Biskup.
Sekretarz Dyecezalney 
kancellaryi Karol Tutell.

Nro. 12

^b) S .  Math, rozdz. 1 9 . w . i4 .
(c)  S. Math, rozdz. 25 w . 4o.
(d) 2, do &orynt. rozdz. 9 . w .  7*.
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U s t a w y  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i ,

w M IŃ SK U .

ROZDZIAŁ PIERWSZY.

Zam iar i cel funduszu  sióstr miłosier­
dzia w mieście Mińsku.

1. Danie  pom ocy  ubogim chorym  tak  
w  mieście Mińsku, jako tez  i po wsiach 
z n a jd u ją c y m  się , k tó rzyby  rze te ln ie  
z własnego f u n d u s z u , u t rz y m a ć  siebie 
i zaradzić  w łasnem u zdrowiu  nie m o­
gli , i k tó rzy  do szpita la  sióstr miło­
s ierdzia  odesłanymi i w nim p rz y ję ty ­
m i  z o s ta n ą , jest  nayp ie rw szą  ludzko­
ści p rzy s łu g ą ,  k tó rą  tenże  szpital do­
pełn iać  dla obywate l i  gubern i i  mińskiey  
będzie.

2 . Nieszczęśliwe n iemowlęta ,  rozpusty  
lub obłąkania of iary , k tó rych  właśni 
rodzice  , czy to  dla ukrycia  niesławy, 
czy dla niemożności wyżywienia  , na 
własne  nie w ezmą s ta r a n ie ,  złożone 
p r z y  t e m ź e  s zp i ta lu ,  w n im  wycho­
w a n ie  i p ierwszych p o t rz e b  swoich o- 
p a t r ze n ie  znaydą.  Ochronione p rzez  to 
nie  jednego dziecięcia życie , zrobi p r a ­
wdziwą społeczeństwu przysługę, a m ia ­
s tu  t e m u  przez t a k  dobroczynny fun­
dusz rze te ln y  zaszczyt.

3. IZnayduje się aż nazbyt  wiele  ubo­
gich rodziców, k tó ry m  los uskąpiwszy 
fo r tu n y  d a r ó w , licznym obok tego  ob­
darzy ł  p o to m s tw e m :  nie będąc a v  s ta ­
n ie  ich wychowania ,  muszą częs tokroć 
zostawiać p o to m s tw o  bez żadnych edu- 
kacyi p r a w id e ł ,  i p rzez  n ie ,  p o m n a ­
żać szkodliwych społeczeństwu liczbę 
p różn iaków :  i t y ch  więc dzieci skoro 
rze te ln e  przez  rodziców ubóstwo i nie- 
sposobność własnego u t r z y m a n ia  się do­

wiedzione dosta tecznie  zostanie,  przydy­
mię  szpital sióstr miłosierdzia ,  i s ta rać  
się będzie stosownie do ich s tanu  p o ­
żytecznych z nich uformować ludzi.  T o  
dobrodzieystwo rozciągać się szczegul- 
n iey  będzie na płeć żeńską, k tó ra  w re -  
l i g i i , obycza jach , i p racy  w tern  szpi­
ta lu  wyćwiczona , nie będzie zwiększać 
liczby , częstokroć z nędzy i nieoświe- 
c e n i a , rozpus tnych  kobiet.

4. Ubogie s ieroty,  k tó ry m  śmierć nad ­
to  wcześnie w ich n iem ow lęc tw ie  r o ­
dziców7 odb ie rze ,  i ci ani  z własnego 
funduszu o p a t ry w a ć  swych po t rzeb  
w s t a n i e  nie będą, ani u k re w n y c h  r ó w ­
nież ubogich p r z y t u łk u  nie  znaydą,  b rać  
będą w ty m że  szpitalu wychówanie ,  i 
ochronione zostaną od nędzy i w y s tę p ­
ków , k tó re  za nią częs tokroć iść z w y ­
kły.

5. Szpital  t ak o w y  zawsze zostawać bę ­
dzie pod  opieką i zarządzeniem hezpo- 
śrzednim mińskich dyecezalnych bisku­
pów łącznie z 'T ow arzys tw em  dobro­
czynności,  i z pośrodka jego w y b r a n e ­
go komite tu;  z połowy osób duchownych  
dyecezyi mińskiey , i z połowy św iec- 
kich obyw ate l i  teyże  guberni i  złożone­
go. Osadzone w n im  s ios try  miłosier­
dzia regu ły  ś. W in c e n leg o  a P a u lo ,  * 
funduszem dosta tecznym , środkami 
przez  toż T o w a rz y s tw o  o b r a n e,nl °P a-  
t r y wać się mające, k tó rych  liczba do p o ­
t rz eb y  stosowaną będzie, zostaną w n im  
nazawsze , i powinności w  górze opi­
sane dopełniać będą ,  a tak  nad cało­
ścią funduszu ,  jako tez nad dokładnym 
przez  też siostry jego exekw ow aniem  
T o w a rz y s tw o  dobroczynności bezprze-  
s tann ie  czuwac,  i po trzebom  zaradzać,  
w p o tom ne  cza sy , postanawia.
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ROZDZIAŁ DRUGI*

R zą d  kom itetu  1 owarzystwa.

1. K o m ite t  składa się z biskupa m iń­
skiego w niru prezydującego , ze  cz te­
rech  osob duchow nych, i cz terech  świe­
ckich w nim  zasiadających, i z sekre­
ta rza .  K ażdy z tych  członków m a głos 
w  k o m ite c ie , a większość zdań s tano­
w i m a te ry ą  zadecydow aną i exekw o- 
Wać ,się powinną.

2. K ażdy z członków k o m ite tu  m a p r a ­
wo w zastępstw o swoje uprosić i podać 
jednę osobę. Ci, po zapisaniu ich imion 
W ninieyszym protokóle, będą mieli p ra ­
w o na  sessyaeh kom ite tu  zasiadać, z gło­
sem decydującym.

5 . Biskup m iński jako p rezyden t w y ­
znacza od siebie v ic e -p rezyden ta  , za­
stępcę zaś sek re ta rza  k o m ite t  wybiera.

4 . K om ite t  z członków' swoich w ybie­
rz e  podskarbiego, k tóry  podług poniż­
szych p raw ide ł kassą miłosierdzia za- 
Wiadować bedzie.

u

5. T o w arzy s tw o  dobroczynności, k tó ­
rego czynni członkow ie fo rm ują  komi­
t e t  , w  ogulnem zeb ran iu  swo/wn skla. 
d a s ię  nad to  z członków honorow ych, 
k tó rzy  w  osobny pro tokó ł imiona swe 
zapisać raczą. Ci powagą obyw ate l­
ską i dostojeństw em  swoje,m zam ia ry  n i.  
n ieysze w s p ie ra ć , i wspólnie z korni, 
t e te m  o w szystk iem  zaradzać i s tano­
wić p raw o  m ają ; ażeby p raca  złączo- 
n em i siłami p rz e d s ię w z ię ta , do jedne­
go z a m ia ru ,  to  jest, w ystaw ien ia  szpi­
ta la  wespół z kościołem k u  im eyscow ey 
p o t r z e b ie , i uposażenia dostatecznego 
pierw szego, nayrych ley  do końca swe- 
go dążyć mogła.

6. 1’ow arzystw o dobroczynności i r a ­
da ogulna k o m ite tu  zbiera się n a  ro k

Dzieje Dobrocs. rok 1820. lipiec.

razy  sześć ze w szystkich członków do 
niego wchodzących. Czas zb ie ran ia  się 
w ykazyw ać będzie p o t r z e b a ,  i zawsze 
wczesne zwołanie prezydującego, z eb ra ­
nie ogulne poprzedzi.

7. Sessye tak o w e  nie mają się składać
z m nieyszey liczby osób jak z ytniu li­
cząc w to  p rezyden ta .

8. Sessya ogulna T o w arzy s tw a  i r a ­
dy k o m ite tu  n ie  może być bez p re z y ­
dującego lub v ice-p rezyden ta ,  i bez se­
k re ta rz a  , lub  jego zastępcy.

9. Na p rzy p ad ek  śm ierci k tórego 
z członków k o m i t e t u , biskup miński, 
jako p re zy d en t ,  n a  nayp ie rw szem  ogul­
nem  zeb ran iu  nom inu je  następcę" , a 
ten  po przyjęciu  przez  k o m ite t  i po 
zapisaniu go do ninieyszego p ro to k u łu ,  
niezwłocznie z innem i do dzieła przystąpi.

10. Członkowie honorow i T o w a rz y ­
stwo dobroczynności składający , na o_ 
gulnych i publicznych zebran iach  zasia­
dać p raw o mają, i głos decydujący mieć 
będą.

11. Nie może być członkiem  honoro­
wym  żad en ,  k tó ry  p rz y n a y m n ie y  na 
roczną składkę na  rnu ry  szpitala ru b li  
s reb rnych  p ię tnaśc ie  nie zapisze, i jey  
każdorocznie aż do ukończenia fabryk i 
wnaszać do r ą k  podskarbiego nie będzie.

ROZDZIAŁ TRZECI.

Komitetu ogulne obowiązki.
1. K o m ite t  za trudn ia  się zb ieran iem  

wszelkiego ty tu łu  s k ła d e k , darów  i 
z a p is ó w , fundusz miłosierdzia fo rm o­
wać i pom nażać m ających , nazn acza  
ich expensę stosowną do p o trz eb y  fa­
b ry k i ,  i innych ku te m u  jedynie celo­
wi dążących w ydatków , obmyśla sposo­
by do w sparc ia  kassy m iło s ie rd z ia , za-
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t ru d n ią  się obliczeniem szczegulnych 
w y da tków  przez  osobną d e p u ta c y ą  za 
assygnacyą ko in i te tu  czynionych,  posy­
ła odezwy do osób składką miłosierdzia 
za t rudnia jących  się, i inne  rozm ai te  sto­
sowne do zam ia ru  swego wydaje na 
piśmie r o z rz ą d z e n ia , s trzeże  naym o-  
cniey wszelkich, z jakiego bądź źródła  
fund usz miłosierdzia s tanowić  i p o m n a ­
żać mających d ochodów , i one na  ses- 
syach ogulnych na  po t rzebne  expensa 
w yznacza i pod szafunek osobney de- 
p u tacy i  oddaje ; czego zaś ogulny zbiór 
w’ komplecie  powyższym kom ite tu ,  do 
w y da tkow an ia  nie p rzeznaczy ,  tego 
szczególna depu tacya  od podskarbiego 
odbierać i wydatkować nie może.

2 . Wszelkie  t e s ta m e n to w e  zapisy od 
osób zamiarowi nin ieyszemu sprzyja ją­
cych , i posiadających serce na  nędzę 
bliźniego czule; k tó re b y  w da rach  swo 
ich przenosiły summę tysiąca rubli  s re ­
brnych , nie  mogą być na żadne obró­
cone expensa , lecz n a  dobrach odpo­
wiedzialnych obywatelskich ulokowane,  
s taną  się wiecznym szpitala sióstr m i ­
łos ie rdz ia ,  i w  nim u t rzy m y w an y ch  
cho rych ,  p o d r z u tk ó w ,  i s i e r o t ,  fun ­
duszem , a p ro ce n t  od nich na rnury 
i inne w yda tk i  szpita la  obróconym bę­
dzie. Jeśliby zaś czyjakolwiek doua 
cya prosto  na w yprowadzenie  m urów  
ofia rowaną by ła ,  w tak iem  zdarzeniu  
chociażby sum m a powyższą ilość p r z e ­
wyższała,  na fabrykę o b r ó c o n ą  być ma, 
zawsze jednak po roztrząśnieniu  i p o ­
s tanowieniu  k o m i te tu  na  ogulnem z e ­
braniu.

5. Ponieważ T o w arz y s tw o  d o bro ­
czynności powodowane jedyną chęcią 
skutecznego w sp a rc ia ,  gorliwych nad 
s ian e m  nieszczęśliwych zamiarów bi- '

skupa  mińskiego,  ochoczo,  przedsię­
wzięciu jego dopomagać i wspólnie z n im  
nad w y k o n an iem  wszystkiego p raco­
wać przedsięwzięło , w jakim celu p e ­
w n y m  być m o ż e , £e serca o b y w a te l ­
skie nad  c ierp ieniem bliźnich swoich 
czułość o k a z u ją c , nie ubliżą h o y n ć m  
w sparc iem  t a k  znacznych zasilać w y ­
d a tk ó w  ; aby  więc t e  miłosierne ofia­
ry  do jednego ty lko  celu m u r ó w  szpi- 
ta lnyqh i jego w  czas dalszy u t r z y m a ­
nia  i  uposażenia  dąży ły  , jak  czułość 
T o w a rz y s tw a  dobroczynności  n aysku .  
tecznieyszego i naypilnieyszego nie ubli­
ży  starania ,  t a k  aby  i w czas późn iey .  
szy po szczęśliwem da Bóg dzieła  t a ­
kowego uskuteczn ien iu  , w  w y p e łn ie ­
n iu  p rzy ję tych  obowiązków rz e te ln ą  
powszechności czyniło korzyść, toż T o ­
w arzys tw o  dozorować nad  t e m  i p r z e ­
s trzegać nayściśley zachowania  p rzy ję ­
tego in s ty tu tu  ma prawdo, i zawsze r z ą d  
iego k om ite tu  , ped p rezydencyą  dye-  
cezalnego biskupa z ] ołowy osob du­
chownych i ŚAvicckich złożonego, s trzedz 
na p o tom ne  czasy t a k  całości fu ndu­
szu , jako też  jego exekueyi  będzie.

4. T o w a rz y s tw o  dobroczynności n a  
ogulnćm zebran iu  swojem w czasie p rzez  
prezydującego oznaczonym, będzie  mia­
ło corocznie jedno publ iczne posiedze­
nie , na  k tó re m  zda sp raw ę obyw ate l ­
s twu z rocznych czynności swoich,  ° -  
raz przychody i rozchody kassy swro- 
jey publicznie d ru k ie m  ogłosi , aby k a ­
żdy widział i p rzekona ł  się , jak skład­
ki miłosierne obróconemi zosta ły,  i ja_ 
ki postęp w p r z e d s i ę wziętem dziele u- 
czyniono.

5. Oprócz c z ł o n k ó w  honorowych  
I Tow arzystwo dobroczynności składają- 
1 cych , osoby k t ó r y m b y  możność płace-
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nra rocznie rubli  s reb rnych  piętnaście 
n ie dozwalała , a k tó rzyby  przez po- 
mnieysze  ofiary czy to w pieniądzach, 
czyli w zbożu i m atc rya łach  fabrycznych,  
oraz  innych rekwizy lach szpitalowi po­
t rz eb n y ch  wspiera ły  go, zapisane będą 
do osobnego p ro to k o łu  osob dooroczyn.  
nych  i corocznie d ruk iem ogłoszone zo­
staną. Damy, k tó reby  się za trudni ły  zbie­
ran iem  składek , oraz rozdaniem bile­
tów na koncer ta  i różne Widowiska na 
t e n  zamiar  d a w a n e ,  tudzież poświę­
cające ta le n ta  swoje czy to vv m uzy­
ce, czyli też  w deklamacyi  na zysk 
szpitala sióstr miłosierdzia ,  do teyźe  
wdzięczności i pamiątki p raw o  mieć bę­
dą ; n iem niey  te  wszystkie osoby, k tó­
r e  xięgi od biskupa do kollekty roz.  
dawane , przyjąwszy, dopełnić raczą.

ROZDZIAŁ CZWARTY. 

Deputacya Towarzystwa i j e j  obowiązki.

1. Ponieważ ogulne T o w a rz y s tw a  ze­
b ra n ie  t r w a ć  ciągle w mieście Mińsku 
n ie  m o że ,  i podług powyźszey us taw y 
w p e w n e  ty lko czasy razy  sześć do 
ro k u  zbierać się będzie ; dla nieprze-  
stannego więc czuwania nad  fabryką,  
i  lnneini  zdarzać się mogącemi p o t r z e ­
bami , u s tanaw ia  się depu lacya  osobna 
Z członków tegoż komite tu .

2 . D eputacya  takow a  ma p raw o  z a ­
wierać rozmaite  k o n t r a k ta  fabryczne, 
um aw iać  się z rozmaite in i  f ab ry k a n ta ­
mi i rzemieślnikami,  i wszystko to czy­
n i ć ,  co tylko do nayoszczędnieyszego, 
n a yporządnieyszego i nayrychleyszego 
fabryki p rowadzenia  posługiwać może.

3. T a ż  depu tacya  ugodzi dozorcę o_ 
gulnego fab ry k i ,  jem u pensyą pos ta­

n o w i ,  i aby  należycie obowiązki s tro­
je p e ł n i ł ,  ściśle i  n iep rze rw a n ie  do­
pilnuje.

4. Po zaassygnowaniu p rzez  ogulny 
komite t  summy n a  w ydatk i  fabryczne,  
depu tacya  w  każdey po trzeb ie  expe i- 
sy , do podskarbiego assygnacye w’y.  
dawać będzie,  a t e n  wymienioną  ilość 
każdemu wyliczy, i do osóbuey xięgi za ­
pisze.

3. W  jvrzypadku e x t ra -o rd y n a ry y -  
ney  i nagiey potrzeby fabryczney,  na 
k tó rąby  zaassygnow ana przez kom ite t  
s u m m a ,  wystarczyć  nie mogła , depu ­
tacya za zgodzeniem się i podpisem p re .  
zydującego,  będzie m ia 'a  p raw o ,  prócz 
zaassygnowaney s u m m y ,  żądać więcey 
od podskarb iego: wszakze Lakowa r e ­
k w izyc ja  przez prezydującego i cz te ­
rech członków podpisani! być powinna,  
i w takich t j l k o  przypadkach s tanowio­
n a ,  jeśliby czas ogulnego zebrania  T o ­
w a rz y s tw a  i r ad y  k o m i te tu  był odle­
gły i zebrać  go rychło  n iem ożna  było.

6. Depu tacya  będzie miała osobny 
czynności swojey p r o t o k u ł , i do niego 
rzecz każdą pod d a tą  zaciągać będzie. 
T a ż  d ep u tacya  z innieyszey liczby jak 
osób t rzech  składać kom ple tu  nie m o ­
ż e ,  i t akaż  liczba assygnacye do kas- 
sy podpisywać będzie ,  a każde dzieło 
swoje ,  jako to  , k o n t r a k t a ,  umowy, as­
sygnacye , i inne  postanowienia ,  co do 
słowa w p ro to k u ł  zapisze, i pod n u ­
m eram i  z niego wydawać będzie.

7* D ep u tacy a  wespół  z podskarbim 
na każdem ogulnem zebraniu  T o w a ­
rzys tw a  i rady k o m i te tu ,  zda przed  
nim sprawę z czynności swoich , oraz 
z przeznaczoney n a  expensa  sum m y 
obliczy się.

3*
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ROZDZIAŁ PIĄTY.

Obowiązki podskarbiego.

1. Podskarbi zbiera wszystkie docho­
dy fundusz miłosierdzia składające, ka­
żdego z kollektorów i innych osób, skła­
dających dobroczynne ofiary kwietuje, 
a wszystko pod datam i w protokule za­
pisywać będzie.

2 . Summę , jaka na  ogulnem T o ­
warzystw a i rady  kom ite tu  zebraniu 
zaassygnowaną do szafunku deputacyi 
zostanie , za jeyże kw itam i wydawać 
b ę d z ie , inne zaś z jakiego bądź źródła 
wypływające dochody i summy, p rze­
noszące ilość w assygnacyi wyrażoną, 
u  sieoie zachowa; i bez ogulnego komi­
te tu  zlecenia nie w yd a , wyjąwszy je ­
den przypadek pod punktem  piątym  u- 
stawy deputacyi opisany, w k tórym , 
stosownie do w arunków  w nim um ie­
szczonych zachowa się.

3. Na kazdem ogulnem T ow arzy ­
stwa i rady kom itetu  zebraniu, z p rzy­
chodów do siebie weszlych i rozcho­
dów za kwitam i d e p u ta c y i , dokładnie 
obliczy się.

ROZDZIAŁ SZÓSTY.

Fundusze miłosierdzia tak na w ym uro­
wanie szpitala , jako też na inne je ­
go p o trzeb y , składać się będą z na­
stępnych artykułów.

i .  Z ko llek ty  przez marszałków po­
wiatowych i innych gorliwych obywa­
teli , k tórzy ku  tem u zamiarowi roz­
dane przez pasterza xięgi przyjęli.

2. Ze składki osób dobroczynnych do 
rąk  podskarbiego kom ite tu  zawsze wna- 
szać się mających , tudzież z rozm ai­
tych m ateryałów  fabrycznych , cegły,

w a p n a , d rz e w a , tudzież różnego zbo­
ża i innych produktów przez osoby 
dobroczynne przysłanych.

5. Z zapisów' i legacyy rozm aitych 
dobroczynnych osób , k tó re  na ten  za­
m iar pewne summy przeznaczać będą.

4. Z pensyi rocznoy dobrowolnie przez 
członków honorowych zapisaney.

5. Z koncertów  i innych widowisk 
ku  tem u  zamiarowi przez amatorów 
w pewnych czasach dawanych.

T akow a ustawa trw ać  będzie za n ie ­
wzruszone T ow arzystw a dobroczynno­
ści p raw id ło , wszakże w  następnych 
czasach toż T ow arzystw o na  sessyach 
swoich ogulnych pomnożyć je podług 
obecnych okoliczności prawo mieć bę­
dzie; a co się tycze osobnego dla fun­
dujących się sióstr miłosierdzia ins ty tu ­
tu ,  w czasie swoim T ow arzystw o  uło­
żyć postanawia.

Prezydent Jakób Dederko Biskup
miński.

Yice-prezydent Stanisław W ańkow icz 
były marszałek guberski i kawaler.
X. Józef Kamiński Melchior W ołod- 

Offioyał Archidi- wicz deput. kom.
akon katedr, miń* wywód, p tu  miń.

X.Tomasz Syrtow t Józef Longchamps 
congr. miss. pro . konsyliarz dw oru
fessor semin. miń. był. poi.

X. G ierard  B atra -  Mikolay Heydukie- 
niec g u a rd y a n  wucz były pisarz
klasztoru miń. za- exakcyi mińskiey.
konu ś. Francisz­
ka de obs. i

S ek re ta rz  Jan  Chodźko podkom. p tu  
W ite) skiego,i

Osoby towarzystwo Składające. 

Prezydent, Jakób Dederko biskup miński
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kawaler orderów ś. Anny i  klassy, 
orła białego i s. Stanisława biskupa 
m ę c z .

yice-prezydent Stanisław  W ańkow icz  
m arszałek były guberski miński ka­
w aler orderu ś. Anny 2 giey klassy.

C z ł o n k o w i e .

Melchior W ołod- 
kowicz deputat 
kom missyi w y- 
w odow ey ptu miń

Józef Longchamps 
konsyliarz dworu 
poi.

Michał Czechowski 
architekt guber­
ski tytularny so- 
w ietn ik .

Mikołay Heydukie- 
w icz były pisarz 
exakcyi mińskiey.

Józef Kamiński w i­
kary dyecezalny, 
officyał konsystor­
ski miński.

M ichał Grodzki su­
perior sm ilow ic- 
kiego domu congr. 
mis.

Tom asz Syrtow t 
congr. miss. prof, 
seminar, mińsk 

X . Gierard Batra- 
niec gwardyan  
klasztoru miń.za- 
konu ś. Franciszka 
de obsery.

Sekretarz Jan Chodźko podkomorzy ptu  
w ileyskiego.

Do zastępstw a w ybrani.

2 a  podskarbiego kom itetu  , X . Gierard 
Batraniec gwardyan klasztoru m iń­
skiego zakonu ś. Franciszka de obser- 
yantia członek tow arzystw a.

Za zastępcę officyala, X . Jan Charewicz 
kanonik miński.

Za zastępcę deputata W olodkow icza, 
Hilary Dawidowicz rotm istrz pow ia­
tu  mińskiego.

Za zastępcę X . Syrtow ta congreg. mis- 
si°o., X . Józef Lełowicz cerem oniarz 
katedralny.

Za zastępcę Józefa Longcham ps, Gaspar 
K lim kiew icz assesor koleski.

Za zastępcę X . Gierarda Batrańca gw ar- 
dyana, X . Stanisław Byszkowski ka­
znodzieja klasztoru m ińskiego.

Za zastępcę H eydukiew icza , Józef Ba- 
szyński prezydent m agistratu m iń­
skiego.

Za zastępcę sek retarza , Ignacy Bro­
dowski prefekt gimnazyum mińskiego.

W  deputacyi urzędnicy.

Jan Charewicz kanonik miński.
Józef L elow icz cerem oniarz katedralny.
Longcham ps konsyliarz dworu poi.
Gaspar K lim kiew icz assesor kolleski.
Stanisław Byszkowski kaznodzieja.
Józef Baszyński prezydent m agistratu  

mińskiego.
Brodowski zastępca sekretarza.

Lista czlonkow honorowych , którzy ojia- 
rowati opłacać corocznie po rubli 

i 5 od roku i Xi j . '

Bohdanowicz W in cen ty  chorąży ptu  
w ileyskiego.

Bykowski biskup Troadyyski prałat pro­
boszcz katedr, mińsk. i kawaler.

Bykowski Antoni jeneraLadjutant byłych  
wToysk poi.

Ceyss P iotr dyrektor gimnaz. mińsk.
Chmarzyna tayna sowietnikowa woje­

wodzina mińska.
Chodźko Jan podkomorzy powiatu w i­

leyskiego.
K om aniew ski* szambelan.
X iądz K orw ell Józef professor seminar.

mm.
Łopaciński Marcin podkomorzy ptu  dzi- 

śnieńskiego kawaler.
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G rafin iM anuzzynaS tarośeinabrasław ska. 
G r a f  Morawski tK a r o l  jenera ł  m ajor 

woysk ros. k a m e rh e r  i kaw aler.
X . ą  Iz P o ź n i a k  S t e f a n  p r a ł a t  d z i e k a n  

k a t e d r y  rn ińsk iey .
X i ę ż n t  K ad z i  w i l low a  T e o f i l a  z M o r a w ­

sk ich O r d y i l a t o w a  n ie sw is k a .
S a i a  ' e c k i  J a n  r e k t o r  i m p e r a t o r s k i e g o  

u n i w e r s .  w i l e ń .  k a w a l e r .
W  c ń k o w i c z  J ó z e f  s t a t s k i  s o w i e t n i k  k a ­

w a l e r .
W  o ło d k o w i e z o w a  z H r a b i ó w  B r z o s t o w ­

sk ic h  m a r s z a ł k o w a  g u b e r .  m i ń s k a .

Dobroczyńcy przez rozmaite ofiary 
roku i k i /.

B ogdaszew sk i  A n to n i  d e p u t a t .
X u p i z  C h a r e w i  z J a n  k a n o n i k  m ińsk i .  
C h m a r a  H i la ry .
C z e c h o w s k i  M ic h a ł  a r c h i t e k t  g u b e r s k  

m iń sk i .
B a s z y ń s c y  p r e z y d e n t o w i e  m i a s t a  m i ń ­

ska .
X i ą d z  G r o d z k i  M ic h a ł  d z i e k a n  Ihu- 

m e ń s k i .
G u b e r n a t o r  m i ń s k i  H e r m a n  V o n  R a -  

d in g  k a w a l e r .
K l i m k i e w i c z  K a s p e r  k o l l e s k i  assesor.  
K l u c z y ń s k a  o b y w a t e l k a  m i a s t a  m i ń s k a .  
G r a f  L i p s k i  X a w e r y  s t a t s k i  s o w i e t n i k  

k a s z t e l ,  k a w a l e r .
L o n g c h a m p s  J ó z e f  k o n s y l i a r z .
M o r a w s c y  M ik o la y  i A g a ta  jenera ł-m a 

j o r o w i e  k a w a l e r .
O lę d z k i  M a r c i n  sędz ia  mińsk i .
O lę d z k i  G r z e g o r z  s z a m b e l a n  d w o r u  b y ­

łe g o  pols .
P i s z c z a ł o w a  K a t a r z y n a  s t r a ż n i k o w a

m iń s k a .
X X t a  P u z y n o w i e  W ó y s c y  p t u r z e c z y c -

k ie i;o.

X X t a  Radziw iłłow ie ro tm is trzow ie  k a ­
w alerow ie.

T e r l e c k a  L u d w i k a  k o m o r n i k  o w a .  
W a ń k o w i c z o w a  A n n a  p o d cza sz y  n a  m i ń ­

ska.
W a ń k o w i c z  S t a n i s ł a w  m a r s z a ł e k  g u -  

b e r s k i  m i ń s k i  k a w a l e r .

Dochod i r o schód pierwiastkowy.

O d  o b y w a t e l ó w  d o b r o c z y n n y c h  i osób  
r ó ż n e g o  w y z n a n i a ,  p i c i  i s t a n u  ogu-  
ł e m  t y m c z a s o w i e  s p i s a n y c h , d o s l ło  
s u m m y  c z e r w o n y c h  zł. -  *2 58

R u b l i  s r e b r n y c h  -  - 1 7 9 5  k.  4 3 A
A s s y g n a c y a m i  r u b l i  - 3 3 7 1

O d  t a t a r s k i e g o  i s t a r o z a -  
k o n n e g o  z g r o m a d z e n i a  
c z e r w o n y c h  zł. -  _ 5 o *

R u b l i  s r e b r .  -  .  3  k o p .  25
A s s y g n a o y y n y c h  r u b .  7 5o

O gó ł  d o c h o d u  c z e r .  zł. 3 08 —  s r e b r e m  
r u b l i  1798 ,  k o p  6 8 t —  assygn .  4 i a i .

Co u c z y n i  z ł . p o i .  2 5 , 0 1 9  gr .  17 
Z b o ż a  w s z e lk i e g o  z i a r n a  b e c z e k  1 9  o .  

ś m i n  7.

Z  tego wyszło.

N a  o p ł a t ę  z a  c h a t ę  g o s p o d a r s k ą  i szopę  
co b y ły  n a  p l a c u  r u b l i  -  5o

—  Ceg ły  6 5 7 , 0 8 2 .  r u b l .  sr.  1 100 k o p .  6 0
—  W a p n a  b e c z e k  388 i  -  6 0 0
—  K a m i e n i  s ą ż n i  100J  1001
—  D r z e w a  d o  s t u d n i  i usza_  

k o w  s f ź n i  5 6 7 - -  5 i
—  p i a s k u  67 kop .  67^
—  W o d y  w o ż e n ie  -  54 kop .  i 5
—  M u la r z u  w  i k o n t r a k t o w y c h

8 p r z e z  d n i  8 0  -  -  -  6 2 0
—  M ularzow  naym ow anych

d la  p o ś p i e c h u  -  -  -  i g 8  k o p .  47 >
—  S t o l a r z ó w  z a  u s z a k o w  ro_
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botę - - " " - - 1 2  kop. 57 2x 
Za kraty  żelazne 4 2 kop. 67!
N a  kowala za robotę - 18 kop. 65
—  Parobkow 5o - - - a 5o
Za dranice, gąty, la ty , b ier­

wiona i k rokw y  - _ 26 kop. 8
Ogulem wyszło w różnych

monetach srebr. rubli 8752 kop 96 
Co uczyni summy zł. 25 ,oig gr. 16

K alku lacja  m uru  urobionego.

Dom z kościołem pośrodku , dluźyni 
z jedney strony sążni _ 65)

I  z drugiego boku sążni -  65) i4g
Szerzyni po obu końcach sążni 11 cf.s5) 
Poprzecznych ścian 7 po sążni 10 arszyn:

2 sążn 74 arszyn 2.
G rubini p ryncypalnych  ścian po a r ,  

szyn 2i
W ysokości z fundamentami sążni 2 

arszyn ii**
Filarów sześć po sążniu kwadratowym 

1 wysokości arszynów 5 i  
Ogulem przez dni 80 do 10 sierpnia wy­

m urowano arszynów ku bieżnych g45g

Po szczcgule o katalogu dobrodziejów 
szpitala miłosierdzia, Towarzystwo do­
broczynności za zebraniem liczby 
Z  z ią g  urzędowych. , upewnia publi­
czności uczynić późniejszą  wiadomość.

Zgodno z xięgą rachunków do 
10 .sierpnia 1811 roku.

X. Gerard Batraniec gward. klasz. 
miń-podskarbi Towarzystwa.

(Ustawy te  nie mają oznaczoney da­
t y  uchwalenia, i tak  były dawniey już 
w druku bez w'yraźenia czasu i miey- 
sca ogłoszone. Towarzystwo zaś ot w a r .

te uroczyście w dniu 5 o sierpnia 1811 
roku, przy położeniu kamienia węgiel­
nego na kościoł szpitalny; ale wprzódy 
już czynnem b} ł o , jak widno z po­
wyższego rachunku i z mów na tey uro­
czystości mianych, które zebrane w je­
dney xiążce, drukowane były w W i l ­
nie r. i 8 i i i n 8 v o  pod tyrtułem: Porzą­
dek obchodu całodziennego i t. d. R.)

S c h r o n i e n i e  d l a  u b o g i c h  we wsi Bolsze. 
w i e  zafundowane przez Xiąięcia p. j .  o d o '

j £ W S k i e g o , Dokument fu n d a c y jn y .

[z Ż urna lu  cesarsk. Towarz. człekolubn.)

Roku 18 g dnia g czerwca, ja ni- 
źey podpisany , półkownik, Xiążę Piotr  
syn Xiązęcia Jana Odojewski, wydałem 
ten  akt  moskiewskiemu opiekuńskiemu 
komitetowi cesarskiego towarzystwa 
czlekolubnego, w kondycyach niźey opi­
sanych, a mianowicie:

1.
Życzeniem mojem jest: załoźrć schro­

nienie dla ubogich we wsi Bołszewie, 
nad rzeką KJazmą, o wiorst 22 od Mo­
skwy na czterdzieści dusz płci obojey, 
tak męzkiey jako i żeńskiey, zawsze bę­
dących, a po tem  jak dochody pozwalać 
będą.

2.
Przyymow'ac do tego schronienia 

starych, zgrzybiałych i takich , którzy 
wstydzą się źebrzeć, dobrego s p r a c o ­
wania się, wszelkiego stanu ludzi, którzy 
przeze mnie wiecznie uwolnieni , ale 
przez nieszczęście do uboztwa przyszli, 
i nie są w stanie siebie wyży w ić* z wła- 
sney pracy; takoż przyymownć do tego 
.schronienia wszelkiego wyznania chrzc-
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ścijańskiey p ra w o sław n ey  w iary , z do- 
b re m i św iadectw am i o sw em  sp ra w o ­
w an iu  się.

5 .
K ażda osoba odbiera  na  żywność po 

ośm ru b li  n a  miesiąc assygnacyami 
p ań s tw a ,  te rcy a łam i z góry, co uczyni 
dla każdey na rok dziewiędziesiąt sześć 
rub li ,  p łacy  na  rok  trzydzieści rub li ,  
n a  odzienie i b ieliznę sześćdziesiąt rub li  
n a  rok, także  odbiera  każda po upły- 
n ien iu  te rcy a łu  assygnacyam i, a oprócz 
tego  na drobnieysze rozchody swoje 
cz ternaście  ruo li  assygnacyam i po up ły .  
n ie n iu  roku, z a te m  każda osoba odbie 
r a  n a  r o k  po dwieście ru b li  assygna­
cyami.

4.
N a u trz y m a n ie  w yżey pom ienionych 

ludzi p rzeznaczam  w e wsi m ojey Zao  
źerje tysiąc dusz z ta k im  w arunk iem , 
iżby się obowiązali płacić na  każdy rok 
po  16,000 ru b li  to  jest, po  szesnaście 
ru b li  od każdey  duszy w  rew izy i zapi- 
saney , a za tem  i n a  przyszłość więcey 
n ie  brać, jak  szesnaście rub li  assygna­
cyam i od duszy w  rew izy i zapisaney, 
k tó re  znaydują się w gubern ii jarosław- 
skiey w  pow iecie  uglickim; m ajętnością 
tą ,  godziwie n aby tą ,  do m nie należącą, za 
p ra w e m  przed aźn em  od xiężny Eudokii 
M ichałowny Odojew skiey; w ięcey  zaś 
nad  sum m ę w yrażoną nie płacić do t e ­
go schron ien ia , oprocz powinności k r a ­
jowych, k tó re  oni powinni i wszelkie­
go rodzaiu  pow inności opłacać bez nay- 
m nieyszey  n iedopła ty , gdzie należy; po- 
śm ierci m ojey zaw iadow ać będzie izba 
skarbow a jarosław ska,i pobierany  dochod 
odsyłać do opiekuńskiego k o m ite tu  m o i 
skiewskiego, a do śm ierci mojej', ja sam 
n iem i zarządzam . W ja k im b y  kolw iek

czasie m ajętność ta  chciała siebie okupie 
na  wolnych rolników, w ta k im  raz ie  m a  
p ra w o  wnieść za siebie t rz y k ro ć  sto ty ­
sięcy ru b li  do cesarskiego k o m ite tu  o- 
piekuńskiego moskiewskiego, k tó re  teź  
wniesione bydź m ają do opiekuńskiey  
rad y  moskiewskiey cesarskiego dom u 
w ychow ania, końcem  p o b ie ran ia  docho- 
dow dla tego  domu.

5.
A jako p rzy p ad a  n a  czterdzieści o- 

sob, po 200 rub li  dla każdey na ro ^ co 
czyni ośm tysięcy rub li ,  takoż dozorcy 
nad ich sp raw ow aniem  się, n a  żywność 
i dalsze p o trz e b y  p rzezn aczam  dzie­
w ięćset rub li ,  więc ca ła  sum m a uczy­
ni ośm tysięcy  dziewięćset rub li ,  a  po­
zostanie  7000 ru b li  n a  w szelkie  n ie ­
p rzew idziane w ydarzen ia , jako to: r e p a -  
racy ą  b u d o w y , tudzież w  p rzy p ad k u  
podniesienia się ceny  p ro d u k tó w . X f  
summę 7000 ru b li  oddawać do d o m u  
w ychow ania dla pom nożenia p rzez  p ro -  
c e n ta  na  rzecz  schronienia ubogich w e 
wsi Bolszewie. —.W yższego zaś nad po ło ­
żony czynszu, 16 ru b li  z duszy , zap i­
saney w  rew izy i m ajętności Z aoźerja  
z wsiami, nigdy nie w y m a g a ć , ażeby  
w  większey sposobności byli opłacać 
wszelkiego rodzaju  powinności k ra jow e 
bez n ie d o p ła t , oprócz przeznaczonego 
czynszu 1 b  ru b li  z duszy do schron ien ia  
ubogich w e wsi Bolszewie.

6 .
Dla polepszenia  u trz y m a n ia  schro . 

n ien ia  ubogich, p rzeznaczam  jeszcze 
w  g u b ern ii  m oskiew skiey w  pow iecie 
p o d o lsk im , o 20 w iorst od Moskwy, 
wieś Iwanowskoje i wieś H ubkinę, w  k tó ­
rych  w łościan  dusz sześćdziesiąt, z t a ­
k im  w aru n k iem , iżby byli k res tencyyne- 
mi (11a pasznie), a mianowicie: n a  każde
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ciągło  m a ją  u p r a w ić  po  pó łdz iesięc iny  
n a  k ażdy  p o le t e k ,  zżąć, z e b ra ć  i z m łó -  
cic i zw ieźć  do i m b a r u ; siauo  kosie i 
n a w o ź  w yw ozić: ta k o ż  coko lw iek  z o- 
b o r y  będzie  dochodu , w szys tko  to  s p rz e ­
dać  n a  m iey scu ,  n a  rzecz  sch ron ien ia  
ubogich; n a d to  u t r z y m y w a ć  s ta ro s tę ,  
o b o rn eg o  i leśn ika; w ięcey  zaś ro b o t  za- 
d n y ch  n ie  r o b i ć , a żeb y  w ię ce y  m ie li  
sw obody  i ła tw o śc i  do w y p ła c e n ia  w sze l­
k ic h  sk a rb o w y c h  pow innośc i bez n ie  do- 
P*aty , w  czasie n a zn a c zo n y m ; do ś m ie r ­
ci m o jey  z a rzą d za m  ja  sam , a  po  ś m ie r ­
ci oddaję  po d  z a w ia d o w a n ie  o p ie k u ń -  
shiego k o m i te tu  m osk iew sk iego . M a­
ję tność  t a  p rz e z e  m n ie  godziw ie n a b y ta .

7 -

W  półsielu  Bolszew ie ze w siam i, w  k tó -  
r e m  zn ay d o w a ć  się będz ie  s ch ro n ie ­
n ie  ubogich , na  rzece  K la zm ie  j e s t  m ły n
0 sześciu ko łach , k tó r y  p o w in ie n  bydź  
a r e n d o w a n y ,  a jak i będzie  dochod, t e n  
m a  się p rz y łą cz a ć  do su m m y , k tó r a  się 
p rz e z n a c z a  na w y d a tk i  n ie p rz ew id z ian e ,
1 to  półsie le  Bolszewo z w łościam i i w ło ­
śc ian am i,  ażeby  b y ło  n a  tak ie m że  u r z ą ­
d z e n iu ,  jak  i m a ję tn o ść  Iw an o w sk ie ,  a 
m ianow ic ie :  w łośc ian ie  m a ją  z a rab ia ć  
z iem ię , po pó idz ies ięc iny  z iem i n a  ciągło 
w  k ażd em  po lu  ; cała  e k o n o m ija  z t e y  
m a ję tn o śc i  z w s iam i jako to : zboże, s ia­
no ,  i dochod z m ły n u  p rz y łą c z a  się do 
su m m y  n a  z d a rze n ia  n ie p rz e w id z ia n e ,  
w  te y  zaś m aję tn o śc i  jest zab u d o w an ie  
m u ro w a n e :  c z te r y  o ficyny  d la  p o m ie ­
szczenia  sch ro n ien ia  ubogich  i w ie lk i  
dom  pańsk i d re w n ia n y ,  d w ie  św ią ty n ie  
Boże m u ro w a n e  now e, jed n a  z im o w a  a 
d r u g a le tn ia ,  p rzeze  m n ie  w y s taw io n e ;  
a  w łośc ian  półsie la  B olszew a z w siam i 
n ic z e m  n ie  obciążać, oprócz  d o s ta w ie -

źżzie/e B°brocz. rok 1820, lipiec.

n ia  d r e w  ze swojego la su  n a  o p a ł  c a .  
łe y  b u d o w y ; n a d to  p ła c ić  m a ją  w ł o ­
śc ian ie  w szystk ie  u s ta n o w io n e  p o w in ­
ności k r a jo w e  bez n ie d o p ła ty  w  sw o im  
czasie, a  p rz y  te rn ,  p o n iew aż  w  p ó łs ie lu  
Bolszewie je s t  d o s ta t e k  la su  do b u d o w y  
i n a  opa ł,  p rz e to  lasu  s t rz e d z  na  d o b ro  
sch ro n ien ia  ubog ich , d la  k tó re g o  d o z o ru  
w y b ra n y  le śn ik  i o b o rn y ,  k t ó r y  chodzi 
za b y d łem , pob ie ra  tę ż  sa nę p lą cę ,  co 
i ubog i,  to  jest, 200 ru b l i  a s sy g n a c y y -  
n y ch , te re y a ła m i ,  z s u m m y  p rz e z n a c z o -  
n e y  n a  w y d a tk i  n ie p rz e w id z ia n e .  Do 
śm ierc i m ojey  za rząd zam  ]a sam , a  po  
śm ierc i  oddaję po d  zaw ia d o w an ie  m o ­
skiewskiego cesarsk iego  cz łe k o lu b n e g o
k o m ite tu .

8 .

W  ow em  półsie lu  B olszew ie  z n a y d u -  
je s i ę  o b o ra  bydła , z k tó r e y  u b o d zy  m o . 
gą bydź  m lek iem  o p a t r y w a n i ; ta k o ż  
będący og ród  u b odzy  m ie sz k a ń c y  m o ­
cni są u p ra w ia ć  d la  s ieb ie , k tó r y b y  sam  
chciał, i co się n a  jego część d o s tan ie ,  
ró w n ie ż  i z p o ło w u  r y b  k o rz y s ta ć  m o ­
gą bez z a p rz e c z e n ia  w  o b rę b ie  sw y ch  
g ru n tó w ,  a  pozostałość  ty lk o  z dochodu  
o b o ry  od tego, co się uży je  n a  u t r z y m a ­
n ie  ubog ich , a  n ie  z in n e g o  jak iego  go­
spodarsk iego  dochodu , o b ró c ić  n a  rzecz  
k o m ite tu .

9 -

C ałe  sch ro n ien ie  ubogich  z o s ta w a ć  
m a  w  z u p e łn e m  m e m  z a rząd zen iu  do  
śm ie rc i  m o je y ,  a  po  śm ie rc i  m o jey ,  p 0 .  
n ie w aż  t e n  zak ład  z n ay d u je  się w o b ­
w odzie  m oskiew skim , p r z e to  i z a rz ą d  
n im  p o ru c z y ć  n a  p rzyszłość  m osk iew * 
sk iem u  k o m ite to w io p ie k u ń c z e m u  c e s a r ­
skiego to w a rz y s tw a  cz łeko lubnego .

4



1 0 .
K iedy za łaską Naywyźszego sum­

m a na nieprzewidziany przypadek 
podniesie się do dwudziestu tysięcy r u ­
bli, w tedy można będzie znaydującym 
się dzieciom przy  p rzy tu łku  ubogich 
wydawać na każde, ód 5ciu do 15stu 
lat, na  ich u trzym an ie  po go rubli na 
rok w assygnacyach tercyałam i : gdyż 
p ię tnasto le tn i może się u trzym yw ać 
z roboty, dla tego, źe wblizkości znay- 
duje się wielka liczba rękodzielni, na­
wet w samem pólsielu Bolszewie u w ło­
ścian moich jest więcey sześciudziesiąt 
w a rs ta tow  do tkan ia  m a te ry y  jedwa­
bnych i baw ełnianych. Gdy zaś summa 
na  wydatki nieprzewidziane urośnie do 
pięciudziesiąt tysięcy, w tedy można b ę ­
dzie przydać jeszcze 20 osób, w ięcey zaś 
co do liczby ubogich zostaAvuję rozrzą­
dzeniu kom itetu , podług możności do- 
chodow, i żeby* ten  zakład do upadku 
nie przyszedł. Życzeniem  jest mojem, 
iż jeżeli na nieprzewidziane w ydatki 
summa większą stanie się, można w tedy  
użyć na zabudowanie tego zakładu 
w  lepszym kształcie; a do drugiego za­
kładu pod żadnym pozorem nigdzie sum ­
m y tey  nie przenosić.

1 1 .

W  m ajątku Zaoźerju ze W'siam», w y ­
łączywszy ludzi dwornych, którzy wszy­
scy czynią się wolnymi, włościan płci 
męzkiey podług ostatniey rew izyi znay- 
duje się dusz sześćdziesiąt.

W  pólsielu Bolszew ie ze wsiami, w y­
jąwszy ludzi dwornych, którzy wszyscy 
ezynią się wolnymi, włościan pici m ę ­
zkiey, podług ostatn iey rewńzyi znaydu­
je się pięćdziesiąt dusz.

O  W I Ę Z I E N I U  W  F I L A D E L F I I  (a)

( z Ż urna lu  Towarz. cziekolubn . )

W ięzienie to  zasluguie na większą 
nierównie uwagę prawdziwych przyja­
ciół ludzkości, niżeli nayokazalsze gma­
chy. Dowodzi bowiem rzeczywiście u- 
żyteczności tych prawideł, k tó re  świa­
towi ludzie wyśmiewali, a chociaż zale­
cali je niektórzy filozofowie, nie było 
atoli nadziei, iżby kiedykolwiek mogły 
bydż przywiedzione do skutku. Po­
wierzchowność budowy tey  prosta, v  
bardziey do domu miłosierdzia, niż do 
więzienia podobna. Same tylko drzwi 
kraciaste oddzielają w nę trze  tego gma­
chu od ulicy. Całe podworze pierwsze 
zabieraią kamieniarze, którzy się zay- 
mują ciosaniem i piłowaniem wielkich 
kamieni i m arm urów . Na jedney stro­
nie kow ale pracuią. Dom cały wewnątrz 
otoczony galeryą i podwoyri) m rzędem 
izb rzemieślniczych, w któryc h się kraw ­
cy, szewcy, tkacze i inni rzemieślnicy 
zaymują, ażeby swoją robotą , nie dla 
tego tylko, aby zarobić pieniądz na o . 
płatę  wydatków, zasądzonych w spra­
wie, za k tórą  ich w więzieniu osadzo­
no; ale tc iż e b y  przez pracę zebrać co­
kolwiek, z czegoby późniey uczciwy 
mogli wieśdż żywot. Nie uyrzysz tam  
ani jedney tw a r z y , k tó re  pospolicie 
w zwyczaynych przerażają więzieniach; 
ani zatwardziałości w złoczyństwie, tłu«= 
miącey głos sumnienia; ani posępnych 
zgryzot duszy, które, dręcząc więźnia 
mękami niepotrzebnem i, czynią go za 
życia podobnym do umarłego. Nie u-

(q) Z dzieła Fravels, in Canada an d  the united  states in  
i8 i6  a n d  ltii-j. by L ien t. Francis H all. London  iS lS  
str, 3oa.
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słyszysz t u  ani b rzęku łańcuchow ,an isw a-  
ro w ,  ani p rzek lęs tw ,szm er  ty lko  spokoy-  
n y  zaymujących się ro b o tą  ludzi, k tórzy ,  
lubo su ro w y m  w y ro k iem  odłączeni  od 
społeczności nie okazują wszakże, iżby to 
co s tanowi godność człowieka, z serca ich 
było  zupełn ie  w yrugow anem .  Obchodzą 
się z nimi jak z ludźmi porządnymi,rozsą  
dnemizaś  prawidłami działają tak  na nich, 
iż w sp raw ow aniu  się swem poprawiaią,  
stają się pi lnymi i posłusznymi. Pos t rze ­
żesz tu  ty lko ludzi t rz eźw y ch ,  i zupe ł ­
nie takich , iak iemi bydź należy. Z e  
szkodliwych n ikczemników zrobili  się t e ­
raz  ludzie pracow ic i ,  pilni i p o ż y te ­
czną zajęci robotą. P ie rw e y  wbresv 
p rze c iw  us taw om  postępowal i,  a te raz  
chociaż wielu  narzędzi  mogliby uży'ć 
miasto oręża, powściąga ich słaba ty lko 
■władza iednego oddźwiernego i drzwi 
zaw ar te .  Sku tek  te n  cud o w n y  sprawia  
w nich sama tylko miłość bliźniego, k tó ­
r a ,  ujęciem właśnem  ich rozsądku,  swa. 
Wolę ich przełamała.  Zabolało to  An­
glika , że te n  wynalazek nie z jego 
wyszedł oyczyzny,  i że się w niey n ie  
okazało tak iey  wspaniałomyślności,  że­
by go naśladowano.

H is to rya  tego dobroczynnego zak ła­
du zawiera  k ró tk i  rys następujący.

W  kodexie W ilhe lm a  P e n n a  k a ra  
śmierci Vv Pensy lw ani i  zupełn ie  była 
zniesioną, wyjąwszy jedyny tylko p r z y ­
padek,  to jest , zabóystwo umyślne i roz­
w a ż n e j  w k t ó r e m  karę  tę zachowano. 
Gdy t e ,  miłością bliźniego i duchem 
chrześcijaństwa natchnione us taw y,  p o ­
słano do Anglii dla p rzeyrzen ia  i po- 
t w i e r d z e n i a , królowa je odrzuci ła ;  
w k ró tc e  atoli  po tem  przyznała  za m ą ­
dre , sankcyą im nadała,  tak,  że miały  
moc Pr avva obowiązującego, aż do roku

1718, w k tó ry m  P e n n  u m ar ł .  W  ro k u  
ty m  wprowadzono znowu p ra w o  k r y ­
m in a ln e  angielskie.  Po  uznan iu  n ie ­
podległości S tanów  Zjednoczonych  A m e ­
ryki,  kons ty tucya  pensy lw ańska ,  w  je- 

| dnym z g łównych  w a ru n k ó w  p ra w o -  
1 dawstwa,  postanowiła  zając się odm iana  
p raw  krym in a ln ych , a mianowicie  p rz e l  

: pisać kary,  nie t a k  ok ru tn e ,  a do róż ­
nych  stopni przestępst  wa stosownieysze 

W  ro k u  1786 ,  kiedy po skońezo- 
n e y  woynie  więcey było czasu wolnego 
do p o p ra w y  w ew nę t rznego  porządku ,  
karę  ś m ie r c i , podług p r o je k tu  wyźey  
wspomnionego, zniesiono, w  n iek tó ryc h  
p rzypadkach ,  w k tó rych  p i e r w e y  była  
przeznaczana,  i na robo tę  ciężką zam ie­
niono. Robota  t a  mia ła  być publiczna- 
rychło się jednak przekonano,  iż takież  
mi środkami nie podobna dosiągnąć ce­
lu, jaki się w k a ran iu  zamierza ,  a to dla 
t e g o , iż się dusza p rzes tępcy  raczey  
przez to za tw ardza ,  a niżeli poprawią^ 
a spolecznosc, pozierając na jego m ę c z a r ­
nię,  bardziey  się do litoś- i pobudza,  a- 
niżeli czuie w s t r ę t  od przes tęps twa.

W  roku  1787 dok to r  l iush ,  ganiący 
już od la t  kilku k a ry  publiczne,  czyta ł  
na jednem  posiedzeniu t o w a r z y s t w a ,  
zaymującego się rozp raw am i  o pomyślno­
ści kraju, k tó re  się zgromadzało w do­
mu szanownego d o k to ra  F rankl iua ,  roz ­
prawę pod ty tu łem :  Uwagi nad  dzia­
łaniem  ka ry  publiczney na przestępców i 
na całą społeczność, k tó rą  poźniey w y ­
drukow ano. Dowiodł w- niey, jak p r a ­
wo k r y m in a ln e ,  n iedawno ogłoszone ,  
jest m ylne  i z celem swoim niezgodne- 
i radził  przestać  na samych ty lko k a ­
rach, k tó reby  się publicznie nie  wyko­
nywały ,  obie rai ąc na  to jedynie zam ­
knięcie,  r ęk o d z ie ła ,  wstrzemięźl iwość
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■w pokarm ach i samotność, łącząc z tćm  
wszystkiem naukę religiynąs Pisemka  
ulotne , wyszydzały złośliwie przepis} 
w  tern dziele umieszczone. Podobało się 
im  znaydować w nich takie ty lko tw ier. 
dzenia, które, lubo  pochodziły z cz) ste} 
miłości bliźniego, wspierały  się atoli na 
samych m arzeniach, k tóiyeh uskutecz­
nienie dopóty będzie niepodobnern, pó­
ki się stan człowieka fizyczny i moralny 
nie  przemieni. W szakże pomimo opie­
ra n ia  się n a d e r  potężnego, ustawy wy- 
żey napom knięte , w ykonyw ane z nay- 
pomyślnieyszym skutkiem przez trzy  la­
ta ,  obaliły czynione przeciw  sobie za­
rz u ty ,  i znowu przyjęte  zostały. K ary  
publiczne zamieniono na samo tylko u 
więzienie, na  robotę ciężką w ew nątrz  
domu, na zupełną samotność i w strze­
mięźliwość w pokarmach; dla pilnego 
zaś dozoru około wy^konania tego wszy­
stkiego, co now e przepisywały ustawy, 
osobnych urzędników postanowiono.

W  roku  .1788 d o k to r  Rush wydał 
drugie pismo pod ty tułem : Zastano­
wienie sio nad tern: czy się zgadza ze spra­
wiedliwością i  roztropnością karać śmier­
cią zabójstwo?

W  roku  1793 pan Bradford , p r o ­
k u ra to r  jeneralny Pensylwanii, wydał: 
uwagi, czy potrzebna jeszcze kara śmicr- 
t i  w  P ensylw anii; do czego przyłączył 
ak ta  sądów tamteyszych kryminalnych. 
Pismo to  w ydane dla tego, aby silniey 
jeszcze wesprzeć prawidła , przez do­
k to ra  Rush wyłożone. Przydano jeszcze 
do tego zdania spraw y o więzieniach Ka_ 
Jeba Lowndesa, jednego z inspektorów.

Na zgromadzeniu następnem  ciała 
p raw odaw czego, k a rę  śmierci zniesio­
no  za wszelkie przestępstw a, wyjąwszy 
zabó js tw o  rozm yślne ; a  w  czasie zgro­

madzenia 1809 roku  wniesiono zupeł­
ne zniesienie tey  kary  ; oraz zapro­
wadzenie porządku i w ew nętrzne  wię­
zień urządzenie. Dozorcy naczelni wię­
zień musieli wiele od tych ludzi w y­
cierp ieć , dla których porządek s ta ry  
był korzystnieyszy, albo od takich, k tó­
rym  się zdawał być lepszym. Stróż wię­
zienia zbogacił się przedaw aniem  wię­
źniom w ódki i źywmości , a przeto  u-
kład nowy był dla niego strasznym w y­
padkiem. Dowiedziaw szy się więźnie, 
iż zamiast obfitości i pjaństwa, do cze­
go nader n aw y k li , trzeba  będzie teraz  
żyć trzeźw o i pracować , uknowali spi­
sek i wieczorem dnia tego , k iedy no­
wy miano zaprowadzić porządek, w  roz­
paczy chcieli się wybić. W szelako po 
uśmierzeniu zaburzen ia , wszystko po­
szło bardzo dobrze, a przedsięwzięte 
środki roz tropn e , przy statecznem  ła-  
godnem w y k o n y w an iu , więźniów do 
należytego przywiodły posłuszeństwa. 
Oświadczono im  : iź obchodzenie się 
z nimi całkiem od ich postępowania za­
leżeć będzie, i c i ,  k tórzy sprawowa­
niem się swojem dowiodą, że wyzwole­
nie ich nie będzie szkodliwe społeczeń­
stwu , mogą być pew ni przebaczenia; 
przeciwnie zaś c i , k tórzy  się jakiey- 
kolwiek dopuszczą zdroźności, całą sro- 
gość ustaw uczują. W n e t  się odmiana 
okazała. Postrzeżono ochotę do pracy , 
a zuchwalstwo zginęło. W ie lu  otrzy­
mało przebaczenie, i p rzed upłynien f̂cnłi 
roku sprawowanie się wszystkich p ra ­
wdo bez wyjątku stało się obyczaynem, 
porządnem i uczciw em- Praw idła głó­
wniejsze tego system atu są następujące: 

/ .  Ochędóztwo. Przyprowadzonego
d o  w i ę z i e n i a  w inow aycę , p o s y ł a j ą  d o
ła ź n i , i  dają m u odzież dom u uśmie-
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rżenia. Codzień powinien umyć tw arz  
i r ę c e , co niedziela zmieniać koszulę, 
i k ą p a ć  się przez całe lato. Izby m ie­
szkalne zawsze są należycie wymiecione, 
i raz lub dwa razy  na tydzień czy­
szczone.

2. Mieszkanie. W  każdey izbie trzy ­
dziestu więźniów sjTpia na polach, na­
kryci prześcieradłami. Kładą się spać 
i wstają na glos dzwonka. L am pa się 
przez całą noc pali tak , że stróż może 
zawsze widzieć całą izbę.

o . Pokarm. Na obiad przywołują 
ich także dzwonkiem , w czasie obiadu 
z a c h o w u j ą  eupelne milczenie. N a  śnia­
danie d a j ą  im po trzy  ćwierci funta do­
brego chleba i zacierkę; na obiad po 
pul funta chleba i m ięsa , polewkę i 
k a r to f le , wiosną niekiedy śledzie; na 
wieczerzą zacierkę, chlefc, a czasem ka­
szę jaglaną. Za mnieysze przestępstw a 
w więzieniu, karzą zmniejszeniem p o r .  
cyi albo postem. Napojów mocnych 
ani piwa do domu tego nie wpuszcza 
ją ;  nikom u też  niewolno przysyłać dla 
więźniów żywności.

4- Chorzy. Izba jedna przeznaczo­
na jest ula chorych, którzy mają leka­
rza i kilka kobiet do posługi. Lecz 
w ogólności przy um iarkowanem  zj'ciu 
rzadko się choroby zdarzają.

5 . N auka relig ijna. Co niedzieli 
odprawia się msza ; rozdają też wię­
źniom xiązki dobre doczytania.

6. Robota. Podług la t  i sił daje się 
więźniom robota, k tó rcy  u trzym uje  się 
z niemi rachunek. Zarabiać powinni

swoje u trzym anie, na podatki skar­
bowe na opłatę koszt ów w ich sprawie; 
m e  odmawiają im także pieniędzy na 
odrobienie. Gdy się czas więzienia ich 
skończy, jeżeli , po opłaceniu długów.

pozostaną jakie pieniądze, pozostałości 
tey  dają im połowę. Ponieważ u trz y ­
mywanie ich n iedrogie, ro bo ty  nigdy 
nie brakuje , i codziennie się dluźey nią 
zaymują , jak rzemieślnicy zwyczaynie- 
więeey przeto  zarabiają pieniędzy, ani­
żeli potrzebują na życie. Nie raz  wię­
zień wychodząc na wolność, odbiera 
po sto dolarów i więeey ; a raz się 150 
zdarzy ło ; za zwyczay zaś każdy z nich 
od 10 do 5o dostaje. Jeżeli z przy_ 
czyny trudności ro b o ty ,  k tó ra  się w ię- 
źniowi dostaje, lub dla słabości sił jego, 
ty le  tylko zarobi, ile na opłatę długów 
jego w y p a d a ,  a rodzina jego jest dale­
ko od Filadelfii , dają m u w tedy  , ile 
potrzeba , aby się do niey dostał.

7, Kara cielesna. K ara  ta  bez w y­
jątku zabroniona. Stróże , ź a d n e y  nie 
noszą b ro n i , naw et ani kija.

8. Izby samotności. Izb takich jest 
16, każda z nich m a 6 stop szeroko­
ści , 8 długości i g wysokości Świa­
tło tam przechodzi przez okienko,w koń­
cu korytarzów  zrobione, i przez o- 
kienko w suficie , do którego się wdę- 
zień żadnym sposobem dobrać nie mo­
że. Piece porobione są na korytarzach 
a nie w izbach. \ \  ięinie  nie mogą z so­
bą inaczey rozmawiać, chyba ze wszysU 
kich sił krzycząc; lecz że za taki hałas 
wiezienie się ich przedłuża, prze to  m il­
czenie zachowują. T a k  więc więzień 
zostaje sam jeden z gryzącemi tylko my­
ślami. Codzień daje się m u tylko puł 
funta  chleba. Nie było dotąd tak  za­
twardziałego , któregoby kara  ta  po- 
praw ić n ie  zdołała, i nie masz przyk ła­
du, ktoby ją na siebie ściągnął pow tór­
nie. N iektórzy, pogrążeni w  w ystęp­
kach, dawali się z tern słyszeć, iż chę­
tniej'by się zgodzili umierać na galerach,



niżeli  się dręczyć w t e m  piekle.  Nie- 
jakiś D zak so m , k t ó r y  sam siebie za 
naywiększego zbrodniarza  poczy tyw ał ,  
i siedział we wszystkich więzieniach 
W Stanach  Zjednoczonych, skazany był  
na długą i ciężką w Filadelfii  robotę .  
Z adaw ał  wiele k łopotu  s tróżom , i na -  
koniec uciec m u  się udało. Ścigano go 
aż do M a r i l a n d , p o y m a n o , p ro w ad zo ­
no nazad,  jednakże w drodze znowu u- 
ciekł.  G dy  go nakoniec schwytano,  o- 
sadzono w  izoie samotney.  Mając zdro­
wie  nadzwyczayne  ibedąc  zawsze b u r z ­
l iw y m  , i t u  się c h lu b i ł ,  iż nic go nie 
zachwie je  , i nie nie zmusi do ukorze­
n ia  się, i nic w  nim żadney  nie s p r a ­
wi odmiany. P rzem ieszkaw szy  atoli  
czas niejaki w t e y  izbie , dostrzeżono, 
że się znacznie odmieni ł  , i gdy dozor­
cy więzienie odwiedzali ,  s tara ł  się z ni­
m i  weyśdź w r o z m o w ę ,  i zapytał :  „ia- 
k im  sposobem dawnieyszy  jego to w a ­
rzysz , k tó ry  długo siedział w  więzie­
n iu  , uwolni ł  się z izby samotności?” 
Odpowiedziano mu: ,,źe obiecał dobrze  
się spraw ow ać ,  i że zawierzyl i  m u  na 
słowo uczciwości.” „ A n in i e  czy zaw ie ­
rzyc ie? , ,  zapytał .  „Zawierzym , odpo­
wiedziano m u ,  jeśli dasz słowrn uczci­
wości.,, W t e d y  przysiągł ,  został w y ­
puszczony , poszedł wesoło do ro b o ty  i 
p rzez  cały  dalszy czas więzienia  b a r ­
dzo się dobrze  sprawował .

g. Dozor. I n spek to row ie  czyli d o ­
zorcy przeglądają  więzienie , p r z y .  
n a y m n ie y  dw a razy  na tydzień  , że ­
by  się p r z e k o n a ć ,  czy wszystko idzie 
porządnie.  Słuchają skarg  i p rzy y m u -  
ją prośby od więźniów.  Go miesiąc zda­
ją z tego spraw ę k an ce la ry i  obrachun-  
kowey (Board of. Control), i naytroskli^  
wiey  się s tarają  , ażeby  wszystko szło,

jak należy. Nadewszystko czuwają nad 
postępowaniem posługaczów niższych, 
stróżów , oddźwiernych i t. d.; inspe­
ktorów takich jest i4.

O to  jest rys s y s tem a tu ,  na  k tó ry m  
Pensy lw ania ,  i inne k ra in y  S tanów  Z je­
dnoczonych , k tó re  poszły za jey  p r z y ­
k ł a d e m , mogą zasadzać wie lką  część 
swey chwały.  W ie le  wprawdzie  p rze ­
ciwko n iem u mówiono i pisano. U t r z y ­
m y w a n o ,  iź łagodność tego śysteraa .  
t u  byw'a do p rzes tęp s tw  powodem, licz­
ba atoli  w y s tę p n y c h ,  od czasu jak 
wprowadzono,  znacznie się zmnieyszy ,  
la. Bradford  twderdzi ,  iż n ie rów nie  
więcey było ludzi sądzonych za zlodziey- 
s two i szalbierstwro , kiedy ich na  szu­
bienicę skazywano , niżeli  t e r a z  , k i e ­
dy do takiego stopnia k a rę  złagodzo­
no. Słyszeć się daje , iż- te raz  dla t e ­
go niekiedy k radną ,  aby  się znowu do­
stać do domu uśmierzenia .  P r aw d a ,  
że Negrowie, nie mając ani przyjaciół,  ani 
do wyżywienia  się sposobów, s ta ra ją  się 
niekiedy powrócić  do m i e y s c a , gdzie 
nad opa t rzen iem  po t rz eb  ich nielicz­
nych czuwają , owszem gdzie oni sa­
mi znaydują  p ra w ie  wszystkie  p rzy je ­
mności ,  jakich mogą jeszcze w  nędz­
nym stanie  swroi:n używać. W n io sk i  
atoli  z tąd w'ywiedzione, nic n ie  znaczą, 
i ledwo na zbijanie zasługują. Nie m o ­
żna wszelako u t rz y m y w a ć  „ ażeby sy- 
s tem at  ten  miał być we wszystkich 
krajach p rz y d a tn y m ,  czyli, żeby wszyst­
kie k ra je  do przyjęcia jego były uspo- 
sobionemi. W  prowadzony  do wielu n a ­
rodów europeysk ich  może zupełnie  in­
ną przyjąć pos tać , podobnie  do pocho­
dni, k tó ra  p rzy  świetle słonecznem, le~ 
dwo słabą miga jasnością, a w c iem no­
ści oświeca.
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DOBROCZYNNOŚĆ C Z A SÓ W  PR Z E SZŁ Y C H .

SKylZOW KA DO H IS T O R Y I DOBROCZYNNOŚCI  
POLSKIE Y  I  L IT E  WSKIE Y, 0j  czas(j w  nay d a ­

w n i e j s z y c h .

(Ciąg 5ci. — Ob. w yżey s ir. 3i5.)

Zwodzą się familije , rodzaie  m ija ją :

Lecz pamiątki pobożnych nigdy nie ustają.

Z i .m o r o w ic z ,  T ru zen n ic j.

G.

Gabryelowie zowie, małżonkowie-, i 585 D w orzec 
swóy nad rzekam i J c d ą iM u s ą  leżący na alta- 
ry ą  meyszagolską jezuitom  zapisali. 11. A, R.

Galewski, K rystyna za A lexandr. M yszkowskim 
kaszt, ośw iecim ,, dobrodzieyka jez. nowie, 
k rakow ., urn. 1669 r. N  D.

Galem ski, Jędrzey, w nuk fundatora OO. bernar. 
w  Brześciu litew ., swroie g run ta  na przedm ie­
ściu collegium brzeskiem u jezuic. darow ał r. 
1670. N. — D.

G ałczyński, J a n ,  kanon, gnieżnień. arehidyak. 
kalis., fundow ał teologiią przy collegium je­
zu itów  kalis. IN —  D.

G ałecki, Jan, m iecz, podlas., fundował kościół 
OO. karm . W" Bułszowcu, dobrodziey OO. jez. 
Stanisław ów ., u m .r . 1726. IS .— D.

Garwaski, Stanisław, dziekan płoc. kanonik k ra­
kow. , kościółek iw . P io tra  i Paiv la apost. 
w  Krakow ie na tey  ulicy, k tó ra  do zam ku c ią ­
gnie , w ystaw ił i n a d a ł: krom  tego uczynił 
fundacyą, żeby co sobota, mszą śpiewano 
w  kapl. N. M. P . śnieżney w' katedrze krakow. 
o niepokalanem  iey poczęciu: wsi dw ie Sie- 
radzice i W rzosow ice przy łączy ł bursie juri- 
stów w ieczn. p raw em , na 3o studentów  szla­
checkich w yżyw ienie przed r. 1662. S tarów ol- 
ski iego iundacyą wspom ina na kaznodzieję 
nadzw yczaynego w kościele, krakow . na zam- 
ku kościoł jezuic. św. P io tra  ozdobił i uboga­
cił- w Piotrkow ie, P łocku i indz. teyże iego
łaski doznały kościoły. N  D. V. L. 4 . s.
855. s>

— Stanisław-, kasz. płoc. , w  collegium lwow. OO 
jez. s. S tanisi aw ow l lampę srebrną za­

wiesił, i żeby zawsze gorzała fundaeva opa­
trzy ł. N. —  D.

Gastold, P io tr, woiew oda albo star. podoi, za 
O lgerda nam iestnik wułeń. p ierw szy  w prow a­
dził franciszkanów" do W iln a  i ufundow ał k 
r. i 525. N  D.

Gastold, W o y c iech , r. »534 na p lebaniią trab - 
ską fundusz uczynił. I i . — A, R.

Gastoldowie, r . 1626. kościołow i krew skiem u 2 
chłopów nadali. H  A, R.

Gastold, N. woiew. w ileń. z żoną  X iężna D iu ­
cką fundow ał dostatnie probostw o gieranoń. 
N. —  D.

Gażuba, K azim ierz J a n , Ł ow czy grodzieński 
folw ark Kazimierzów-kę z attyneneyam i k a r­
m elitom  bosym  klasztoru  grodzieńskiego daro­
w ał 1678 sierp. 20. a w  roku 1679 stycz. 7 
zapis swóy w m etrykach  litew skich przyznał. 
A. K . S. E  M. D . N  D.

Gadkowski, W oyciech  m iecz, kał., kościół zer- 
nicki m urow ać z a c z ą ł, a do dokończenia sy­
nowi zostaw ił: na ubogich sczodry. N  D

Gąsiewski, K orw in  A lexander^ woiew oda sm o­
leń sk i, kościołowi dynehurskiem u, w ieś A uł 
w  trakcie  rzeczyckim  leżącą zapisał, r .  1631 
a w  W iteb sk u  jezuitów  fundow ał z nada­
niem ziem. dóbr r. i 64o. V , L. 3. s. G94. V. 
L. 5. s. 827. —  B. —  S.

Gedeon, bis. krakow-ski r. 1173. założył m iasto 
Kielce. R, Z  A, R.

G ełygołdoroidż, Siemion, kom ornik  smoleński : 
w zniósł w dobrach sw yeh W iszniew o. kościoł 
parafiialny, i wieś Bielm uty tem uż kościołowi 
nadał, i liczne wrsi okoliczne pod dziesięcinę

 ̂ poddał, r. i 498 . B, R. L, IX . N. 56. _  i 3, S.
Gernbicki, Jan  biskup kuiaw . był sczodrobliwym. 

na kościół m iechów . N. — D.
G embicki, P io tr, bis. k ra k o w ., kościoł katedra], 

krakow . m iedzianą blachą p o k ry ł: o łtarz w iel­
ki w yzłocony tam że p o staw ił, 1 relikw iiam i 
w  trum enkach  srebrnych ozdobił, srebr. s ta ­
tuam i św iętych  ubogacił: znaczną sum m ę o- 
sta tn ią  w ola odłożył na napraw ienie kościo­
łów  przez Szwedów zepsu tych , a m iędzy  
niem i na  kaplicę N. M. P- u OO. kar. w  K rak. 
na Piasku kościołowi m iechowskiem u ozdoby 
w  p ięknym  apparacie p rz y c z y n ił, toż i na.



T y ń cu  w yśw iadczył, suffraganiią przem ys. on 
pierw szy fundow ał, um, r. 1657. poddanym  
swoim na 200,000 długów darow ał, tyleż drugie 
na różne uczynki m iłosiernie d y sp o n o w ał, t. 
1. uboższym  pannom  na posagi, studentom  nie- 
dostatn im  na w yżyw ienie i t. d., k rzyż sw'óy,
4 o,ooo ceniony , kated rze  sw ey zapisał. 
Ń . ~  D.

Gembicki, W aw rrzyniec, arcyb. gnieźnień. OO. jez. 
W  G dańsku na Szotłandzie osadził, i  collegium 
tam ecznego w ielka był podporą. Kościół ra - 
c iązki dachem  p o k ry ł , w  o łtarze  ozdobił : 
m alow aniem , posadzką i in. rzecz , p rz y s tro ił , 
kościół katedral. kuiaw . srebrną lam pą ubo­
gacił, i  dochodami opatrzy ł : k rzyż pozłocisty 
w  chorze m nieyszym  w ystaw ił 1 kościół katedr, 
gnieźn. napraw uł, i blachą m iedzianą p o k ry ł, 
znaczną sum m ę tem uż kościołowi darow ał, 
w ieżę p rzy  kościele farnym  na starem  m ie­
ście w Łowiczu z g ru n tu  w ym urow ał. N ..   D.

Geschaw, K asper, opat oliw . i  paradys. sekr. król- 
do fundacyi jez. gdań. znacznie się p rzyczy ­
n i ł : r. 1577 k lasztor oliw. napraw ił. N .— D.

G iedroyć, M elchior, bis. Zraudz. r. 1606 folw ark 
R zeszę z w olnym  w stępem  do w szystkich je­
zior giedroyckich coli. acad. wileń. darow ał. 
L , C A, R.

T enże jezuitom  wileń. trzy  łan y  pola i 3o staw ­
ków  dziedzicznych darow ał koło roku  1608. 
N  D.

.— M arcin, w da mścisław. star. w ilkom ., p rzy ­
czynił fundacyi OO. K anonikom  regular, de 
M etro , dał im  dobra W idzim szki. N  D.

G iedroyciówna, D orota, sędzian. wilkom. i 64g 
n a  a lta ry ą  kiernow ską m aięt. D ukszty  i Oy- 
ra n y  zapisała. I I  A , R,

G ieralt, W oysław , nad W 1 słrą zbudow ał kościoł 
fa rny , i dosyć dobrze nadał: prebendę także u 
śwr. Jan a  w y staw ił i kościół założył. D rugi 
W  oysław  wiele łask  na kościół śwr.. F loryana 
p rz y  K rakow ie św iadczył. N — D.

Gierlach, Jan, herbu  g ieralt, k lasztorow i m ie­
chow skiem u w ieczną darow izną puścił dobra 
K arczów  i O łudzą w pow. lelow. przed r. j  198. 
N . _  D.

Gieszgołowicz, M ichał, w'da w ileń. K an. W . X . 
L. r. 1476 z dóbr swoich dziesięcinę, 5 ziem 
z sianożęciam i, 7 poddanych, 5 pudów  miodu;

z dóbr zaś ruskich daninę m iodow ą i  wosko­
w ą  n a  koscioł dziew iałtow ski w espół z bra­
tem  przeznaczył. H  A ,R ,

G idzielski, M arcin, zbudow ał był w  dobr. sw ych 
dziedzicz. G idlach kapliczkę niew ielka dla s ta ­
tu i  N. M. 1 . ,  późniey kościół w ybudow ał.

Gintowt, W oycieoh , 1620 kościołowi grażyskiam u
1,000 złł. z w yderkafem  naznaczył. H. — A .R .

G intow tt, stoln. wilkom , r. i 6g3. testam entem  
n a  w ym urow anie w  szatskim  kościele sklepu 
zapisał złł. 3oo, nad to  legował zły  10oo. H . — 
A, R.

G irłowtowicz, Paw eł, r . i 5 a8 testam entem  zapi­
sał na kościoł remigolski czer. złł. 12, N a alta­
ry ą  zaś remigolską nadał ziemię zw aną U- 
zu io rty . H . —  L, 11.

G irski, A braham , A ndruszkow icz Jałgołdowucz, 
n iek tó re dobra swoie oddał r. i5og na lunda- 
cyą  kościoła farnego (woystańskiego podł.N ie- 
sieck.) woy-stomskiego. N  D.

G iżycki, Paw eł, biskup płoc.-fundow ał koliegia- 
tę  w  P u łtu sk u , 1 kościół tam że w y m u ro w a ł: 
W dobrach swoich d zie d z icz n y c h  kościół także 
z fundam entu z m uru  w yw iódł, um. i 465 r.
N  D.

Glasenap, K az im ., star. neosczec iń ., jezuitów  
w ałec. osobliwszy dobrodziey k .r . 1677. N  D.

G ładysz, Szymon, proboscz ś. Jakuba na K aźm ie­
rzu  p rzy  K rakow ie M iechow ita k .r .  i 6o3, ten  
kościół sklepieniem  zam knął, a p rzy  kościele 
kaplicę i o łtarz  w y s ta w ił, 1 dochodami opa­
trzy ł. N. — D.

Głębocki, X . r. 1704. na szpital wroystom ski złł. 
200. nadał. H. — A, R.

Głowiński, Stanisław , z pisarza grodzk. by ł s ę ­
dzią halie. fundow ał w  kated rze  lwow. k a n t o ­
ry ą i dwie kanoniie. N  D.

G łuszyński. r . 1691. na kościoł jclnieński praw em  
wyderkafow em  zapisał złł. 1000, z l°k acy ą n a  
m aięt. Iwaszkicwicze. H .— A, R-

Gniazdowski, Jan , bis. teodozyy., suffr, gnieźn. 
i opat mogił, kaplicę w  Gnieźnie napraw ił i 
nadał. N  D.

Gniewosz, M ikołay, j e z u i t a ,  um. r. 1711. collegium 
krakow . 3o,ooo, u św. P io tra  jezuitom  zapisa ł.

G niński, Sam uel, szpitale nadruynowane napra* . 
W'iał 1 prowentów przyczynił. N  D.



5 G5

>— K onstancya D orota, xieni klasz. ołobock- 
zak. cy s te rc ., k tóra wielkim  nakładem  wiele, 
s fundam entu s tru k tu r  w yprow adziw szy , ze 
w szystkiem  w ym urow ała i zakończyła r. 1696. 
S iostra iey A nna za M arcin. Zam oyskim  pod- 
skar, kor. na domy boskie 1 ubóstw o sczodro- 
bliwa: dobrodzie jka zakonu jezuitów. Um. i7o4, 
N. — D.

‘ ^an C h ry zo st., bisk. kam ieniec, re feren . kor. 
opat. Wągrowiec. , gdzie kościół swym  nakła­
dem ozdobił, urn. r. 1715. N. — D.

Gocłowski, Jakób P io tr, pis. grodz. pozn. pot. kasz. 
p rzem ęc. różne zapisy poczynił na dobre u- 
c z y n k i: żona iego Elźb. Mycielska, funda to r­
ka OO. reform , w Poznaniu. N. — D. 

Godleiewska, potem  H ołubicka  r . i 636. na  ko- 
scioł kowarski kop. gr. lit. i 56J przeznaczy­
ła. H . —  A, R.

Godlewski, kazim ierz, na a łta ry ą N . Panny M aryi 
p rzy  kościele szawelskim na Żm udzi , zapisał 
dobra Kuże, R usz leyk i— r. 1667. V, L. 4 . s- 
1008. B, S.

.— H ippolit, re c to r  i fundator jez łom żyń. um. 
1710 r. A lexander, kustosz kiiow. prob. brań. 
um. r. 1711, kościół w B rańsku w ystaw ił. 
N  D.

Godowski, P io tr, r. i 486 potw ierdził fundacyą 
k lasztoru  m ogilsk., kiedyś od Jana bisk. k rak
uczynioną. N  D.

Godzie/nba, M ichał, bisk. kuiaw . r. 1216, K ry- 
stynow i biskupowi chełm iń. i iego potom , na 
sto wsi w  ziem i chełm iń. na fu n d a c ją  dał i da­
row ał. um. r. 1258. N  D.

G olanczewski, M aciey, bisk. k u ia w ., r. i 33g fu n - 
ńdamenta na kościół kated r, kuiaw*. na w zgór­
ku i opodal od W isły  wielkim  nakładem  zało­
żył, i w szystkie m ury  iego zupełnie w ypro- 1 
w adził : kościół także m urow any pod ty tu ł, 
św. W ita lisa  we W łocław iu  s 1'undainentu w y­
prow adził. Z bylut, bis. k u iaw ., kościół kate- 
dral. od slry ia  zaczęty  sklepieniem  i dachem  
pokrył; chór kościoła OO. domin, w Brześciu 
kuiaw . w ym urow ał: w m iasteczku Z byludku

^SClół św. D oroty w ystaw ił, um. r. r 383 
N —  D.

Gol
<! Uew4fc> r . i 636. na kościół kow arski m aję­
tność SwiV, • -1 / n  X. . ny? w  w tw ie w 11 en., 1 ustowszczy-
'■ny rw ie zwane Stupkow czyzna, tak ie  służbę
G zie te Dobroć? o  r  • •ocz. f oh ^ 2 0 ,  Lipiec.

osiadłą W oyciew icze, tudzież poddanych i przy 
nich pustoszczyzne nazw aną Jendziejew szczy- 
z n a , z obowiązkiem  aby co tydzień  mszy 
się odprawuały w  kościele drew niaw ym  i ka­
plicy m urow aney, O prócz tego 3 i 3 kop. «r, 
lit. darow ała. I I  A , R.

Golski, S tanisław  w oiew oda ru s k i: w  m aietno- 
ści Czw artkow ie założył i w ym urow ał klasztor 
OO. Dom inikanów i zapisał tym że wieś Szm an-
kowice, około r . ;6oo. N  D. [| D. II. 564___
B, S.

Gołocki, M aciey Jan, podsędek lwo*w., na o łta rz  
św. krzyża w  kośc. jez. Iwo w. legował zł. 1000. 
k. r. 1680. N. — D.

Goluchowski, P io tr ,  h r. na Gołuchowie r. i 4oo 
kaplicę w  kośc. kiień. fundow ał i nadał. Jan 
Goluchow ski z R ozdw ienicy wr .Rudoło wicach 
podług Nakiel., a w  Jarosław iu pódl. O k o l., r. 
i 443 fundow ał o łtarz , do którego dziesięcinę i 
dwie g rzyw ny  na R ozdw ienicy zapisał, kielich 
sreb rny  i inny  apparat kapłan , sporziulził- 
N. — D.

—  A braham , podkoniuszy lit. , w  Kisielinie ko­
ściół w ystaw ił, i przy nim fundow ał karm el, 
daw. re g u ły : na kalek i ubóstwo m iłosierny, 
um. r. 1693. N  D.

Gomoliuski, Stanisław , kaszt, rospier. i star. w ie- 
luń. fundował m ansyonarzów  w Piotrkow ie 
k . r .  i 548. S tan. bisk. kam ieniec, pot. chełm ski 
poź. bisk. łuc. 0 0 .  domin, k laszto r w  Janow ie 
fundował: B ernardynom  w Sokalu kościół N-
M. P . inkorporow ał. N. —. D.

G orczyński, Jan, woyski now ogrodzki : X X . P i- 
iarom  krakow skim  zapisał kam ienicę podba- 
źanty  zw an ą , w  mieście K rakow ie na  ulicy 
S. Jana położoną, r . 1678. V. L. 5. s. 5q5. _  
B, S. || N. — D .”

Górecki, kanonik w ileń. 25oo. złł. na bursę wa. 
leryanską dla studentów  zapisał r. i 585. d. 9 
maia. B. — P, Z.

Górka, Łukasz, w da poznań. pot. bisk. k u ia w ., 
na ubóstw o, króm  ty ch  co ze stołu swego ży­
w ił, wiele w y sy p a ł: uboższym pannom  posagi 
daw ał, sieroty  odziewrał i różnych  rzem iosł 
u c z y ł : w Szam otułach fundował kollegiatę j 
k ap łanów , którzyby officium M. P . codzień 
śp iew ali: w  katedrze kuiaw. kaplicę w ystaw ił 
i ozdob ił: kielich złoty, pasto ra ł i inny  appa-

5



r a l  do If'go/, kościoła oddał, o rdynow ał, żeby 
w  katedrze kuiaw'. id świec iarzęcych  co świę- 
tp  gorzało , a w  kaplicy żeby codzień ro ra ty  
śpiewano. Um. r . i 54e. N .  D.

Górka , J ę d rz e y , herbu  lcliw a, dobrodziey OO. 
jez. now icyatu krakow . r. i 6o5. N -—-D .

G órnicki, Ł u k asz , dziekan pot. prob. w arm iń. 
i w  wiel. xiąźu , dobrodziey OO. jez. bruns- 
ber. N ..— D.

G oryńsk i, D orota, w dzan. mazow. była za W oyc. 
M ińskim  w oy. w a rszaw ., pot. za Slanisł. Ba- 
rzim  wrdą k ra k o w ., na  skupienie gruntów  przy  
kościele św. B arbary  w  K rakow ie , dla wygo- 
dnieyszego OO. jez. m ieszkania, 2,000 czer. zł. 
w y sy p a ła : sierót w e w szelkich cnotach ćw i­
czyła, um . i 6 i4 r. N . .—- D.

Gosiewski, A lexander, w da smoleń. s ta r. puń. 
wielis. w W itebsku  jezuitów  fundow ał r. i 64o: 
w  Brześciu lilew . PP . B ryg ., kościołowi dyne- 
bur. pewne g ru n ty  swoie przydał: pogrzebio- 
n y  w  W iln ie  w kaplicy ew'oiey u św . K azim . 
N . .— D.

Goślicki, W a w rz y n ., prob. k ra k o w ., dziek. płoe. 
kanon, kielec. i sandom ir., pot, bis. kam ieniec, 
chełm ski, przem ys. i opat mogił. um. pozn. 1607 
r .  szpitale naw iedzał i ubóstw o iałm użnam i o- 
patryw rał: um ieraiąe bibliotekę swoię, dosyć 
w  xiegi liczną, klasztorowd płock. OO. dom in, 
z. k. darow ał.

—  Anna, kaszt, sierp,, Janow a D uninow a W olska, 
dobrodzieyka kościoła sierpskiego. N . D. *

G osław ski, E lżbieta, siostra rodzona podkom or. 
k rak o w ., była w przód za M ac. W o y n ą  podsk. 
w . lit. pot. za Jeron, W  ołlowiczem star. żmudź, 
kościoły w Sokołce i w  Puźanach wieeznemi 
funduszam i nadała, kobryński i żm uydzkie ko­
ścioły w  bogaty apparat przystroiła. N.. D.

G ostkowski, Jeronim , wrda poznań. star. sandom., 
n a  seniinaiium  m inistrów  dyssydenc., k tóre 
chciał fundow'ac, kilka tysięcy  czer. zł. w ydał. 
R . 1602 colleg. jezuic. w Sandom irzu fundow ał 
i nadał: na insze rezydencye jezuic. był dobro­
czynnym , t, i. na domy profess ów w ars z. i k ra ­
kow. i na colleg. p o z n ., OO. domin, sandom ir. 
folw 'ark darował: tam że pod zam kiem  kościół 
św, Jeron. i szpital p rzy  nim  w ystaw ił, 5,000 
m iescu tem u naznaczywszy* W e  Srzedzie przy  
tam ecz. kościele kaplicę z m arm uru  pięknego

w ym urow ał wielkim kosztem , i do niey wie* 
P iotrow o zapisał dla kapłanów , k tó rzyby  tam  
msze śpie wali, kollegiacie sandom . wiele wr sre­
brze nadał,

Jan, w da kalis, star. w alec, i w nrec. ,11111. 1623 
1. i w W a łczu  rczydencyą jczuit. fundow ał, 
w  kościele warszaw', domu professów posadzkę 
dał m arm urow ą, i tam że na o łtarz  wielki 2000 
czerw', zlot. w yliczył, r . 161 o. Fabrykę colleg. 
sandom ir. od oyca s wego niedokończona, dźw i­
gnął, i lubel. szcolleg. jez. szczyci się iegó łask a­
mi. IS D.

Gostkowski, E lżb ieta  Łucya, w dzan. raw . P ro- 
kopowa Sieniawska, podczasz. k o r . , pot. m ar­
szałkow a w. ubogich znacznie opatryw ała: ka­
plicę t ę , co iey m atka w ystaw iła  w  P locku- 
obiciem czarn. axam itnem , dwiem a kielicham i, 
czterm a lich tarzam i srebr. i opparatanii każ­
dego koloru po dwoie ozdobiła i ubogaciła, i 
nadto  fundusz uczyniła , aby za iey duszę na  
ty dzień 2  msze odpraw ow ano: jez, lw ów. fun­
dowała, kościół wdelkim nakładem  zbudow ała 
i bogatym  apparatem  przystro iła : k lasztor PP . 
Bened. w  Sandom irzu iundow ała i sow icie na­
dała. W  Uniłowską plebaniją bogato obdarzyła 
i do niey kaplicę w  L ucze przy łączyła , znowu 
inszy fundusz dostatn i na wikarego uczyniw ­
szy'. Szpital w uniłow . z kaplicą w ybudow ała. 
W R atnie fundacyi kośc. znacznie p rzyczyn i­
ła, oddaw szy na  to  2000 zł. i n iek tóre g ru n ­
ty  u  króla uprosiw szy, plebaniią zacną zbu­
dow ała, kościół św. m ich. w ybudow ała, lubo 
niezupełnie dla zaszłey iey śmierci, zakon, 
i inszym  ubogim iałm uźny wielkie daw ała: sie­
ro t  ubogich chow ała p rzy  sobie bardzo wieje, 
byrw'ało ich podczas 80, a  zabaw iała ich szy­
ciem  i haftow aniem , pot. daw ała do klasztoru , 
albo w  stan  m ałżeń sk i, opatru iąc każdey po­
sag albo w yżyw ienie w edług stanu._,ŁJ»n. 1 6 2 4 .

N. _  D.
Gosztowt, M acicy, pleban r e m i g o l s k i  r. 1 7 0 2 .  m ar­

ca 21 testam entem  zapasał n a  a łtaryą  rem i- 
golską złt. i 55o. H .— L, R-

Gozdawa, K ry sty n  z Ostrow a, arcybisk. halic. 
her. rawdez czy  gozdawa, kościół katedralny  
w  H aliczu pod ty tu ł. ś. M aryi Magdal. w ysta­
w ił i nadał: kanoników  także u s tan o w ił: m i­
łosierny n a n ę d z iy c h . K.-— D.
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G r a j e w s k i ,  Stanisław, 162B r. na kościoł doli- 
stowski 4ooo. złt. zapisał. I I  A, R.

G r o c h o l s k i , Jakób, kanonik k rakow ., i Jędrzej, 
bracia rodzeni, kościół w Grocholicach Avysta- 
wili i fundowali r. i46o. N. — D.

— Remigiian, porucz. lubomirsk. r. 1688, pot. 
chor. b racław ., dobrodziej jez. krakow. col­
legium. N. — D.

— Michał z Granona, sędzia ziemski hr a sław­
ski w W innicy założył OO. Dominikanów i 
pewną im summę testamen. odpisał, r. 17 75- 
V ,L . 8 s. 278. — B, S-

Grochowski Piotr, fundował z synami swymi 
mansyonarzów przy katedrze przemys. r. i 452 . 
był sędzią gnralnym przemys. dobra Chodo- 
wice w ziemi lwow. do dziekanii lwow. przy­
łączył r. i 452. N. — D.

Grochowski, Achacy, Bis. przemys. pot. łucki r. 
1627. prob. miechów. klasz. miechowsk. 
słodowe, młyna ustąpił, i wiele innych rze­
czy na dobro iego sporządził: dobrodziey oy- 
ców iez. colleg. przemys. um. i 653. N. D.

Grochowski, Rafał, podkoniuszy kor. chor. 
przemys. r. i 648. zona iego K rystyna Zbo­
rowska fundowała oyców reform, w  Krakowie.
N. — D.

Grochowski, Jeronim Tobiiasz, z żoną swą Elżb. 
A lexandra Szczawińską fundowali nowicyąt 
iezuicki w Nieświźu in monte angelico.
N. — D.

Grodziecki, Samuel Stan. z Grodżca Grodziecki, 
iez. colleg. kaliskie. 3o,ooo zapisał, r. 1612 
N. — D.

Grodziecki? Jan O. P. D. dziekan głogow. kanon. 
Wrocław, i warmiń. pot. bis. ołomuniecki, 
osobliwszy dobrodziey iez. colleg. brunsber- 
skiego.

—  Jakób, 5o czerw, złotych, wybornego złota, i 
bardzo dawnych, że na niektórych stęplem 
wybiiane były kopersztychy z podpisami Pry- 
ama króla troiań. i Lizymacha króla Tracyi, 
dał do kościoła poznam na kielich szczerozło­
ty , Parizius świadczy, że były te pieniądze 
znalezione na roli w wiek Polsce. N. —. D.

Grodziński, Jerzy, Starosta golubski fundował j 
klasztor OO. Dom. w Semnie r. i 6o3. N  D.

Jozef Benedykt Grodziński powiększył

w  Rzymie dom nacyonalny i szkołę r . 1764. 
V. L. 7. s. 373. — B. S.

Grot, Jan Grot ze Słupce, biskup krakow. w Ra­
dłowie kościoł farny na cześć św. Jana Chrzcie, 
drugi w Dobrowodzie, w krakow. katedrze ie- 
den ołtarz pod ty t. św. Kozmy i  Damiana, 
drugi pod ty t. św- W incentego wystawił, i 
dobrze opatrzył. Prebcndę do kościoła św. 
Jerzego fundował N. •— D. || D. II 3o3 i 341. 
B, S.

Grot, Christian, kasztelan krakowski: fundował 
w  Krakowie ołtarz, wspaniały r. i4 i2  N. — 
D- (I D. II 54i. — 15, S.

G rucjusz, W aw rzyniec, proboszcz pilzeński 
w  starostw ie pilzeńskiem na mansyonarzów 
swego kościoła kupił pewne dobra, z wyder- 
kaffem 60 złtch. na Pilzeńku zapisanych r. 
3609. V, L. 2. s. 1681. —  B, S.

Grudziński, Zygmunt Alexand., na ubogich re­
formatów i szpitale dobroczynny, Stefan star- 
uyski, pilec. bolemow. w  Podębicach, gdzie 
matka iego Karśnicka podkom. łęczyc, iałmu- 
żnica wielka, kościoł kosztem znacznym u- 
fundowała i ubogaciła, kilka tysięcy na do­
kończenie i ozdobę tego kościoła łożył; w P i­
le, mieście star. swego, na budowanie kościo­
ła  znaczną co rok summę łożył: w Głubczy­
c e  na naprawienie kościoła wiele pieniędzy 
wydał. Do Częstochowy lampę srebrną bar­
dzo bogatą dał, i fundacyą uczynił, aby się 
dzień i noc przed cbrazem N. M. P. w niey 
paliło, i na każdy tydzień, aby trzy  msze za­
wsze były. W ałeckiey  i choynic. rezyden. 
OO. iez. wiele dobrego uczynił: OO. Domin, 
i Karm- w Poznaniu sczodrobliwy, um. i 64o- 
r . N. — D.

Grudziński? Stefan Zygm. star. bolemow. 1 uyski 
um. r. 1677. znaczny dobrodziey iezuitów.

 M ihołay, W ik toryn , star. golub. pilec. guzów, a
podobno pozń. kray. królowey, OO. refor. fun­
dował w  M iedniewicach pod tytułem  św. Jó­
zefa r. 1676. c o l l e g .  poznam OO. iez. na fabrykę 
kościoła znaczną iałmużnę dał. N. D.

Grudziński, M a r y a n .  Teresa, star. uyska i in. 
Jan. Dom. Działynskiro kaszt, cłiełnunsłt. 

st ar. p o k r z y w n i c ,  była^ um . 1682 r. na 
dznych i ubogich miłosierna: kościołowi gru-
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dziadzie. 0 0 . ie7. kielichów trzy , ornat i dalma- 
tyki darowała. N. — D.

Grudziński, Jędrzey, wda raw . z żoną swą Anną 
W eyherow ną kasz. gdań. fun. OO. refor. w  Lu- 
torairsku pod ty t. Niepokal. Poczęcia N. M. P. 
N. — D.

Grusczyński, Jan, bis. kuiaw. ornat bogaty od 
zło ta i pereł swemu kościołowi darował, pot. 
bis. krakow. dal. arcyb. gnieżn. podkanc. kor. 
w  Łowiczu OO. Bernar. i kościoł i klasztor 
z raura wyprowadził; do klasz. kalisk. tych­
że OO. darował obszerny plac z pobliższemi 
ogrodami r. i465. Lędzk. klasz. i mansyona- 
rzom w Łęczycy przyczynił znacznie docho­
dów z dziesięcin: szpitalowi w Iwanowicach i 
kapitule krakow. kościół w Rzegowie wysta­
w ił i nadał. um. w Krakowie 1475. r. N  D.

Gi usczynski Mikolay Kosmider, cześ. siradz. 
OO- Bernard, kal. domostwo co im na prze­
szkodzie do fabryki klasztoru było, skupił i 
darował. N. — D.

G rif , Micbor, tego herbu, miechowrsk. konwen­
towi osiadłe wsi nad Rabą rzeką wiecznie puścił, 
Targowisko, Nieszkowice, Mosczenicę, Mscze- 
nin, Chełm, i część swoię na wsi Kłaiu, i pe- 
w ny dochód z soli z żup bochen naznaczył, 
kościoł chełmski i kollacyą beneficii stróżom 
grobu chrystusow. przywłasczył.

— Jani sław al. Janik, bis. wrocław. pot. arcyb. 
gnieźn. cystersów, z Morymund. w Borgundyi 
klasztoru uprosiwszy, w Jędrzeiowie osadził, 
fundował i nadał. Dobra temuż klaszt. nadane 
są: Brzeźnica i 6 innych w'si (t. i. Potok, Ły- 
sakow, Rakoszyno, Łacno, Tarszawa, i Cho- 
izewa) Uiazd, Błonie, Zarczyce, Błonica, Sko- 
wrodolno, Komienczyce, Dzierżazna, Buslcowy 
J ropiszów, Biała, Bezden, M itrzawa, Pelcznica, 
Kraieczno, Zdecze. um. 1167. r.

— W oysław , do fundacyi w Miechowńe kanon, bo- 
żogrob. przydał własne dw ie wioski wre W ro ­
cław. dycc. leżące: syn iego Jędrzey w ieś Bam- 
w oł w  wtw ie sandomir. kan. miechowsk. za­
pisał.

— Gedeon bis, krakow. W Kielcach kościoł N. M. P. 
z kamienia ciosowego zmurował, kollegiiatę 
przy niey założył, i 4 prałatów , 6 kanon, fun­
dował; klasztor w W ąchocku nad rz. Kamioną 
cystersom założył, kościoł z kamienia ciosowe­

go 'wyprowadził, apparatem przyozdobił, wr do­
bra należycie opatrzył, r. 1179.N. — I).

Grzegorzewski, Maxymiliian, woy. czer. um. r. 
170.2. osobliwszy dobrodziey OO. iezuitów col- 
iegium piotrków. N.   D

Grzegorz Grzegorzowicz (Ostyk?) i łona Anna  
s Janów na Litaworówna , woiewodowie troccy: 
założoną dawmey kaplicę na cześć św. Grze­
gorza męczennika we Świerznie opatrzyli ro ­
cznie płacącą się kwotą pieniędzy, 1 ordynaryą 
wr żywności rozmaitego rodzaiu r  i 5o6̂  ("?} B 
R, L, IX. No 5o. —• B, S. ’

Grzybowski, Jan, dworzanin xiężney ostrogskiey 
Anny Aloizyi, umieraiąc r. i 63g, iezuitom col- 
leg. ostrog. siła dobroczynności wyświadczył 
N. — D.

Grzybowski, Jan, star. warszaw^, i kamieniec, do­
brodziey OO. karm. bos. warszaw. N. — D.

G rzym ała , Przecław , tego herbu grzymała, bis. 
lubus. klaszt. miechów, darował dwie wsi 
z kościołem św. krzyża za m uram i m iasta 
gnieźn. um. r. 1189.

— Paweł, bis. pozn. OO. dom. fundował na Srzodce 
w Poznaniu, um. r. 1242. czy  1255. N. __ D.

Grzymułtowski, Zofiia, wrprzód Rusocka, pot. za 
Adam. Przyiem skim  oboźn. kor. poźn. kasz. 
gnieźn. star. kowal, była, fundowała OO. re ­
for. wr Górce r. 1622. i -yy Osielcu. N. — D.

Gukowska, Konstancya, r. 1709. na kościoł zy- 
żmorslci złt. 2,000. Z dóbr Pokirty  zwanych 
zapisała, I I  — L. R,

Gukowski, Andrzey, r. 1710. na kościoł Zyżm or- 
ski, z dóbr Pokirty zwanych, złt. i 5oo. zapi­
sał. H — L, R,

Gulczewski, Stan. bis. ploc. był sczodrobliwym 
na ubogich: um: r. 1071

Anna  z Gulczewa Sierpska, w'dzan. mzow. żona 
Złotkowskiego kasz. biechow. r. 158g dobrodziey- 
lca iezu. kal. 48. osób iezuic. pod c z a s  powie­
trza  z kalisk. colleg. hoynie w Rychwale ży wi­
ła: um. 1606. r. N. — D.

Gulcz al. Gołcz Konrad czarny, star. drahim. 
konwent św. Franciszka w mieście Dranbur- 
gu fundował. Joachim Rudygier generalissi. 
Woyrsk duń. i sas. um. r  1688. dobrodziey OO. 
iez. wałec. N. -— D.

Gunter biskup płocki, który  krzyżakom sprowa­
dzonymi na zasłonę od dziczy pruskiey, zamek
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dzierzgow ski odebrany prusakom  swemi ludź­
mi osadziw szy darow ał; tym że dał wieś 
w  ziem i chełm ińskiey. —  U m arł w  W ied n iu  
r. 1235. D. II  246. —  B, S,

H

H alecki, K rzyszto f z zoną, miecznik, nadał, X X. 
franciszkanom  w  mieście W iln ie  będącym , 
m aiętności w  obrębie słuczkow skim , w po­
wiecie trockim  pod W ołkinikam i, r. i 655. V. 
L» 3- s. 876. _  B, S.

Jjam szey, Jan, dziedzic na Berezie i Zdzitow ie 
fundow ał w  Berezie plebanią i kościół. N  D.

H aykow a  kasztelanow a brzeska r. 1060 fundo­
w ała kościoł sierwielislci. I I  L , R ,

H erburt, Regina, była za Żółkiewskim  kanc. i H . w. 
kor. osobliwsza dobrodzieyka iez. coli. lwow. 
um. 1625 1-. grodeck. klaszt. OO. fran . mon- 
strancyą, kielichy i inny  apparat ozdobny dała: 
k,ościółw Z ołkw i w  dochody, kapłan, iw  sprzęt 
kościelny ozdobiła. N. -— D.

—  Jan  Sczęsny, star. uiski i mościcki, OO. dom. 
w  M ościskach łan pola w ydzielił p rzed r. 
1616. N. —  D. || V. L. 3. s. 5o2. — B, S.

H lebicki Józefowicz, woyski polocki, założył 
w  Szczuczynie X X . piiarów  i dobram i nadał 
r. 1726. V. L. VI. s. 4gg — B, S.

Hlebowicz Jan, p. 1025 n a  kościoł Soleczniki u- 
czym ł fundusz. H . — A, R.

Hlebowicz M ikołay, kasztelan  wileński folw ark 
nad rzek ą  Swisłoczą leżący zapisał na fundusz 
kościoła i plebanii w  Z asław iu dokum entem  
1620. w rześń. i 4 datow anym , a i 654 w  gro­
dzie w oiew ództw a m ińskiego aktykow anym  
A, K , S, E . —  M, D,

H olszański xiążę Paw eł, bis, łuc. pot. wileń. um  
r. ib 5b. w  Kołpie m ansyonarzów fundow ał, do 
łuck. biskupstw a Janów  z przyległościam i w ie­
cznie przyłączył, plebaniią niedzw iedzicką fun­
dował dokum entem  r. i 545. Sabatho in festo
S. Jacobi apostoli. N. —  D. j| A, K, S E  __
M, D.

Hołownia  Jerzy, 1624. r. i n t r a t ę z  m łynów
przeznaczył plebanowi nowogrodzkiem u. __
H - — A, R,

H oraim  Józef r. i 645. kościołowi w oystom skie- 
nru niw ę jednę nadał. H . —- A, R.

Hościszkowicz w dzic trk i  i 538. na kościoł ko­
w arski 3 poddanych, karczm ę, dw ie pustow - 
szczyzny 1 dziesięcinę z każdego zboża z dóbr 
Kow arska przeznaczył II , __ A, R

H ozyusz  al. Ilosius U lryk  p ro k u ra to r al. horodni- 
czy m iasta wileń. by ł na ubogie m iłosiernym  i 
w  W iln ie  szpital dla nich w ystaw ił, i w  docho­
dy opatrzył: k lasztor tam że OO. domin, fundo­
w ał i nadał.

—  Stan. syn U Iryka bis. w arm iń. i kardynał, OO 
iezu. pierw szy do Polski w prow adził, w Bruns- 
berdzie coReg. założył, Sem inarium  fundow ał, 
na  ubogich sczodrobliw y tak , że 3oo osób przez 
kilka dni w domu sw ym  żyw ił, kościoł S. Stan- 
B. i m ęcz. a p rzy  mm szpital dla przychodniów  
Polaków , pierw szy w  Rzym ie staw iać począł
1 niem ało na to  w ydał, um. r. i 57g. N.   D-
sław ny to  m ąż w' dziejach powszechnego ko 
scioła chrześcijańskiego, i wy dziejach nauk. 
oh. D zień, wileń. T. I I .  r. 1815. str. 1. i  nast

H ryniew iczow ie  r. i 732. na kościoł wedziagol.sk.' 
100. złt. legow'ali. —  H . —  A, R,

Hugold, z familii Jaxycówy, zakonnik klasztoru  
m iechowskiego, część dziedzictw a na -wsi Uży­
czy, tem uż klasztorow i zapisał, około r .  n 5 o  
D. I. 118. —  B, S. U

H ulew icz D ym itr, w  zakonie kaznodz. H ippo lit, 
OO. domin. łuc. zapisał swoje dziedzictw o t. i 
W ierzb iew no , Pułhanów , i Korszowiec.

— Je rzy  na M arkow icach, w oy. ziem. w łodzim ir. 
sęd. grodz. łuc. um. r. 1708, m issyą iezu. w  M ar­
kow icach fundował. N.  D.

H um iecki W o y c iech  z R ycht, łowy. kam ieniec, 
pot. kasz. halic. nakon. kasz. kam ieniec, w K a­
m ieńcu na Podolu OO. domin, kościoł liindo- 
w ał i nadał. N  D.

H um nicki. R afała, podsę. sano. pot. sęd. ziem. żona 
E lżb ieta  ze Żm igrodu Stadnicka, by ła dobro­
dzieyka iezu. colleg. przem ys. um. 1625. r.

—Jan  z H um nisk Ilum niski, dworz. król., p sa ltery - 
stów p rzy  kośc. katedral. przem ys. fundow ał: 
um. r. i 636. Zonaiego K atarzyna z Odrow ażów 
tym że psalterystom  rezydencyą w ym urow ała 
um. i 645. r. N- —  D.

H urko  Jan  Chorąży wńtebski, fundow ał b e rn a r­
dynów  wye M ścisławiu r. 1727. P, L .  L  11.
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Jabłonowski, Jan S tan ., miecz. k o r ., dobrodzicy 
OO. jez. i domin, kołomyyskich, um. rOiy r. 

— Stan. Jan, kaszt, krakow., h. w. kor., star, bus., 
świec., ianum ., białocerkiew. , korsuń., bohu- 
s ław ., na kościoły i klasztory szczodry : -we 
Fradze, dobrach swoich, OO. bernar. fundował: 
klasztor OO. domin, obserwantów i część wiel­
ka collegium jez. lwow'. iego pieniędzmi po­
w itały . Um. r. 1702. Syn iego Jan S tan ., 
chor. kor. pot. wda w o łyń ., nakon. wda ru s ., 
star. białocerkiew. , świec, i moślic. ołtarz św. 
Xaw erowi u jez. lwow. wystawił} um .r. 1701. 
Kościół i klasztor OO. Ber. we Fradze wymu­
row ał z zona swą Joan. Markizówną de Be- 
thune. N .— D.

Jackow ski, Jan, podsę. siradz. um. 1682, dobro-
dziey 0 0 . jez. piotrkow. N  D.

Jagiełowicz, r. 1722 na kościół wędziagolski tal.
bit. i 72 obligiem przelał. FI A, R,

. _  r. 1758 na kościół wędziagolski tal. bit. 1000 
legował. H .— A, R,

Jahodkowski, Józef, r. 1729 *na kościoł pogirski 
testam entem  zapisał zł. poi. 2,000 i 70 talarów, 
z obligacyą, aby co tydzień 1 msza czy tana , 
a co ćwierć roku śpiewana odprawiały się.
FI.— A, R,

Jakoszewicz, Jakób, 1494 kościołowi woystom-
skiemu 2 ludzi nadał. I I  .A, R,

Jakubowski, Anna., córka Krzysztofa, była za 
Hermolausem Ligęzą podskar. kor., w  W oycie- 
cliowicach kaplicę wymuroAvala, i 4 kapłanów 
osadziła, żeby godziny o N. M. P. codzień śpie­
w a li : w Janikówicach szpital wystawiła i na­
dała : collegia jezuic. krakow. u św. P iotra i 
sandoinir. znacznemi iałmużnami ratowała: do 
ołtarza błogosław. Stanis. Kostki dwa srebrne 
lichtarze dała. Um. i 638 r. N .—. D.

Jamont, J e rz y , 1673. kościołowi żołudzkiemu 
i 5oo złt. legował, od których procentu i 5o
złt. naznaczył. FI. — A, R- 

—-Jan , z xiążąt litewskich biskup wileń. r. 1623. 
prezyduiąc na oktobrowey kapitule, oświad­
czył się fundować i przyzw oitym  dochodem 
opatrzyć scholasteryą i kantoryą, byleby ka­
p itu ła  dom dla scholastyków wyznaczyła. Zgo­
da za gała. — P. Z.

Jan Kazim ierz, król. w Bielsku fundowany kla­
sztor panieński, r. i 653. V, L. 4. s. 420 B, S.

Jan Kazim ierz, w Kamieńcu Podolskim fundo­
wany klasztor karmelitów bosych przez wo- 
iewodębracławskiego r. i 655. V, L. 4. s. 4 ao. — 
B, S.

Jan Kazim ierz, król, klasztorowa panien zakonu 
S. Brygidy w Sokalu dwa łany Babieniec zwa­
ne nadał r. i 655., V, L. 4, s. 420 B. S.

Jan Kazim ierz, w Orszy fundowani XX. Ber­
nardyni, za W ładysław a IV, otrzymali potw ier­
dzenie, w  r. 1655. V, L. 4 . s. 4aa g>

Jan K azim ierz , król, zważaiąc obronę miasta 
Częstochowy i kapłanów', którzy tam mężnie 
się zastawiali naprzyiacielow'i j nadał temu 
klasztorow i, zakonu S. Paw ła , miaszteczko 
K łobuck, ze wszystkiemi wsiami i gruntami, 
r. i 658. V, L. 4. s. 557 — B, S.

Jan Kazimierz. W  Poznaniu osoby pobożne czte­
ry  kamieniczki klasztorowi panien Benedykty­
nek nadały r. 1659. V. L. 4 . s. 632. — B, S.

Jan Kazim ierz. W  Czernihowie fundowany kla­
sztor S. Proroka Iieliasza i dobrami nadany, 
r. j 659. V ,L . 4. s. 652. — B, S.

Jan Kazimierz. W  Brześciu litewskim fundo-* 
wany klasztor panien, reguły S. Franciszka , 
przy kościele XX. B ernardynów , r. 1659. V. 
L. 4. s. 685. — B, S.

Jan Kazimierz. Król, we wsi N ieporę ta , fun­
dował plebaniją,i 3,000 złotych dochodu z żup 
solnych wńelickich przeznaczył, r. 1661. V. L. 
4 . s. 708. — B, S.

Jan Kazim ierz, król, fundował X X . jezuitów 
w Reszelach i 100,000 złt. na dobrach żywiec­
kich zapisał r. 1661. V .L. 4,s.7o8, — B, S.

Jan K azim ierz , król. W  Drohiczynie założono kla­
sztor XX. jezuitów , którym  grunt grysliński- 
pod miastem i plebanija drohiczynska d a n e  r . 
1661. Y, L. 4, s. 709. — B, S.

Jan Kazim ierz  k ró l, w  e k o n o m i i  brzeskiey ? 
W kluczu poleskim w  mieście D yw nie  nad 
rzeką Prypecią założył plebaniią, ł wies Rzę- 
czycę nadał, r. 1662. V, L. 4, s. 8g4-----B, S.

Jan Kazim ierz, król, w  kościele na zamku k ra­
kowskim fundował kaplicę, na utrzym anie ka­
pelana 3,ooo złt. z żup wielickich przeznaczył, 
r. 1667. V, L, 4. s. 954. — B, S.

Jan Kazim ierz, król, dla kaplicy przez oyca Zy-



gm unta III. w  K rakow ie, p rzy  katedrze fun- 
dow aney , dał 0,000 złt. dochodu z żup sol­
nych r. 1667. V , L. 4 , s., — 9 0 0 .------- ,

Jan K a zim ierz, X X . reform atom  krakow skim  
nadał pew ne w  tern m ieście place <r. 1667.

S* 9 55- ■— B, S.
Jan K azim ierz. W  K aim owie probostw u tam e­

cznem u , wieś Kaweczynek. r. 1487 nadana,
approbowano r. 1 6 6 7 . V, L. 4. s. 9 57 ___ B,S.”

an K azim ierz. W  W ągleczew ie klasztorow i 
Wioskę Próchna, nadano r. 1667. V, L. 4. s. 
9 5 7—  B, S.

Jan K azim ierz, król, klasztorow i w  W ąg lecze­
w ie wieś zw aną S taw ek przeznaczył, r. 1667.

-B, S.

V, L. 4. s. 957 B, S.
Jan K azim ierz. W  Sulm ierzycach do starostw a 

(W olanowskiego należących : kościołowi z o- 
brazem  N. P. M aryi cudow ney. 5 placów n a­
dano. r. 1667. V, L. 4 . s. 958. .— B, S.

Jan K azim ierz. W  Belsku pannom  zakonnym  
reg u ły  S. Dom inika nadano wieś Staie r. 1607 
V , L. 4. s. 958. — B, S.

Jan K azim ierz. W  Belsku OO. Dominikanom 
nadano wsie K ustoszyn , L iski i W idków  : r. 
1667. V , L. 4 . s. 958 B, S.

Jan  K azim ierz. W  Zam ościu X X . franciszkanom  
dano dobra Zaw ałów  i Z abore, r. 1667. V, L- 
4 . s. 953 B, S.

Jan K azim ierz. Uchańskiem u p ro b o stw u , nada­
no w ieś W olica  : r. 1667. V, L 4. s. 958 _  B, S.

Jan K azim ierz, król. Pijarom  1600 złotych ro ­
cznie z szyby w ielickiey przeznaczył r. 1667. 
V . L. 4 . s. 9 6o . — B, S.

Jan K azim ierz. W  O strołęce w ystaw iono ko­
ściół i k lasztor X X . bernardynów , r. 1667 V 
L . 4. s. 960, _ B ,  S.

Jan K azim ierz. W  Piotrkow ie fundacye cleri- 
corum  regular i um  pauperum  M a tris  D ei scho- 
larum  p iia ru m  opatrzono dochodem 1G00 z łt. 
z żup wielickich r. 1667. V ,L . 4 s. 960__ 15, S.

Jan K azim ierz, w  W ą SSOszu zakon X X . kar. 
Antiquae observantiae i kościół fundowano 
z nadaniem  dóbr, r. 16G7. V, L. 4 . s. 961 _ B ,S .

Jan  K azim ierz. Kościołowi brochow skiem u, na 
u trzym anie i reperacyą wieś pustą  P lecew i- 

nadano, r. 1667. V , L. 4 . s. q 6 i. __
B ,8 .

Jop Kazimierz. W  Ciechanowie ufundow anym

ai*§usty anom  nadano 2 w łoki g run tu  r  
1667. V, L. 4 . s. 961 B, S

Jan K a zim ierz. W  Haliczu po zburzeniu przez 
m eprzy iació łk laszto ru  X X . Dom inikanów , s ta ­
ro sta  tam eczny now y z g ru n tu  w ybudow ał, i 
wieś H orostków  nadano r. 1667. V I \  
s. 961 B, S.

Jan K azim ierz, w  W ik ło sk u  kościołowi K am ie­
nicę na organistego nadano r. 1667. V  j, 
4 . s. 960, — B, S.

Jan K azim ierz, w  O strow iu pleban kupił łan  
roli, na szpital, i fundusz m ały  przeznaczył r. 
1667. V, L. 4. s. 965 B, S.

Jan K azim ierz  król. W e  w si K rzeczonow ie , 
w' starostw ie luhelskiem , łan  pustey  roli na 
prom otora R ozanca s. w Lublinie nadano r. 
1667. V , L. 4. —  s. 965. —  B. S.

Jan K a zim ierz. W  Jarosław iu ziem i przem y- 
sk iey ; pannom  zakonnym  regu ły  ś. A ugustyna 
dano wsie: M oraw sko, K id a ło w ice , i dw orki 
w  mieście, r. 1667. V ,L . 4 . s. 9C7 B S

Jan K azim ierz. W  W arszaw ie  X X . dom inika­
nom nadano dobra: M lecin, w warszawskiey,
Lupniak w Lukow skiey, Szeroki w  Sochaczew’ 
skiey ziemiach, leżące, r . 1667. V . L. 4 . s 
967 .— B, S.

Jan K azim ierz. W  powiecie grodzieńskim  fu n ­
dow ał X X . kam adułow  na dobrach W y g rach . 
r. 1667. V, L. 4 . s. ioo4 B, S.

Jan K a zim ierz. W  Z yrow icach  klasztorow i 
X X . bazylianów  nadano wieś Bułę w pow ie­
cie slonimskim . r. 1667. V. L. 4 . s. 1007 — 
B, S. '

Jan K azim ierz. W  starostw ie jurhurskiem  w e  
W ładysław ow ie karm elitom  nadał 12 włók 
g iu n tu  M eyszty  zwane: przy  pruskicy g ran i­
cy. r. 1667. V, L. 4 . s. 1008 B, S.

Jan K a zim ierz  król, w Lahyszynie mieście ko­
ściołow i będącem u pew ne place i za m ia­
stem  4 w łoki g run tu  nadał. r. 16G7. V , L. 
4. s. 1009 B, S-

Jan  III. król, clomki i ogrody Panien  K arm eli­
tanek bosych w  K rakow ie uw olnił od postoiu 
i w szelkich podatków  r. 1676. V. L. 5. s. 3qo 
B, S.

Jan  III. inkorporow ał do k a ted ry  chełm skie*  
probostw o hrubieszow skie r . 1G76 V  I G « 
396 B, S.

«



Ja/i III- król. w Brześciu Litewskim  fundowani 
X X . Jezuici i dobrami nadani r. 1676. V ,L .
5. s. 452 B. S.

Jan  III. w fM ozyrzu urzędnicy mozyrscy zało­
żyli 0 0 . Bernardynów r. 1676. V. L. 5. s. 
453. — B, S.

Jan  III. W Brześciu Litewskim założone da- 
w niey klasztory OO. jezuitów, augustyanow, 
i panien Brygitek zatwierdził, r. 1676. V. L. 5.
s. 443. — B, S. ■ ■ (

Jan III. król. Za iego p an o w an ia  w  B rzez inach  
n iew iadom ego  n azw isk a  fu n d a to r  k am ien icę  
k red o w sk ą ,  ze dw óm a p lacam i 1 ro la n n ,  na  b ra ­
c tw o  i o ł ta rz  ś. A nio ła  S tró ża  zapisał, r. 1677.
V. Ti, 4. s. 115 B, S.

Jan  III p r z e n ió s ł  OO. Beformatow W Sando­
mierzu z przedmieścia do miasta r. 1677. V.
L. 5. s. 378 B,S.

Jan  III. w Zołkwi założył kollegiatę prałatów 
i kanoników r. 1677. ^  ■> ^  s-

Jan III. darował konwentowi brdowskiemu OO. 
St. Pauli woytowstwo brdowskie r. 1677. 
V, L. 5. s. 433 — B. S.

Jan  III. plac pusty Stępniow ski zwany darował 
kościołowi we wsi Zagoszczy. r. 167/. Y, L.
5. s. 486. — B, S.

Jan III. król. W  Chełmie, przy szpitalnym i lar- 
nym kościele wzniesiono klasztor X X . Piiarów
i dobrami nadano r. 1677. Y, L. 5. s. 486----
B, S,

Jan  HI. w Piotrkowie na zakład X X . Piiarów 
kupione place i ziemie r. 1677. V, L. 5. s. 
486. — B, S.

Jan  III. OO. Augustyanom założonym w YVrar- 
szawie przez Michała Króla darował kamie­
niczkę bliską klasztorowa, r. 1677. V. L. 5.
s.~487- — B, S.

Jan  III. w W ieluniu  założono konwent OO.
Augustyanow. r. 1677. V, L. 5. s. 487. _ B ,  S. 

Jan  Ul. w  Pilznie OO. Augustyanom role puste 
zimroszowską i kleszkowską Rplta darowała 
r. 1677. V. L. 5. s. 4go. — B, S.

Jan III. W  puszczy korabiowskiey założono 
klasztor pustelników r. 1077- V; L. 5. s. 
492. — B, S.

Jan  III. król. W  puszczy korabiowskiey, przez 
pobożną osobę wzniesiony przy klasztorze clo- 
mus recollectionis clericorum B. V. M . sine

macula conceptae , do czego ziemię i łąkę 
przydano, r. 1677. V, L. 5. s. 4g2 B, S.

Jan III. w Sionimie założono klasztor PP. be­
nedyktynek z nadaniem w'si W ysocka r. 1677. 
V, L. 5. s. 531 B, S.

Jan  III. król. M ocą uchwały seymowey, do da­
wnych na kaplicę s. Kazimierza przy kościele 
katedralnym  wileńskim funduszów', nakazano 
podatek pod tytułem  kapszczyzna, co rok po 2^ 
zlt. od domu w W ilnie pod Jurydyką zamko­
wy, biskupią, kapitulną, nietropolitańską, za­
konną, horodmczą, ziemską i mieyską zosta- 
iącego, r. 1677. V, L. 5. s. 53y  li, S.

Jan III. Zatw ierdził fundacye kościołów w do­
brach królewskich przez poprzedników zro­
bione r. 1677. V, L. 5. s. 54o— B.S.

Jan III w  Piotrkowie założono kolleg.um OO. 
jezuitów, r. 1678. V, L. 5. s. 566..— B.S.

Jan III. król. w Piotrkowie wspólnym obyw'a- 
watelstwa nakładem wystawiono klasztor X X . 
jezuitów i dobrami nadano, r. 1678. V , L. 5. 
s. 566. — B, S.

Jan III. Uw olnił od podatków włok dwie, iedną 
W  Kolnie w ziemi łomźyńskiey, drugą na Pło­
cku na różaniec zapisane, r. 1678. V. L. 5. s.
571. — B, S.

Jan III. Ruiny zamczyńskie pod Zawichostem 
darował 0 0 . Reformatom na murowanie ko­
ścioła w Sandomierzu, r. 1678. V. L. 5. s. 
571—  B, S.

Jan III. Bractwu śtey Anny mieszczanie ło- 
siccy darowali dwie włoki ziemi. r. 1678. 
V , L. 5. s. 673 B, S.

Jan III. Darował kościołowi stobnickiemu dom 
leżący przy parkanie tegoż kościoła r. 1678. 
V. L. 5 . s. 595. — B, S.

Jan III. król. w  Xaw erowie mieście poleskiem 
byli fundow'ani X X . Jezuici: lecz przeniesie­
ni zostali do Owrocza na prośbę obywateli ta ­
mecznych. r. 1678. V, L. 5. s. 5g5. —-B, S.

Jan  III. w Szereszowie darowano dw’ie włoki 
na różaniec, r. 1678. V, L. 5. s. 634. — B, S.

Jan III. w Kownie założono konw ent OO. Do­
minikanów'. r. 1678. V. L, 5. s. 635. —-L ,S .

Jan III. król. Przez konsens 1680 junii 5, do­
zwolił urodzonemu W a w r z y ń c o w i  Michałowi 
Odlanickiemu Poczobutowi sędziemu ziemsk. 
wiłkomierskiemu, ustąpienie wsi J3uk.&iicow
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i papiancow dla XX. dominikanów w  Poła- 
wcniu. A, K j S, .ki.— M, IX

Jan III- Założona w Krasnym  plebaniia na któ­
rą  Ur. Referendarz dał złt. poi. 60,000. r. i 685. 
V. L, 5. s. 723.—  B, S.

Jan III, Zatw ierdził OO. trynitarzów  we Lwo­
wie, Kazimierzu i Beresteczku r. 1690. -V, L. 
ó. s. 782 B, S.

Jan  III. W  O rszy nakładem królewskim wznie­
siony klasztor XX. Jezuitów i dobra Faszczo- 
wska z przyległościami nadane r. 1690. V, L. 
5. s. 827 B, S.

■ Jan III. W  Kownie założono P P . Bernardynki 
r. 1690. V . L. 5. s. 828— B, S.

Jan III, król. Za iego panowania 1691 maiaiG 
kapituła u kommissyi woyśkowey wyprosiła 
6000 złt. na trwnę ś. Kazimierza. B.— P ,Z .

- Jan HI, król, dał konsens i 6g4 maia 20 H etm a­
nowi polnemu koronnemu Szczęsnemu Kazi­
mierzowi na Podhaycach Potockiemu, na od­
łączenie woytowstwa ławińskiego od staro­
stwa lucyiiskiego dla missyi XX. dominika­
nów w Posiniu.

Oryginał znayduie się w  tymże klasztorze. 
A, K, S, E — M,~IX

„Jan .III król, klasztor XX . Pijarów w Szczu­
czynie, w  ziemi widzkiey z obowiązkiem ubo- 
giey młodzi uczenia, założył, co approbowano 

sr. 1/7 o3. V. L. 6. s. ro6 .— B, S.
Janczewski, Jerzy, r. 1710 na kościoł żyzmorski 

złt. 3,ooo z dóbr Pułbeczki zwanych, zapisał-
II. _  L, U

Janicka v. Chodkowska, Regina, r .  i63o darowa­
ła plac z domem do kościoła farnego nowo­
grodzkiego na ulicy kowalskiey. IŁ-— A ,R.

Janickit, Krzysztof, kanon, kamieniec, prob. rnię- 
dzybozki, urn. 16:18 r . , dobrodziey OO. jezui­
tów colleg. barsk. N  D.

Janina , W it, bisk. ploc. i 5ty  tego herbu, fun­
dował klasztory w W itow ie i w Busku zako­
nu prem onstratów św. Norberta, które oyc.zy- 
sta fortuną ubogacił: trzeci w  Płocku z dóbr 
bisk. stołu; czwarty podł. Paprock. w  Lądzie 
tymże zakonnicom. Dobrodziey konwentu 
miechowsk. pisał się s Chotla od Buska um arł
r. 1206. N. IX

Janiszewski, Mikołay, dobroczyńca OO. domi­
nikanów we Lwowie, którym wieś i 10,000 
JJzieie Jdobrocz. rok 1820. Lnpicc.

złt. zapisał, roku 166. . . D. I. 3 19. — B, S
Jankowski, her. poray, Bodzęta, bis. krakow.Bo- 

dzęcin miasto i wieś Bodzęcinek założył, gdzie 
i kościół w ystaw ił: do plebanii w  Skotnikach 
dziesięcinę z dóbr Ruszczą, Zorawniki przy­
łączył. Katedrę krakow. nowemi ołtarzam i 
ozdobił, t. i. św. W oyc., ś. Doroty, św. Apośt. 
P io tra  i Paw ła, -ś. M arcina w yzn ., ś. Leonaw- 
da iN . M. P. Niępokolanie Poczętey, i wszyst­
kie w  dochody opatrzył. Um. i 366 r. N.

Janowicz, Jakób, 15oa, na altaryą meyszagolską 
sianożęć nazwaną Lomba nad rzeką M usą 
zapisał. II. — A, R.

 Piotr, Jurjowiczowie, Andrzey i  Jan, Piotro­
wicz Grzegorz, annuatę zbożową z dóbr Prosćh- 
ki dla XX. dominikanów wileń. kościoła ś. 
-Ducha przeznaczyli zapisem 1 mar ca 22. 
A utentyk na pargaminie pisany znayduie się 
w klasztorze ś. Ducha. A, K,S, E. — M. D-

— Stanisław, r. i 555 ofiarował dziesięcinę z ma- 
iątku Ołubiełsk na kościoł woystomśki, obo­
w iązek momenta. H  A, R.

— Hryhory, około i 585., kościołowi woystomskie- 
mu grunt i  sianożęć darował. I I .— A, R.

Janusz, xże mazowiecki r. i 3go w W arszaw ie 
kościół katedralny na mieyscu drewnianego 
wymurował, do którego i4 o2 r. coli. kanom- 

'ków było przeniesione. R, Z.—  A, R.
Jasieniecki, Hrehory, fundator cerkwi iasienies, 

>był en miecz, mozyr. N
Jasiński, Kan. kiiow. 1607 na kościół worniań. 

z różnych obligów złt. 600 zapisał. H .— A. R.
— 1676 na kościół worniań. 810 testamen­

tem  zapisał. II A, R.
— herbu jastrzębiec, Mikołay kantor wileń. pot. 

proboszcz, bibliiotekę swoie oddał XX. bern. 
wileń. N  D.

Jaskułdowie, Adam, Bazyli skarbnik wołkowy- 
ski, Jan Baltazar podczaszy witebski, i Kata­
rzyna z Kołłątajów Janowa .Taskółdowa, fol­
wark Ciecierówkę zapisali XX. dominikanom 
klasztoru klimowickiego dokumentem 1626 
8bra 6 datowanym, a tegoż roku i miesiąca 
dnia 12 w kancellaryi m etryk litew 'skichakty- 
kowanym. A, K, S, E  M, D.

Jastrzębiec, Marciss, tego herbu , b ra t rodzony 
Jędrzeia biskupa wńleń., w  Nowem mieście 
klasztor DO. fran. nadał i zmurował.

6



—  W oyciech , arc)rb. g n ieźn ., będąc bis. poznań. 
W Bensowie r .  i4o7 kościół w ym urow ał, pot. 
zakon. ś. P aw ła  pustek osadził, wsi do niego 
nadał: Bensową, Bensowkę, By dl ową, B ystro- 
w nice. W 'W a rsz a w ie  kollegiiatę w ystaw ił, a 
p rz y  kated rze  poznań. m ansyonarzów  łundo- 
wrał, i kościoły karne w W ysok im  w  ziem i lu- 
bel. i w  K o ry tn icy  w  sandom . nadał.- o łtarzo­
w i św. Agn. w  kat. k ra  ko w . (Iziesłęcmy na­
znaczył. R . i 425 zostaw szy arcyb . prebendy 
dwie teologiczną i iu ry d y czn ą  założył, a w K a ­
liszu  trzecią, w  Ł ęczycy  o łta rz  postaw ił, kan. 
regular, do K łodaw y przyw rócił i  kościół ich 
w  kolleg iatę zam ienił. U m . i 43G r . w' R y tw ia­
nach. i B orzysław icach prebendy fundow ał. 
N . —  D.

J a x a , h e r b u ^ r y f f ,  r. 1153 k laszto r bożogrob­
ców w  M iechow ie fundow ała. R ,Z  A, R.

—  de M iechów r. 1162 k lasztor ufundow ał w M ie­
chow ie dla zakonników  grobu Chrystusowe­
g o , i trzy  wsi Zagorzyce, K om orów  i M ie­
chów- p rz y d a ł , i kościoł ozdobnie ubogacił : 
P an n y  N orbertank i n a  Z w ierzyńcu  pod K ra­
kow em  założył nad  W is łą  r., 1181, którym  
trz y  w ioski Z w ierzyniec, Z abierzów  i Babice 
albo Bibioe zapisał. IS D„

Ja xyc ,  W7in cen ty , (comes in Bochnia) fundow ał 
k lasztor trzem ieszyński za W ład y sław a  K rzy ­
w oustego. D. I. 115. — B, S.

— Janisław , A rcybiskup gnieźnieński.. W y la n y  
n a  ubóstw o, cystercyensów  k lasztor w Jędrze- 
iow ie założył, i.w ielk iem i go dobram i uposa­
żył, r. i i 52. D. I. 119. — - B, S.

 W o y sław  z bratem , pow róciw szy z Jerozo­
lim y fundow ał w  M iechow ie bożogrobców 
kanoników  i  hoynie uposażył, około r. 1170.. 
D . I .  120. — B, S.

 Jęd rzey . T e n  wieś w łasną B am woł w san-
dom irsldm  klasztorow i m iechow skiem u zapi­
sał ro k u  31------  D. I. 120 B, S.

 Gedeon, syn  K lem ensa Jaxyca. Biskup kra­
kow ski, w ielce ku ubogim  m iłosierny. Ciało 
ś. F lo ry an a  z R zym u sprow adziw szy, n aK le - 
p arzu  przedm ieściu K rakow a, wzniósł kościół. 
Jędrzeiow ski i. m iechowski k lasztory  od przod­
ków sw ych założone ,  n iezm iernie dochodami 
o p atrzy ł. W  K ielcach kościół z ciosu wzniósł 
i kollegiatę założył r. 1^79* D. I. 121. — B ,S .

—  z M iechow a, z bracią sw ą , k laszto r m iecho­
wski w-zniosłszy, hoynie go uposażył r . 1181 
D. L 117. —  B, S.

—  Zdysław , w ieś Zdysław ice darow ał m iechow ­
skiemu zgromadzeniu, a syn iggo W i t  p rzy ­
dał d rugą w ieś Jaxyce r. i 23o. N .  D.

Jazław icka, M ikołajowa, T yszkiew iczów na A le­
xandra, roku  i 5g6 mca m aia 28 dnia, nadała 
n a  kościół różański g run tu  dw'ornego w łok 5, 
sianożęć z odrynam i , staw  i m łyn boykow-- 
ski, we w si Jatw ieźy  ziem i osiadłey w łok i 5, 
w Różanie ogrodników 6, dom na m ieszkanie 
plebana nowo zbudow any , nadto  dom sta ry  
plebański, z m iasteczka siana wozow- 5o, a na 
wosk i w ino z tegoż m iasteczka R óżany, z do­
m u osiadłego po 3 grosze,- a z pustego po i 
groszu płacić plebanow i naznaczyła . H  L, R.

Jazłow iecki, Jadw iga, W dzań . podoi., pot. rn - 
ska i hetm . w . kor., Janow a Belzccka kasztel, 
halic. fundatorka OO. domin, w M orachowie : 
nadto  fundacyą uczyniła  n a  prow incyałów  
dom inikań. , franc iszkań ., bernardy ń. i karm e- 
litań . bos. i trz e w ik ó w ., i  innych pobożnych 
fundacyy siła poczyniła.

— M ikołay Jazłowdecki, star. śniatyń., lubasz. czer- 
wonogrodz. i sokal. fundow ał OO. dojnin. w Ja- 
złowcu, i dwie w si do tego przy łączy ł Chm ie­
lową i O lchowiec. um . r. i 5g5. N . — D.

Idcleknighe, T eressa z D am uw iczów  połk. J. K. 
M. r. 1701 na kościół smorgoń. testam entem  
zapisała zł. poi. 1,000. H .— A, R.

Idzikow ski, N. w  K rólew ie, dziedzictwie swoiem,
! kościół fa rny  fundow ał. N  D.
Jedwabiński, Paw eł, chor. wiski, wieś O lszynę 

jez. coli. łom żyń. zapisał. N  D.
Jelec, A lexand. Ign. offic. k iiow \, fund. colleg. 

xaw ierow . i faustow- OO. jez. ży ł r. i 664. 
N. — D.

Jelita ,. Z dzisław , tego herbu , arcybis. gnieżnień. 
kościół katedralny  w bogaty od z ło ta ,  srebra, 
i  pereł apparat ozdobił, u m . 1199 r. N  D.

Jerzykow icz, M ikołay, jezuita, um arł w Sandomi- 
rzu  r .  1680, tem u  collegium  zapisał 4,000.
N. — D.

Jeżowski, h . strzem ie, W oyciech- z Grabowa, 
konfundator roku i4€2 kościoła św. Jak u b a  
w  Krakowie. N. —  D .

Jhnatowiczowa, K rystyna , 1698 n a  kościół puński



dóm w  m iasteczk u ; na  kościół balw ierzyski 
w yderkafem  zł. 3oo dysponowała. II. — A, R.

I lin sk i, Jan, starosta  żytom irski założył r. 1761 
OO. bernardyn, r.1776. V , L. 8. s. 918. — B, S.

Ilk iew icz, M arcin, sław ny rycerz , je zuitoin col­
legium brzes. wiele łask w yśw iadczył r. 1681.
N — D.

Iłow iecki, Jan, wo)rski chełmski, dobrodziey o- 
sobliwszy jez. colleg. lubel. r. 3700. N.>— D.

Ilw icz , G rzegorz , woiewoda b rz e sk i, wzniósł 
kościół dedykacyi ś. B arbary  i dziesięcinam i 
z dóbr R aby, Lewko, Nasutow , Ligoźnie, K u­
tnowsko, w zbożu i pieniądzach opatrzył roku 
i 5o i. B, JR. L, IX. N. 3o. —  B, S.

In tok, pleban żyżm orski r. i 65 i. na kościoł ży- 
źmorski, u Eliaszowey W alick iey  na obligu 
będące kop groszy 5o; u K ierdeia marszałka, 
grodzieńskiego czer. złt. 20, co czyniło naów - 
czas złt. 120, także karczm ę kupioną za złt. 
5oo, zapisał, z obowiązkiem, aby co tydzień
msza ś. za duszę iego odpraw ow aną była. I I__
L, R.

Jodłow ski, kan. smoleń. pleb. cym kowski 1695. 
na  tęż  plebaniią z łt. 4ooo lokował. H. —  A, R.

Jordan, W a w rzy n . Spytek, kasz. krakotv. urn. 
i 568 r . ,  w  Krakowie u św . K ata rzy n y  kaplicę 
przodków  swoich przyozdobił, i w dochody 
wdększe o p a trzy ł.’

— Sebastyan, obraz N. M. P. z M oskwy w yw ie­
ziony, av złoto i perła opraw ny, darow ał kośc. 
św. B arbary  w' Krakow ie r. i 632. N  D.

Isa jkow ski, Samuel, sędzia ziemski łu c k i : fun­
dował X X . dom inikanów na dobrach dziedzi­
cznych Jałow cach w woietródzwie wołyńskiem  
w  powcie luckim .r. 1867. V, L. 4 . s. g56. __. B, S.

Isa jkow ski, F ranciszek D ołm ata, biskup smoleń­
ski fundow ał X X . jezuitów w G ro d n ie ; na do­
brach dziedzicz. Swiśłoczy w woiewi grodz*, 
fundusz takow y na inne m ieysce p rzez Jana 
Ogińskiego woiew. mścisławskiego m iał bydź 
przeniesiony, r. 1667. V, L, 4 . s. 1006. _  ii. S.

Jucewiczowa, Anna, budow niczyna kowieńska, r. 
1710. na kościol żyżm orski złt. 800, z summy 
zabezpieczoney na m ajętności Łopie P P . L a­
ckich, testam entem  zapisała. I I .—. L. R.

Judycka, Teressa, przed i / 43, na koscioł dusiat- 
ski tynfow  1000 zapisała. II, — A, R.

J u d jc k i , Jan , podcz. pot. pisarz ziem. rzeczyc.,

8 obi a swoie kościołow i strzeszyńskiem u zapi­
sał.

—  M ikołay, kaw . m altań . kom m endor stw oło- 
Avic., generał a rty le ry i litew ., półkow . kró - 
lew ., kasz. nowogr. fundow ał OO. jez. col­
legium myskie. N  D.

Jurgielew iczow ie, M aciey i Symon na a lta ry ą  
meyszagolską g ru n t nazw any rym ielew ski za­
pisali FI A, R.

Jur giew icz, Augustyn, r. i 489 kościołowi w oy- 
stom skiem u, poddanegtf z bratem  i łąk ę  pod 
Brzozam i nadał. I I  A, R.

—  S tanisław , r. 1496, kościołowi w oystom skie- 
m u poddanego nadał. I I  A, R.

Ju stjm o n t, W aw rzy n ., osobliw szy dobrodziej 
now icyatu krakow . karm clitań . N  D.

Juszkiew iczow ie , Je rzy  i W aw rzy n iec  , przed 
rokiem  »548, zapisań sAvoię część ieziora Lew - 

is zw aną na. kościół rem igolski. II L R
Ju szko w icz, A lbert, i 5 i 2 r . na  a lta r . w i^ om; 

folw ark Szołm y nadał. H . — A, R.
Iwanowicz, G rzegorz, M arszałek W . X . Liteyr
. w mieście dziedzicznem  Biała założył kościół 

N, P. M aryi i ś. Jadwigi, k tó rem u m aięlność 
G rabanów  z okolicami zap isa ł, i dziesięcinie 
tegoż kościoła poddał Białę m iasto, wieś Czy- 
borz, H inkowicze, r .iS so . B, R. L. IX. N 5o —  
B, S.

Iwaskowiczowie, A lbert i E lżbieta, m ałżon. A lbert 
i K atarzyna lalm inowiczoAvie; M ichał S tano- 
wicz. i d. uczynili fundusz na kościół Brzozy 
o 2 mile od kościoła M eyszagoły położony 
nadaiąc wsie Pinenkairoczy i Lekainczy. II. _ I

Iw aszkiew icz, Mikołay, chorąży sumiliski, r . i5 3 i 
fundował altwryąw kościele zyżmorskim , i n a ­
dał na nią pul trzec i ziemi z poddanymi : to 
iest Bugiemiewszczyznę, Kreividowszczyznę i 
Januszkowszczyznę tatarską. II. — L. R.

Iw aszkiew icz, 1531. na  altaryą kiernow ska 3cią 
część m ajętności swoiey zapisał. }{.  A, R

Iw aszkicw iczow a, Flżbic-ta, plebańiją daw nicy  
ło ssok ińska, a teraz pierszayska .zwaną fu n ­
dow ała zapisem i5o6 rnaia 10, k tóry  zapis. ie s t 

’W arehivum  dyecezalnem  wileńskieni A K c 
E —  M. D. ‘ ?

Iwo, biskup krakow ski w  r. 1226. k lasztor za­
konnikom  cystercyensóm  w  Mogile ufuńdo-

6 *
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wal Clarae Tumb'ae nazwany. Potym zakon­
ników Ordims praernonstr-atensis ś. Norberta 
w Brzesku ufundował, pięć mil od; Krakowa 
k o lo r, i 223. szpital dla. ubogich, zchorzałych 
i starością zw%tlonych p o i  Krakowem wysta­
wił, osadziw'szy przy rrim Frutres Hospiia- 
larios de Saxia. Gdy wielkie deszcze i powo­
dzi, nie tylko ze zboża w polu zepsowały, ale 
też wiele domów potopiły i powywracały , 
ciężki stad głod i powietrze Polskę przez trzy 
łata trapiły, pod ten czas, cycem się stał u- 
bóstwu, których chlebem swoim karmił, iia- 
ko mógł żywił. W  Mstowie kanoników regu­
lar. , Panny zakonu ś. Norberta w Imbrumo- 
wicach, w Krakowie kanoników regular., w Ka­
liszu kościół ś. Ducha fundował. Kościoły 
w Końskim, w Dierząsney, w Luborczycy . 
Golanczowie , W awrzyn cycach, Daleszycach,
w Sandomierzu fundował. Umarł 1220. N i__
L, K.

łzbieński, czy Izdbieński, Marcin,- scholastyk 
krakowr. kanon, gnieżnień. i archidyak. poznań. 
pisał, się z Izdebna, kędy kościół wymurował, 
a 2gi w Strzałkowie wystawił. Um. r. i5<j4. 
N   D-

UMIEJĘTNOŚG DOBROCZYNNOŚCI

USILNOSC R Z Ą D U  D Y E C E Z Y I M IŃ S K IE Y  0 r 0 Z -  

szerzenie oświecenia powszechnego 
przez założenie szkółek parafijalnych.

"Wyszło-niedawnó do wszystkich dzie­
kanów i proboszczów okolne zalecenie 
od JW- administratora mińskiey dye­
cezyi prałata katedralnego X . Poźnia- 
ka  w następujących słowach :

Kiecły częste odbierałem odezwy od 
rządu  narodowego oświecenia, dbyrn Za­
chęcał duchowieństwo tuteyszey dyecezyi■, 
iżby p rzy  parafijalnych kościołach u trzy ­
mać starało się szkółki dla dzieci swey 
ow czarn i, a z m ey strony nie ubliżyłem  
vie  ty lko  n a  piśm ie do tego wzbudzać

plebanów , zakonników , u trzym ujących  
curam animaruni do ich otwarcia, lecz 
i ustnie na zebraniu duchowieństwa nie 
dawno w  M ińsku będącego : jednak g d y  
ani móy własny i wielu zacnych p ra ­
łatów i proboszczów przyk ład , ani po* 
budki zasługa nagród i pożytków z po.- 
wszechnego oświecenia przedstawianych,- 
rządców parafijalnych nie wzbudziły do­
tąd  do ogulnego w dyecezyi odkrycia-; 
szkółek para fija lnych , czy to przez ob­
myślenie nauczyciela zdatnego, czy to 
wybranie sposobnieyszego' ze sług kościel. 
nych: znayduję zatem  potrzebę powtó­
rzyć jeszcze ogulnie moje ku  tem u celo­
w i zalecenia, rekomendując WPV. JX X ie - 
żom dziekanom , aby przyw oław szy pod­
władnych tak plebanów i administrato­
rów, ja k  i  zakonnych kuratorów do sie­
bie , odebrali od nich na piśm ie odpo­
wiedź czy żądane szkółki z  początkiemu 
następującego roku szkolnego odkryte zo­
staną? i w  ja k i sposob? gdy  zaś to p rzyy -  
dzie do sk u tku , m a być m i o tern db.. 
niesiono, abym ja  też z  mieysca mojego 
m ógł donieść rządowi oświecenia naro­
dowego , z  jaką  gorliwością podwładne 
m i duchowieństwo przykłada się do tak  
zbawiennego za m ia ru , przez rząd  kra­
jow y protegowanego, i do niego przez 
wszelkie środki zachęcającego, do czego- 
nam  przysto i własną usilnością p rzyk ła ­
dać się , abyśm y wedle możności do te­
go nay skuteczniey i nay pier w ey nule żeli, 
jako obowiązani do oświecenia trzody  
nam  od Opatrzności poruczoney. Chcąc 
w ięc, aby co naydzielpiey duchowień­
stwo dyecezyi m ińskiey do uskutecznie­
nia tey propozycyi było pobudzonem^po­
nawiam moje nayusilnieysze zalecenie.. 
lian  w M ińsku dnia r6 czenvca 1820 roku. 

Prałat Poźniak administrator..
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T ak ie  usiłowanie w ładzy duchowney, 
przedsięw zięte dla dobra ludzkości przez 
oświecenie ludu  pospolitego w ty lu  
pokoleniach , nie może być opuszczo- 
mem w piśmie, k tó re  przeznaczone jest 
do c-łaszania dzieł miłosierdzia. Z w ierz­
chnik , tym  sposobem prowadzący do 
wysokiego stopnia sławy w przedm io­
cie dobroczynnym  podległe duchowień­
stwo, oprócz ukontentow ania w ew nętrz­
nego z ta k  świętego czynu , powsze­
chne zyskuje błogosławieństwo tych 
w szystkich, k tórzy  tym  jego krokiem 
przejęci, widzą w nim pasterza pieczo­
łow itego o los tey  części swojey trzo ­
dy, k tó ra  nayw ięcey jego pamięci po­
trzebu je , naczelnika usiłującego wrazić 
przekonanie o świątobliwości powoła­
nia kapłaiis kiego, naybardziey jaśniej ąx 
ęego w rozszerzeniu poznania, jakiego 
dotąd w ieśn iacy , i okoliczna szlachta 
pozbaw ieni byli, nakoniec męża- cnotli­
wego , k tó ry  widoki własne poświęca 
dla uszczęśliwienia drugich* i do naśla­
dowania siebie zachęca. W idzą dziś 
wszyscy w osobie JW . adm inistratora 
mińskiego, dobroczyńcę plem ienia ludz±. 
kiego, i pragną; aby zyskując dzieła swe­
go naśladowców, wykony waczów danego 
przep isu  i czciciełów wysokiey cnoty, 
o trzym ał czułe i wielkie od całego świa­
ta  dziękczynienie, jako przyjaciel ro l­
ników i b ied n y ch , oraz hołd w inney 
wdzięczności za zachęcenie całego du- 
©howieństwa. 25  czerw ca 1820. S. &

F j l Z  Y K Ł A O n O B R O C Ż  YNNEGO POS W IĘ C E N IA  S IĘ  
dla oświecenia po-spolitego ludu  u>po­
wiecie sluckim  * gubernii m ińskiej.

W  czasie kiedy, po w ielu mieyscach, 
upojona lekkością i w  próżnow aniu za­

nurzona młodzież, marriuje nay  p ięk n ie j­
szą po*ę kwitnącego w iek u , śród za­
baw, k tóre, czas trw oniąc  nay^Poźszyy 
żadnego dla nikogo nie przynoszą poży t­
ku ; w  stronach naszego pow iatu, mło­
dzieniec znakom itey fam ilii, rzadkich 
przym iotów  , pełen uczuć miłosierdzia 
i m oralności, daje szczegulny p rzykład  
poświęcenia się dla dobra ludzkości, k tó ­
ry  znaleźć powinien niepośledńe miey_ 
see w dziejach dobroczynności. O to 
jest k ró tk ie  opisanie.

P an  Ludw ik Rozwadowski, m agister 
filozofii, po skończonym kursie  nauk  
w cesarskim  wileńskim uniwersytecie^ 
osiadłszy w domu- wieyskim  swojeg 
szwagra, P. hrabi Pociey NiepokoyczyO 
ckrego marszał. p tu  słuckiego ikaw alera* 
gdzie prócz dobranego posiedzenia, licz . 
ney biblioteki , i tow arzystw a przy je­
mnego i uczonego, znalazł stosowne cno­
tliw em u przedsięw zięciu , skrom nem u 
charakterow i i obyczajom, praw dziw ie 
oryginalne zajęcie się. W y b ie ra  z wło­
ścian dóbr swego krew nego po kilku­
nastu chłopców , uczy ich sam osobi­
ście czytania, pisania, rachunków , mo- 
ralney  i relig iyney  nauki, oraz kościeL  
n e g o  śp iew an ia , i h istoryi na tu ra lney  
do gospodarstwa' p rzystosow aney , &
w tern wszystkiem wydoskonaliwszy ich 
przyzw oicie, odsyła do rodzicielskich 
domów dla zajęcia rolniczą p ra c ą , iż­
by nie m niem ali się być od niey swo­
bodnymi , p rze to  , że cywilizacyą i o~ 
świeceniem wyższem r ó ż n i ą  się od ró - 
w ienników . Na ich zaś mieysce nowy 
składa kom plet , i tym że sposobem go 
uksztalciw szy, zabiera się do innego; i 
tak  przez la t praw ie dziesięć postępu­
ją# , dobroczynny w powiecie i parafii 
słuckiey zakład oświaty dla n a jn iż sz e j



klassy ludu ustanawia, a ztąd na słod­
kie imię opiekuna wieśniaków, i dobro­
dzieja , w okropney ciąmności pogrążo­
nego w tu teyszych  okolicach pospólstwa, 
słusznie zasługuje.

Ktokolwiek był kiedy w Bołoczycach 
i widział tego zacnego młodzieńca, zay- 
mojącego się około nauki tych  chłop­
ców, azezw yczay ną  sobie słodkością o- 
beyścia się ich prowadzącego , albo kto  
słuchał nabożeństwa w k a p lic y , przy 
k tó rey  nieodjezny u trzym uje  się kape­
lan i uważał go towarzyszącego głoso­
wi dziatek rolników przez dobrane p ie ­
śni wznoszonemu do S tw órcy ku uwiel­
bieniu jego wszechmoeności; te n  nie 
mógł się nigdy strzym ać od łez rado­
snych, iż naywyższa Opatrzność w zbu­
dza czucia religii i miłosierdzia w ser- I 
cu tego m łodzieńca, k tó ry  tak  hero i­
cznie poświęca swe ta len ta  dla dobra 
ludzkości, a dni swey piękney młodo­
ści składa na ołtarzu miłosierdzia ku 
zasłużeniu wdzięczności wieków poto­
mnych, nie idąc za przykładem swych 
równenników, co dozwoliwszy bujać 
nam iętnościom , trw onią  życie na pró- 
żnościach, stratę  zdrowia i m ajątku p rzy ­
noszących.

Skromność obyczajów, i usilność w tey  
zabawie jego, każą się domyślać tey  
słodyczy, k tórą się upaja szlachetna je­
go dusza , z ta k  użytecznego dzieła, nie 
dla chluby, lecz jedynie dla dobra ludz­
kości, z powodu wysokiey cnoty p rzed­
sięwziętego. Oby niedorównaney ceny 
przykład , nie jednego młodziana koń­
czącego edukacyą w szkołach, zapalił 
do podobnego poświęcenia się. Tego 
najeżałoby żądać każdemu dobrze m y­
ślącemu obywatelowi. W ówczasby po­
wszechne oświecenie lu d u , zbliżyło

szczęście , całego kraju , oyczyzny, i po­
tomności. Rolnik do światła p rzyw ie­
dziony od synów cnotliwych swych pa­
nów, nie poczytywałby ich za ty ranów ; 
a wzajemnie panowie przez postępki 
niegodne człowieka, n ib sp row adzałby  
na siebie wzgardy i nienawiści. Syn 
też obywatelski, wykarmiony pospoli­
cie m lekiem m atki dziecięcia w ieysk ie . 
go, nie mógłby le p ie y , p rzebywając 
w domu rodzicielskim, wywdzięczyć się 
kapmicielce sw ojey, jak za pierw iast­
kowy swóy pokarm , napawając dzieci 
jey żywnością nauki, odradzającey, 
tak  rzekę, dusze ich, oświeceniem od_ 
krywającem  sposobności rozum u ludz­
kiego. K tóryżby  z tych  młodzieńców 
miał prawo wymówić się od ofiary przy- 
nayrnniey jednego roku, na tę  tak  świe­
tną zabawę. Ustaliłaby ona wzajemny 
zwńązek dwuch naszych stanów , w ła­
ściciela i rolnika, i zbliżyłaby obu do o- 
gulnegó szczęścia, k tó rem  jest jedność 
i miłość oyczysta: a nadto p rz t’goto- 
wałaby jednych do dania , drugich do 
użytecznego przyjęcia nieoszacowanego 
przyrodzenia d a r u , wolności osobistey, 
a przez nią ulepszenia stanu wieśnia­
ków naszego kraju. Do tak  wielkie­
go przeznaczenia dąży dobroczynność 
Pana Ludwika Rozwadowskiego, którego 
śmiemy wystawiać za p rzykład  wszyst­
kim zacnym młodzieńcom.

X. S. s Żantyr
R oku 1820 ma­

ja 27 dnia.

H i s t o r y a  w y n a l a z k u  albo r a c z e j  u ż y c i a  

1 RO Z S Z E R Z E N IA  SPOSOBU WZAJEMNEGO
UCZENIA-

(ICiąg 3ci. Ob. wyż. str. 52  6.)

Tymczasepi jednak pierwiastkowa
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szkoła w L ondynie  w cale  n ie b y ła  o p u ­
szczoną, ani na znaczeniu swojem n ie  
straciła . W roku  i8 o g  Nayjaśnieyszy 
Xiąze Kentu  zaszczycił ją swą b y tn o ­
ścią, bawił w n iey  przez  dwie godziny, 
oświadczy7! swoie zadowolenie i p o s ta ­
nowił, szkołę podług m eto d y  L a n k as tra  
dla dzieci żołnierskich swojego reg im en ­
tu  (the Royals) zaprow adzić , co w k ró t­
ce p o tem  uskuteezn ionem  zostało (a)

VV ro k u  1810 L a n k a s te r  miał sobie 
pozw oloną audyencyą u Jego K rólew i- 
czowskiey Mpści X ięcia  R egenta , k tó ry  
go bardzo łaskaw ie przy ją ł i za raz  po­
te m  swóy zapis podwoił.

W  ty m  samym  też ró k u  w ydał L a n ­
k as te r  nowe sw'ey m etody opisanie (b), 
k tó re  w szystkie  dotąd poczynione o d ­
m iany  zawiera.

Z a tru d n ie n ia  k o m ite tu  od dnia do 
driia powiększały się, gdy m nóstw o n o ­
w ych  szkół w państw ie  z a k ła d a n o , dla 
k tó rych  w L on d y n ie  nauczycieli uspo­
sabiać było potrzeba-, sprawiło to  w ie l­
kie w ydatk i, a gdy te ra z  o w p ro w a  
dzeniu m etody  L a n k a s t ra  po innych 
także  kra iach  myśleć zaczęto, za rzecz 
po trzebną  uznano, obowiązki te  kom ite-

(a) S/.kola ta  zaw iera dw ieście dzieci; m łody człow iek, 
k tó ry  by ł sierżantem  w regim encie , w  L ankastra  za­
kładzie na nauczyciela tey  szkoły sposobił się. Koz- 
kazał tez  Jego Królewiczowska Mość, ze swego re g i­
m entu  każdego re k ru ta , k tó iy  czytać  nie u m ie , do 
te j ' szkoły posyłać a dla zachęcenia ich  do pilności 
tych , k tórzy  prędkie postępy ro b ili , za  kandydatów’ 
na podoficerów podawać.

(b) ł'od ty tu łem ; The B rittish  System  o f  educątion: 
being a complete E p itom e o f  the im provem ents a n d  
inventions p ra c tised  at the R o ya l Free Schools, Bo- 
rough-road, Southwark Lon d o n  1810. (O dbyw ający te- 1 
raz  podróż uczoną w krajach w schodnich, 1 w m iesiącu 
idącym  z n a j  dujący się w S y r j i  Pan J ó z e f  Sękow ski ' 
dzieło to, rów nie jako i drugie, zaw ierające p lanj i i 
P rzew odnictw o do budowania i urządzenia izb szkol- | 
ny h ,  wydane także przez blank u st tu roku 18, i prze- 1 
i°2ył z angielskiego na polski w roku 1818 dla kom ite- 1

szkolnego p rzy  uniw ersytecie wileńskim , w eetu  o- j 
S‘O s^uja j t il  drukieiu. R.J

tow i z większey liczby członków złożo­
nem u  poruczyć. W  ty m  celu  wysokie 
i bogate osoby w ezw ane  zosta ły  do za­
jęcia się t ą  s p ra w ą ,  i n a  dn iu  17 g ru ­
dnia 1S10 roku now e u tw o rzy ło  się t o ­
w arzystw o, pod nazw aniem : kom itet f i ­
nansów do wsparcia królewsko lanka- 
strowskiey m etody uczenia ubogich. Skła­
dał się on z piędziesięciu zn akom itych  
osób; X ięcia Bedford, i L o rd a  Sommer- 
ville za p rezy d en tó w  obrano, i zgodzono 
się wszelkiemi p racow ać  sposobami nad 
powiększeniem  funduszów do rozszerze­
nia m etody  L a n k a s tra ,  a każdy  członek 
k o m ite tu  w swoim w ydziale s ta ra ł  się 
pieniądze zbierać.

Ci, k tó rz y  n a  szkoły L a n k a s tra  p o ­
robili zapisy, p ierw sze ogólne podedze  
m e  dnia 11 m aja 1811 ro k u  odbyli, na  
k tó re m  więcey dw óchset osób znaydo- 
wało się; czytano t a m  wiadomość o po­
czątku i postępie tego  naukow ego za­
kładu, jako też  r a p p o r t  ko m ite tu  finan­
sów. X iążę  Bedford  zasiadał, a N-N. Xią_ 
żęta  Kentu  i Susexu , k tó rz y  w  ty m  sa­
m ym  dniu (ostatni p ie rw szy  r a z ) od­
wiedzali szkołę, byli także  obecni i p rz y ­
tom nością swoją ożywili zgrom adzę., 
nie. (c);

Pod czas, gdy k o m ite t  finansów w L o n ­
dynie t ru d n ił  się p row adzen iem  in te re s -  
sów , L a n k a s te r  w ro k u  1811 i ,812  
znowu jeździł po k ra ju  , a mianowicie 
po I r lan d y i  iSzkoeyi,  a jego lekcyy po 
różnych m iastach  |daw anych  , p ra w ie  
zawsze założenie now ych szkół było sku t­
kiem. w Lak nazw aney  wyższey szko­
le (High-School); w  Edym burgu, rek to r*

(c) 17 dnia tegoż miesiąca tow arzystw o- to  u ro czy śc ie  ra ­
sem  m iało obiad, po k tó rym , ula d- bra. szkół, zrobio " 

no zop isj na iboo iun tów  szteihugów ,, ’



Pan  P illa n s , bardzo pomyślnie uży ł 
te y  m etody do nauki języków, gram a­
tyki, i innych um iejętności; za jego 
przykładem  wielu innych poszło— • Nie 
jest to jednak wszystko , co uczyniono 
dla rozszerzenia m etody wzajemnego ,u- 
czenia. Zaprowadzono ją także w an­
gielskich posiadłościach w  innych świa­
t a  częściach. ”

W  stanach Zjednoczonych Ameryki 
już roku 1806 (6 maja) w  N ow ym -Y or­
ku  m etody L ankastra  , chociaż jeszcze 
niedoskonale, w jedney szkole użyto, a 
Filadelfia i Boston poszły za tym  przy­
kładem. i8go listopada 1811 roku 
R . Ould, k tóry  się na nauczyciela w L on­
dynie sposobił, w Georgetown (niedaleko 
W ashingtonu ) znaczną otworzył szkołę, 
a potem  nastąpiły  szkoły w samym 
Washingtonie,.Baltimorze i w innych w ie­
lu mieyscach, dla których on w swoim 
nakładzie w  Georgetown nauczycieli 
usposabiał. W Kwebeku p as to r  O sg o o d  
szkołę otworzył.— W  angielskiey A m e. 
ryce naypierwszą szkołę L ankastra  
(1815 r.) w H alifax  wysłany tam  z L on­
dynu nauczyciel, nazwiskiem B r o m l e y , 
założył; a w kro tce  po tem  utworzyło 
się tow arzystw o (d), którego zamiarem 
było pomnażanie podobnych szkół. — 
Czterech młodych afrykanów z S ierra  
Leona przez lata  18 11, 1815 do główney 
szkoły londyiiskiey chodziło, ażeby się 
tam  tey  metody nauczyli a potem  ją 
zaprowadzili w Sierra L e o n a , dokąd 
w  roku 1814 powrócili ; i to wkrótce 
naypom y ślniey uskutecznionem zostało. 
Dway także missionarze z Church Mis . 
sionary socie ty  nazwiskiem W ilhelm  i 
Klein , wsławili się zaprowadzeniem j e j

(d) Pod naxwijtieui: The A c a d ia n  School Society,

w Afryce zachódniey. W  Capetown na 
przylądku Dobrey Nadziei, roku  1815, 
Icapelan osady, H. Jones, założył szkołę 
podług nowego planu uczenia, i trudnił 
się zbieraniem subskrypcyi dla missi- 
onarzow bractwa (fur die Missionare 
der Brudergemeine) w Gnadenthal, aże­
by ci u  siebie dom szkolny podług p la ­
nu Lankastra  wy budować mogli.— W  ro­
ku 1810 missionarze z Baptist m isionary  
society w Kalkucie , a poźniey druga na 
wyspie C ey lan , szkołę podług planu 
L ankastra  otworzyli. P rzy  pomocy mis- 
sionarzy brac tw a i metodystów pewny 
Pan Phillips w A ntigua  .założył szkoły 
dla tysiąca blisko osob. Pew ny rodem 
z O tahey ty, nazwiskiem Tapeoe , k tó ry  
si-ę w  londyńskiey szkole nowey m eto­
dy n a u c z y ł , zaprowadził ją w Sidney 
w New South-Woles.

T ak  więc w roku 18i 5, wszystkie 
już części świata posiadały sposoh ucze­
nia przez L ankastra  w p ro w ad zo n y ,!  
więcey sta tysięcy dzieci,, których edu- 
kacya bez takich szkół ząpewuehy za­
niedbana była, pożyteczną w nich i zba­
wienną naukę odbierało.

Gdy tak  nad upowszechnieniem meto­
dy L ankastra  pracowano,doktorUe// tak­
że, k tóry, jakośrny wspomnieli, na pro­
śbę kura to ra  szkół do Whitechapel sobie 
nadesłaną, do Londynu był pojechał, t r u ­
dnił się urządzeniem szkół podług swo­
jego układu.

Zajął się nayprzód założeniem po­
dług swojego planu p a r a f i a l n y c h  szkó­
łek dla ubogich przy S a i n t - M a r y  w W hi­
techapel , awkrótce potćm  na prośbę 
biskupa Canterbury toż samo uczynił 
ze szkołą dla u b o g i c h  w Lambeth  pod 
jego dozorem zostającą. Powstały 
potem  dwie szkoły w Marylebone, jedna



s z k o ł a  sierot dla dziewcząt w  Lambeth 
i wiele innych.

Między szkołami jednak, k tóre  około 
tego czasu podług jego planu nowo za­
łożone zostały, szczególniey na uwagę 
zasługują: szkoła bezpłatna w Gowers- 
ivalk jako tez w Whitechapel w Londy­
nie, i szkoła Barringtoiiska w Bischops- 
A uckland  w hrabst wie Durham.

Pierwszą prywatnie  żyjący dobro­
czynny obywatel  Pan Davis, w roku 
1807 założył. Zawiera  ona stu d w u ­
dziestu chłopców i tyleż prawie dziew 
czat. Ze s z k o ł ą  dla początkowey nauki 
złączona jest szkoła przemysłowa i tu  
dla chłopców drukowanie xiąźek wybra­
no. P r z e z  c o  nietyłko się wydatki za­
kładu ochraniają, ale nawet  znaczny 
zysk zostaje, który w przeszłym roku 
około 4oo f. s. wynosił.

Szkoła Barringtoiiska winna swoy 
by t  szanownemu biskupowi durhairu 
skiemu, która, gdy on ją 26 maja 1810 
r. ( w dzień swych urodzin ) otwierał, 
siedmdziesięciu tylko chłopców miała, 

klęcz odtąd zupełną swą liczbę, stu czter 
dziestu uczniów , zawiera. Dr. Bell 
przez biskupa w urządzeniu szkoły we- 
wnętrznem wezwany był do rady. Złą­
czony z nią był zakład, gdzie ciągle dzie­
więciu chłopców, którzy wprzód stopień 
pomocników (Monil oremj w samey szko­
le otrzymali, na nauczycieli dła innych 
szkół usposabiano, przez co ten  zakład 
w pierwszych tych czasach bardzo był 
użytecznym, ponieważ na ów czas ie- 
dynym był w tym rodzą u. Na wydatki 
biskup rocznie i 5o f. s. wyznaczy], (e)

(e ) . Tom asz B ernard  bardzo  dol>rzo szkolą tę  op isa ł w  d z ie ł­
k u  , k tó re g o  t y tu ł :  The Bartingto.n school, being  an

D zie je  Dobrocz, rok 1820. lipiec.

Sam Bell już w sierpniu 1807 roku 
swóy plan uczenia do woyskowego kol- 
legiurn w Chelsea, gdzie blisko tysiąca 
dwóchset dzieci żołnierskich obojey płci 
kosztem rządu u trzymywało  się, w p ro ­
wadził ,• późniey zaś uzył go w szkole 
dla wychowania dzieci maytków w Gre­
enwich znaydująeey się.

W  roku 1808 Dr. Bell czwarte  swo­
jego dzieła zrobił wydanie (f) i jego m e­
toda we wszelkich kierunkach rozsze­
rzać się zaczęła. W  Szkocyi dawniey 
już ją w SancP Andrews w angielskiey 
szkole przy uniwersytecie znaydująeey 
się nauczyciel James Sm ith, podług r a ­
dy w pismach I)r Bella podaney, wpro­
wadzi! , w Irlandyi zaś wprowadził ja 
we wrześniu 1807 roku do tak nazwa­
nego Wilsons-Hospital w Dublinie pan 
II. James W ilm ont, k tóry  się jey w Swa- 
nage od Dr Bella nauczył i nayprzóci 
jey użył w Londynie w szkole na Or- 
cjiard-street W estminster. W  W allii 28 
czerwca 1811 roku  w P eniej naypier-  
wsza szkoła podług planu Bella , pod 
przewodnictwem szanownego Lorda Ke­
nyons (ze stu dwudziestu dziećmi) otwo­
rzona by ła ,  którą t rzynastole tni  mło­
dzieniec ze szkoły Gowers-walk kierował.

Pokazaliśmy już wyżey że sposob li­
czenia religii jednę z naywaźnieyszych 
między planami Bella i Lankas t ra  
stanowi różnicę. Oba te  szkół rodzą-

illustration, o f  theprincip les, p ra c tic e s , a n d  e je c t s  
of tite new system  o f  instruc tion  in  j a c i l i t  citing the  
relig ious a n d  m oral in stru c tio n  o f  the poor. L on d o n ;  
J  H a t hard/ June  , 1812. Dziełko to już w  roku 
1809 p°d tytułowi: The new school przez niego w y ­
dane było; opisanie to jednak n i e b y ło  tak zupełne, 

(fj Pod ty tu łem : T h e  M a d ra s  S c h o o l, or E lem ents, o f  T u ­
ition . Przedrukowana, t u  jest pierwiastkowa o szko­
le inadraskicy wiadomość , i wiele jest p rzydanych  
objaśnień tyczących się t e y  m eto d y .  W istocie ka­
żde w y d a n ie  xi^zki Dr L»ełla nowe p ra w ie  d z ie ło  s t a ­
nowi.

7



je mają swych stronników i obroń­
ców. Duchowieństwo i wiele innych  
osób do panującego kościoła należących  
utrzym yw ało , źe narodowa eduka- 
cya zawsze na krajowey religii (stoso- 
w n ey  do praw) opierać się powinna, 
co nie tylko w  wielu pismach i dzien­
nikach przekładano publiczności, ale 
naw et z kazalnic ogłaszano (g). Przeci­
w nie zaś przyjaciele planu Lankastra  
taką robili u w agę, źe naród składa się 
z ludzi tak rozmaitych sekt i religii, 
których wszystkie nauki żadnym  spo­
sobem w jedney i teyże samey szko­
le wykładane bydi nie mogą, iż dla te 
g o , nie chcąc żadney partyi ze szkoły  
■wyłączać , biblii tylko czytanie , jako 
xięgi, do k tóreysie  wszystkie chrzęści-

(g) Między wielu innemi D r H erbert M arsh , professor te ­
ologii w Kambryddze , w katedralnym kościele ś. Pa 
wla w Londynie , i 3 czerwca 1811 roku (w dzień 
w  którym corocznie blisko ośmiu tysięcy dzieci, któ­
re w szkołach londyńskich dla ubogich biorą eduka- 
cyą , do tego się kościoła zgromadzaj, miał w tey  ma- 
te ry i  kazanie. Było ono potem pod tytułem : The
national religion the foundc+i on o f  national educa­
tion ; a sermon preached a t Saiut-P aul etc. wy­
drukowane i sprawiło wielką woynę piśmienną. Na­
wzajem Lankaster pod 4 września tegoż roku w M or­
n ing Post umieścił list , na który wyżey wspomnio- 
ny 1)r M arsh sześcią innemi odpowiedział (Morning 
P ost od i4 aż do 21 września). Te ostatnie osobno 
także wydrukowano pod tytułem : A  Vindication oj
Dr Bells System  o f  Tuition  , in a Series o f  le/trs 
by Dr Herbert M arsh ; London  ; R iving ton; 1811. 
Mowa tey  samey t r e śc i ,  co i kazanie Dr. Marsh, 
przez pastora Bouycr dnia a3 kwietnia 1811 roku 
W Bcrwick-upon- 1 wead , a dnia 12 maja w Durham 
była miana , 1 wyszła z druku pod tytułem: A  char­
ge o f  the C f f g y  ° f  the o ffic ia lity  o f  the Dean and  
Chapter o j Durham; Rivington; 1811. Numera B r i ­
tish  R ev iew 's  11a miesiąc marzec 1811, str. 188 i t .  d.
i Qwaterly Review 's na miesiąc październik 1811, 
str. 264 l t d .  jako tez A n Andres to the public, in 
recommendation o j the M adras system oj education , 
as invented a n d  practised  by the Rev. Dr B ell, with 
a comparison between his schools and  those o f  Mr. 
Joseph Lankaster by the Rew. N . 7. Hóllinsworthi: L o n ­
don 7 R ivington, 1812, warte są przeyrzenia. Wszyst­
ko t'o znaleśdź można w krótkości zebrane w d z ie łu ,  
którego ty tu ł ;  Theorigin , nature an d  objekt o f  the 
new system  o f  educa tion; J. M u rra y , 1813. Jest 
ono z Quarterly Review  z wielą dodatkow przedruko­
wane ; autor się nie wymienił, lecz rozumiem ie  to 
jest H , Sowt/iey*

jańskie religije stosują , dalszą naukę  
religii duchownym każdego wyznania  
zostawując, w  szkołach dla pospólstwa 
pozwalać należy. Jedyna to jest, mó­
wili , metoda , k t ó r e y  po szkołach dla 
wszelkich sekt użyć i Za pomocą któ­
rey naukę upowszechnić można (h).

S p ó r , czy plan Bella lub Lanka- 
s t r a , mianowicie w e wzglądzie nauki 
religii , na pierwszeństwo zasługuje, 
w roku 1811 byłnaysilnieyszy, i 
inna się kw estya złączyła o to, dQktó 
reyby z dwóch rzeczonych osób sława 
wynalezienia m etody wzajemnego u- 
czenia należeć powinna. Madraska szko­
ła Bella p ierw ey wprawdzie powstała  
niż szkoła Lankastra w Londynie; wia­
domość naw et o p ierw szey rokiem już 
(1797) przed otworzeniem  tey  ostatniey  
w  Londynie wydrukowana była. L an­
kaster jednak upewnił, iż to pismo pier­
wszy mu raz wpadło w ręce roku 1800, 
a to w ten czas , gdy on już wzajemne 
uczenie do sw ey szkoły wprowadził. I

(h) Między innemi obacz w dziele Lankastra: Impro­
vements in education, przedmowę i ostatni rozdział 
wydania ostatniego 1806, roku;. Edinburgh Review na 
listopad 1810. str. 70 i następ (rozumiem, że Pan 
Brougham był autorem tey i wielu innych recenzyy po- 
dobnóy treści); Times, wrzesień, 27, 1811; A Vindi­
cation of Mr Lancasters System by a member of the 
Royal institution. (Fox), 1812; A scriptural education 
the glorj' of England ; being a defence of the Lan- 
casterian plan of education and the Bible society, 
in answer to  the late publications of the Rev. C. 
Daubeny, Archdeacon of 8arum, the Rev. Dr W ord­
sworth , Vne Rev. Mr Spry ete. (także bezimienne 
pismo Foxa); wisie rozpraw w peryodycznym dzien­
niku : the Philantropist , który zacżąŁ bydi wyda­
wany w roku 1810 szczególniey dla zachwalania me. 
tody Lankastra. Pan Allen i Fox trudnili się jego ledak- 
cyą; w początkach (do roku r8i 5 ) drukowany był nakła­
dem komitetu szkolnego. Nayważnieyszy artyk ul wSp0_ 
mnioney treści w tern dziele z wielą dodatkow o- 
sobno także jest wydawany Poĉ _ t y g l e m ; Schools 
for a l l : in preference to schools lor churchmen on 
ly ; or the state of the controversy between the ad­
vocates for the L a n c a s t e n a n  system o f universal e- 
ducation and those , w h o  have se t up  an exclusive 
and partial system under the name of th e  c h u rc h  and 
Dr Beil L o n d o n  ; Longman ; 1812.
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jest wcale tlo prawdy podobnćm, 
ponieważ maleńka Helia xiążeozka, któ­
ra jeden tylko szyling kosztowała, bar­
dzo małą, jakośmy juz wspomnieli, ścią- 
gnęła u w a g ę , a Lankaster podówczas 
w  swey szkole tak był zajęty, i i  po. 
dobne pisem ko  bardzo łatwo mogło mu 
być nieznanern ; wreszcie jednak zda­
je się , jakośmy w yżey w idzieli, i i  Bell 
i Lankaster nie naypierwsi wzajemne­
go uczenia u ży li ,-  ponieważ ono juz 
W  szkole H erbaulta, w zakładzie pana 
Paulet w Paryżu (ob.-wyżey str. 217) 
dosyć dobrze zastosowane było. Co 
się zaś tyczy  innych m niey znaczą­
cych przez doktora Bella i Lankastra 
poczynionych odmian w  sposobie ucze­
nia , następujące zrobić można uwagi. 
Dr Bell kreślenie głosek na piasku, ja­
kie u Malabarczyków p o strzeg ł, do 
sw ey  szkoły w  Madras wprowadził (i). 
Ze to było bardzo pożyteczn ie , niżey

(i) Często robią tę  uw agę,.ze Dr Feli myśl wzajemnego ucze­
nia jako też pisania na piasku od M alabarczyków przejął, 
gdyż oboje to  w Indyyskich szkołach jest używane i 
sam D r Bell w yraźnie w  sw ey xiąźce powiada , iż taki 
spossb pisania w jedney M alabarskiey szkole postrzegł i 
przez jednego chłopca do swojey w prow adził. Przytoczę 
tu  słowa D r Bella: ..W te d y  (gdy był niekoutent z ,m a. 
łego postępu uczniów  klass niższych-) przypadkiem , 
w  czasie m ey ranney przejażdżki . koło jedney Ma- 
laberskiey  szkoły przejeżdżałem  i postrzegłem  że u- 
czniowie na deskach pisali. Zaraz mi przyszła mysi 
uczyć alfabetu  na piasku posypanjou na ław kach, i 
pow iedziaw szy do siebie i ., evqtjxa. “  (w ynalazłem ), 
pośpieszyłem  do szkoły i natychm iast niższych klass 
nauczycielow i dałem na to  rozkaz , k tó ry  on jednak 
albo sobie lekce w ażył, albo go bardzo zfe wypełniał. 
Szczególnie tu  na uw agę zas łu g u je . że to ,  i jedynie 
to  ty lko  od M alabarskiey szkoły przejąłem  , i że to  
b y ł ty lko  sposob oddzielny dla w praw y uczniów  do 
m ey szkoły M adiaskiey w prow adzony , k tó ry  z głó- 
w nem  odkryciem  ty le  tylko ma związku,, ile jest ogni- 
w ćm  a nawet naypierwszem  ogniwem łańcucha szczę­
śliw ych  wypadków , które do wynalazku tego do­
p ro w ad ziły . G dyby nauczyciel, dla zaspokojenia ni ni e} 
spełnił był móy rozkaz mozeby układu uczenia Ma- 
draskiego do tąd  n ieby ło . L ecz n iedbalstw o albo ra- 
cze-y niezdatność nauczyciela skłoniły  m nie do za­
stąp ien ia  go przez chłopca, którem u rozkazać mogłem. 
N ie masz nic w  Indyach, coby do M adraskiego ukła-

pow iem y; projekt jednak ten  dawno 
przed Bellem był zrobiony. Erazm  
wspomina, z e z a  jego czasóvv*(i 5a8) by­
li ludzie, którzy jakimści sztyftem na ta ­
blicach cienkim piaskiem posypanych (k) 
pisali, a av dziele o  rozmaitych nowych  
sposobach uczenia przez Vallange 17x9  
roku wydanem, osobny znayduje się roz­
dział , gdzie stoły piaskiem posypane, 
Grammographaires przez niego nazwa­
ne , zaleca, a to nie tylko, jak Dr Bell, 
do uczenia się zasad czytania i pisania, 
ale też do uczenia się jeometryi i aryt­
m etyki (1). W ie le  zwyczajów da spo­

du uczenia tak  bardzo się p rzybliżało , jak w iele w y ż . - 
szych publicznych szkol w Anglii.,, (E lem ents of T u l  
tio n  , F. 11, p 01) 1

(k) Obacz jego D ialog de re c ta  la tin i graecique pronun- 
ciatione , gdzie p o w ia d a . E t  an tiqu itas foliis a rbo- 
rum  codicibus, au t lin te is  cerussatis, au t alioque le- 
v i te r  in eru s ta tis  inscribebant. E t  nunc sunt, qui in  
tabellis pu lvere  oblitis stilo  aereo a rg en teo v e .soribant-

(i) ' Ob. N o u vea u x  sy s te m e s , ou < nouveaux  . p la n s  des  
m ethodes,. qui m arquen t une route ■aouve/le pour p a r- - 
venir en pen de tem s et fa c ile m e n t a. la  connaissance ■ 
des la n g u es et des sciences, des a rts  e t des exer-  
cices du corps; p ar M de V a .'lage;  a 171 g w  d ru ­
g ie j  1 części (która, zaw iei a p raw id ła  dobrego w ym a . 
w iania  (o rto lex ie), ), na stro n icy  86tey, parag raf dzie- - 

2 napisem: Table gram m ographique p o u r ap- 
p rendre  a, lire e t d  ecrire  , k tórego . następujące jest 
brzm ienie. ,, J ai d it, dans m on systóm e general des - 
,, m ethodes, que j’avais im agine une table in s tru c tiv e  
„  pour apprendre aux enfans les principes de la lec tu re ;
,, de l ’ec ritu re , de la geom etrie  e t de l ’a rithm etique, eń 
„  ex eręan t les doigts des enfans. Dans ce tte  m ethode 
„  on epargne 1’encre e t le papier. L a table en question  • 
„ e s t comme la co n v ertu re  d ’un liv re  avec des p e tits  
, ,  rebords.— S ur ce tte  tab le  est du saTHe b ien  fin , ou 
„  de la coque d’oeuf bien pulverisee; le foud de c e tte  
„ table est noir. C ’est s u n  cette* tab le  que l’enfant 
,, apprend a fo rm er to u te s  les le ttre s , a mesUre qu ’ on 
,, I ts  lu i enseigne.' Pour plus grande facih te , c e tte  
„  tab le est divisee en p lusieure  lignes horisontales e t 
,, parallóles pourlguider l ’enfant a donner la ju ste  hau- 
„ .teu r qu ’ il fau t aux le ttres . On ne sau ra it tro p  
,., tó t  accputum er les enfans aux justes proportions; tou- 
,, te  la beaute des choses ne consiste que dans ces p ro- 
,, portions. E t pour augm enter c e tte  facilite  comme 
,, il y  a des le ttre s  qui sont^ de d ifferen tes hau teu rs 
„ on fe ra it les espaces des lignes diłferens , scion leś 
,, caractóres des le ttre s  ; ainsi les le ttre s  qui on t des 
,, te te s  elevees, comme les b , les d . tro u v e ro n t des 
,, especes de platebandes p a rticu lió res pour y  p lac e r 
„ c e s  tó tes; on fera it d ’ autres lignes pour les le t t re s  
,, qui ont des jambes, comme les g  , l es «, _  y D.
,,  ila  ce que j ’appelle tab le  in s tru c tiv e  , on gram m o-
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sobu uczenia czytać przed D. Bella w pro­
wadzonych , które za nowe miano , są 
przynaym niey po części dawniey }uż 
przez innych wym yślone i do użycia 
wprowadzone. T ak  np. czytanie w ie-  
łozgłoskowych w yrazów  w ten  sposob, 
ażeby każdy uczeń po jedney tylko zgło­
sce czytał, podług świadectwa Rollina, 
już około roku 1700 w  szkołach o r le ­
ańskich a późniey paryzkich, było w pro­
wadzone (m); równie zgołskowanie bez 
uprzedniego liter składania , jako tez 
składanie zgłosek bez ich powtarzania, 
przez w ielu  .nauczycieli było zalecane. 
O nowościach przez Lankastra wpro­
wadzonych , to bez wątpienia powie­
dzieć można, że one wszystkie co do je- 
dney dawniey znajome już były  ; tak  
np. Pan Cherrier już w reku 1755-0-

„■graphiqde, e ’est  a dire ,  pour ćcrire  les l e t t r e s ,  ou 
w bien, dansun  seul mot un  G ram m ographairc yęufjtfio:
, comme nous l ’avons di t  , signilie ie t t re ;  et yęcnpw, 
j 'ec r is .”

(m ) . Przytaczam y tn m ieysce z TYQ\Yma.(supplement an  I  ren­
te  de la tna.iiere d 'en se ig n er e t d 'e tu d ic r  le s  bclles- 
le itrc s , 177* p . 18*) ponieważ ono zawiera opis je­
dnoczesnego uczenia, k tó re  fałszywie od wielu auto 
r ó w  za zupełnie podobne do m etody  Bella i La  nka- 
s tra  jeśt miane. „  Od w ie lu  lat,-powiada Rolin w l ła- 
,, ryżu w naywiększey części szkól dla ubogich wpro- 
,, wadzono metodę, która jest bardzo pożyteczną fila 
,, uczniów, a nauczycielom wiele p ra cy  oszczędza.

Szkoła na wiele  się klass podziela. Biorę t u  tylko 
,, iodnę z nich, to  jest tę ,  w L tó r e y  dzieci juz zgłoski 

składają; podług tego  zaś i o innych s ą d z i ć  potrzeba.
,, Przypuszczam, żc dzieci czytać  ni a ją: Dixit  Doun- 

nus Domino meo, sede a dex tr is  meis. Każde dzie- 
, ,  cię po jedney zgłosce wymawia np pierwsze mówi 
, ,  Di; następujące które naprzeciwko niego siedzi, wy- 
„  mawia' drugą  zgłoskę: X i t ,  i t .  d. cala klassa jest 

uważną, gdyż nauczyciel,  często wcale niespodzia- 
nie, z szeregu występować kaze , kiedy uczniowie 

,, bez przestanku popełniają  błędy: Myła s i ę . j den
,, w jakie}' zgłosce, nauczyciel,  nic nie mówiąc, v-.de- 
9y rza laska po stole, a następujący zgłoskę, która zle 
,, wym ówioną była, musi jak nalezj powtórzyć. Je- 
,, żeli i ten  się pomyli  -następujący po nim, za danym 
,, powtórnie  znakiem, znowu ją powtarza  i t .  d. az po- 
5, ki dobrze wymówioną nie będzie- Z szczególniejf- 
,, saem ukontentowaniem juz przed trzydziestą  laty  
,. widziałem ten  sposob w Orleanie używany, gdzie 
„  przez usilne staranie Pana Garo t  . naczelnika szkół 

tego miasta, w prow adzony został. Szkoła k tórą  , j 
,, zwiedziłem więcey sta uczniów zawierała, a prze- i 

cież głębokie panowało miłezgm e.”  C h r r i e r  także,  , 
ft W swoich M elhoUes nouyelles p o u r apprendre ci lire

pisał użycie tablic ściennych (n) i ucze­
nie się zgłoskować przez pisanie w y ­
mówionych wyrazów na tablicach .up- 
kowych (o). Zi tern wszystkiem obay  
ci mężowie wielkie położyli zasługi, łą­
cząc w  jedno wiele takich popraw "i 
wiążąc je z wzajemnćm uczeniem, skąd 
powstały sposoby uczenia, które przed  
wszystkiemi do tych czas używanemi 
naypierwsze m ieysce trzymają; m eto ­
dy jednak Bella i Lankastra podobnern 
prawem no w e mi nazywać możemy, jaic 
nową nazyw am y machinę , chociaż i_ 
stotnieysze jey części dawniey pojedyń- 
czo znajome i naw et w innych wielu  
machinach używane były.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E '

Urzędnicy  i znakomitsi obywatele  powia tu  wifkoniier- 
skiego , zrobili- .zamiar , wystawienia  w  W iłkom ierzu  szpi­
tala z kościołem i oddania go pod zarządzeiaie siostrom m i­
łosierdzia sprowadzić się mającym. Na budowle i na u l rzy -  

"Tuanie następne zakładu , mają złożyć kapitał , dajac z dv- 

m u gruntowego po rub lu  srebrem. Od dnia i 5  s tycznia 
roku idącego, otworzono xięgę do  k tórey  zapisują się wła­

ściciele z iem iańscy, życzący uskutecznienia tego  zamiaru. 
Jest  już więcey sta  podpisów.

,, roku  1755 .na świat wydanych, zaleca metodę Łprzcz 
,, Rollina opisaną; na stronic}- 100 powiada: ,. Ażeby
,, jeden nauczyciel mnicy się u trudzał  i większą uczniów 
,, lic«zbę prowadził ,  niżby tego dwóch lub  t rzech ,  po- 
,, dług zwycząyncy metody, dokazać mogło, uczniowie 
ir podług swych postępów na robot y powinni bydź po- 
w dzieleni . \gdy wszyscy do jedm-go takiego oddziału 
,, należący uczniowie na wielką tablice, k tóra  ich le 
,, kcyą  zawiera, oczy mają zwrócone , daie się- znak, 
„ a ż  by naypierw szy  wymawiał zgłoskę; drugi  wyuaa- 
,. wia następującą i t .  d. Jeśli się jeden pouiyli ? d i je  
,, się znak, aby go naybliższy poprawił,  lecz przystrzc- 
,. gają, ażeby nie inny ją wymawiał.  Nauczyłem się 
,, toy m etody od Baba Rollina-. Jest^ ona teraz  po- 
,, myślnie w szkołach bezpłatnych w 1 ou ti7 ywana.., 
Bi d ci a szkol chrzescianskich Y lreres des ccoles Chreli* 
en n es), podług św iadectwa bana C h b r r i ek ] c p 
1 0 7 - 1 0 8 ), podobnv' sposob uczenia czytac, pod ów cza3 
juz w swych szkołach przy jęb  l .podziś dzień go się
t r z y m a ią .  * 77 ...

fnl ] c. rozdzUł  VHT z r r m s e m ZJtilttć des g rn n d es
fe u i l le s  e n  placard. e t . .u  usage.

fol 1 c rozdz- A V .u e tn n a e t pour apprendre a  hre  
e l  it ecrire en mmne tempu.
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